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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y : JA N  S T A P IŃ S K I

K osztu je  n a  ca ły  ro k :
W  Galicji i całych Austr i-Węgrzocb . 4 korony.

• Do Królestwa Polskiego i Rosji . . .  2 ruble.
Do cesarstwa niemieckiego..................4 marki.
Do Ameryki, Rumunji, L'anji, Anglji,

A irj ki, A u s tra lj i ............................5 koron.
iS'nmer pojedynczy................................ 10 halerzy.

B iu ro  R edakcji i A dm in is trac ji:
KRAKÓW, WOLSKA 1S - L p. oficyny.

Adres na listy, przekazy, reklamacja i t. p.
„P R Z Y JA C IE L  L U D U “ - KRAKÓW.

:: W ychodzi r a z  w  tygodniu n a  n iedzie lę . ::

N aieżytość piąci się z g ó r y , rocznie  
a>«S5 lub półrocznie. <3=0 <2 ?£Z>

Pobieganie „P rzy j"ac ie la  lu d u 1* możnL rozpoę*yi 
każdego czasu i od tego dn ‘a oblicza się należytość.

WYBRANI WYBORCYI
Od W a s  teraz  zależy zw ycięztw o ludu.
Do W a s  skierow ane będą groźby, prośby, 

judaszow skie pokusy i za tru te  strzały.
N ie lękajcie się nikogo. M am y .24 posłów  

w  parlam encie, potrafią W as  obronić.
Z araz po w yborach udadzą  się posłowie 

nasi do w ładz kościelnych dla zała tw ien ia  spo­
rów  z księżm i.

O wsze-kieb pogróżkach czy w ym usza­
ni ach donoście n a tychm iast do Przyjaciela 
Ludy w  Krakowie.

Pam iętajcie, że w alka  się toczy o reform ę 
w yborczą, dlatego w szyscy w yzyskiw acze s tra ­
sznie się boją, aby lud nie zdobył w iększości 
w  Sejmie. r

Gdyby się przodkow ie nasi w  rJ 1848 byli 
zlękli panów  kolatorów  i ich w ybrańców , to 
byśm y byli nadal odrabiali pańszczyznę.

L udow i w szystko ciężko przychodzi zdo­
byw ać, ale ki© wytrwa, ten zwycięży—w  Im ię 
Boże! i ■ r ■ ■Jan Stąpmsks.
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Kandydaci na posłówP. S. L. w a ż n e .
1. Powiat Krosno: S t a p i ó s k i  Ja©  z Krakowa

Dąbrowa: B o jk o  J ą k a to  z Gręboszowa 
Brzesko: Dr Ber..adzikowski Szymon 
Gorlice: B ł& agosz W ła d y s ła w  minister 
Mielec: K ę d s io p  A n d r z e j  ze Lwowa 
Tarnów: $ńtos Wincenty z Wierzchosławic 
Brzozów^ S t a n s s t e w  z Brzozowa
Łańcut: Ż arsi© (sk i B o le s ł a w  z Łańcuta 
Myślenice: B a ś& ik  ib lie k a ł z Zatora 
Pilzno: IC isęzei A d a m  z Przerytego boru 
Grybów: © ireloeh  Ja©  z Berdechowa 
B ochnia:M iernik  W ła d y s ła w  zBochni 
Wadowice: S t y ł a  A n te n o  z Choczni 
Kolbuszowa: Ciepielowski Paweł z Dzikowca 
Jasio: B o s a k  J ę d r z e j  z Brzyszczek 
Sanok: P r u c h n i k  J ś ^ e f  z Beska 
Stary Sambor: Lewakówsjki 'Zygm. z Tychej 
Limanowa: B o b e k  iii ii c h a ł  z Męciny 
Żywiec: ^Cc©2s u r  F e l i k s  z Milówki 
Tarnobrzeg: W r y k  W a S e r ja n  zWielowsi 
Jarosław: Prżefrrocki Barcin z Zarzecza 
Mościska: L a n g e r  J ć ^ e f  z Mościsk 
Lwów: Wąsowicz Władysław ze Lwowa 
Trembowla: S y to a k  J ó z e f  ze Stmsowa 
Buczacz: OhEelsefc L e s ł a w  z Euczacza 
Przemyśl: U k ie ja  i i i o h a ł  z Przemyśla 
Rzeszów: rozstrzygnie 24 czerwca 
Nowy Targ: Bednarczyk Józef z Cichego 
Nisko: B is  J a s i z Niska 
Wieliczka: rozstrzygnie 23 czerwca 
Nowy Sącz: P o t o c z e k  N a r c y z * )  
Ropczyce: rozstrzygnie 24 czerwca 
Kraków: rozstrzygnie 24 czerwca 
Tarnopol: B h r o m 5 k T o m a z Draganówki 
Krosno-Sanok (miasta) Dr Zgórski Alfred

Nadto popiera P. S. L. następujących kandydatów 
demokratycznych:
36. „ Gródek: Ś l iw iń s k i  L-Iipoiit ze Lwowa
37. „ Dobromil: Doboszyński Adam, adwokat
38. „ Biała: Ł a z a r s k a  S t a n i s ł a w ,  marszałek

Wszyscy Ludowcy obowiązani są głosować i pra­
cować tylko za wymienionymi kandydatami.

Kto maczej czyni, ten nie jest ludowcem.

Główny Zarząd Wyborczy P . S. L .

') Broszkiewicz kandyduje także za zgodą P. S. L.
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.(Kogo Bóg chce nHarać, tem a rozum odbiera". 
Widocznie Kara Boża zaw isła nad wrogami loda, 
bo widzimy, że rozumy m ają  ja ż  odebrano. Fi­
szą w swoich gazetach, że trzeba łeb  (Stępiń­
skiego) urw ać hydrze (ludowcom), to Kadłub 
(lud) się rozleci.

TaKie pisanie, to woda aa nasz m łyn, bo • -  
tw iera oczy Indowi, o co wrogom chodzi w tej 
walce. Dla mnie to  wielKi zaszczyt, że sam i w ro­
gowie uznają m nie za głowę indu. A nazywanie 
ludu KatolicKiego hydrą czyli bestją, to znam io­
nuje  tylKo wielBie zdziczenie Księżo-pańsKich 
gazeciarzy. Kto lud nazywa hydrą i otwarcie 
wyznaje, że dąży do rozbicia lodu, ten  niech się 
nie dziwi, że poniesie srom otną Klęsllę. Jest 
Bóg na niebie 1

R a d o s n a  n o w in a . „Echo przemysKie*, e r- 
gan KleryHałćw przemysKlch, pisze w nrze 49 
z 19 bm. taK (dosłownie): Prawybory w wscho­
dniej części Kraju idą j a k  n a jg o r z e j .  Jeżeli 
taK dalej pójdą potracimy m andaty '1.

— Daj to Boże Sprawiedliwy.
Dalej wzywa „Ech©“ do popierania co sił 

Kandydatur MastalarczyKa, SoiaKa. Dobiji, Paw ła 
OdrzyKońsKiego, fcr. StadnicKiego, X. Sapiehy. 
Ks. CzartorysKiego, hr. PotocBiego itp.

Ku jeszcze więKszetnu u trap ien iu  Księże- 
wszecbpolsKiemu podajemy, żc prawybory w za­
chodniej Galicji wyoadły dla ludowców wprost 
znaHomicie. W KrośnieńsKiatn dostanie Paw eł 
najWyżej pięć (5) głosów. W pow iatach; Brzo­
zów, Łańcut, Ropczyce, Krosno, Gorlice, G-ybów, 
Liniałow a, Myślenice, Wadowice, Żywiec, B iała, 
KrrHćw, Wieliczka, Bochnia, ErzssRo, Tarnów, 
Pilznc, Dąbrowa, Mitlec, NisJo i Kolbuszowa — 
można uważać spraw ę za rozstrzygniętą na stro ­
nę ludowców. TylKo w Nowo-sądecHkem, Jasiel- 
sKiem, RzeszowsKlem, TarnobrzesKiem i Nowo- 
tarsKiem spraw a jeszcze nio w yjaśniona, e tylKo 
w CbrzanowsKicm Komitet powiat, sprzeciwił 
się staw ianiu odrębnej Kandydatury.

Ze wschodniej Galfcyi też dobre wieści nad­
chodzą. Boże dopomóż zwyciężyć wrogów lu d u !

* * *'
P r o ś b a  g c r ^ c a  1 .w y ja ś n ie n ie . Iłag m 

L u d o w c ó w  w K z e a z o w s K i e m ,  aby się 
czemprędzej pogodzili co do osoby Kandydata, 
bo niebezpieczeństwo zrabow ania m andatu  przez 
Jędrzejowicza je s t bardzo wielKie. DąbsKi spieszy 
z rozbijaniem  na  pomoc Jcdrzejowiczowi.

W N o w o s ą d o c K i e m  oprócz P o to e z k a  
N a rc y z a , Kandyduje za zgoda Zarządu głów­
nego P. S. L. taKże i p. BroszKlewicz, aby we 
dwa ognie wziąć hrabi cza StadnicKiego. Maciu- 
szeK, jaK donoszą gazety, ju ż  się sprzedał Sta- 
dnicKiemu!

L u d o w c ó w  w J a s i s l s K i e m  zaKHnam 
na św iętą sprawę, aby z całych s ił popierali pw 
J ę d r z e j a  B o s a k a ,  bo wybór Ks. MęsKiego za­
graża poważnie. Na Boga, Przyjaciele nie ż a r­
tujcie !

•* *
G ł o s  m i e s c z a ń s K i  z KraKowa ogłosił 

mylnie w nrze z 15 bm. Kandydaturę d ra  B a r -  
d l a  na  WielicKie jaUo już  zatw ierdzoną prz^z 
Główny Zarząd P. S. L. je s tla  bardzo szllodliwa 
nielojalność. Handydnją z ram ienia P. S. L. pp. 
S K o ł y s z e w s K i  W i K t o r  i d r  F r a n c i -  
s z c K B a r d e l ,  a dopiero 23 bm. roztrzygnio 
się między nim i.

** *
Ludowcy 1 Pracujmy w ytrw ale jeszcze ten  

tydzień, a Bóg da nam  św ietne zwycięstwo nań 
wrogami sprawiedliwości.

. Jan Stapiński.

W Y B O R C Y !  M ie jc ie  s ię  na 
ostrożności przed oszczerca­
mi i oszustam i w szech p o l­
sk im i, którzy p rzygotow u ją  
rozm aite p u ł a p k i  na n ieo­
strożnych w yb o rców .
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Pamiętajcie o tem Bracia!
Kochani Bracia! Kto z Was nie czytał 

ostatniej z dnia 15 bm. .Ojczyzny". Gdy 
ją przeczytał, włosy mu ną głowie dębem 
stanęły. W całej „Ojczyźnie" o niczem in- 
nen nic nie piszą, tylko o Stapińskim, a 
o Damazym to ani słówka. Największy 
zbrodniarz tego świata, najdzikszy zwierz 
nie jest tak prześladowany i ścigany jak 
Jan Stapiński. I za co?! Za to, źe 25 lat 
waruje dla dobra i uśw»adomienia ludu.

Ojczyzno! — nie ty, co brednie i głup­
stwa piszesz, ale Ty Polska Ojczyzno — 
czyż kiedy ten lud od pługa, ten lud ro­
boczy zaznał w Tobie błogich czasów. By­
łaś wolną Ojczyzno, to lud był batami 
ekonomskimi smagany, szarpał go Turek, 
Tatar, Moskal, Krzyżak, Szwed i t. p. Krew 
ludu lała się strumieniami i do mórz spły­
wała.

Uporał się lud z najeżdcami, to były wa­
śnie szlachciców, waśnie, rozterki i naja­
zdy domowe. Gdy ju t było tego za dużo 
ościennym państwom rozszarpali Cię Oj­
czyzno na strzępy... I tu lud niema spo­
koju, bo rządy obcych mocarstw obsypały 
panów szlachciców i różnych magnatów 
różnymi prezentami, przywilejami, order- 
kami i t. p. i dalej ten lud w jarzmie nie­
wolniczym jęczy.

Aby dać przecież temu ludowi jakieś 
światło, aby ten lud mógł się otrząść i z 
czasem zrzucić z siebie te niewolnicze pęta, 
to jarzmo, pierwsze światła promienie po­
między ten lud zaczął rozpuszczać św. p. 
Stojałowski. Cześć jego pamięci. Nie był 
to chłop prosty, — ale ksiądz w sutannie. 
Za rzucone pomiędzy lud światło promie­
nie więziono i trzymano go po różnych 
więzieniach, wyklęto gó ze wszystkich am­
bon kościelnych, i jako heretyka wyrzuco­
no z kościoła. I za col Za to, że poważył 
się stanąć w obronie uciśnionego i ujarz­
mionego ludu. Więziony i ścigany nie mógł 
sobie sam dać rady, to też Jan Stapiński 
swoją zapobiegliwością i pracą począł gro­
madzić i organizować lud. Za to był i jest 
prześladowany i ścigany przez książąt ko­
ścioła i z ambon wyklinany. Jako mąż 
nieustraszony w swej pracy dla dobra łu­
gu 25 lal boryka się z przemocą. I dziś z 
jasnego nieba biją na niego pioruny. Naj­
wyżsi magnaci, drobna szlachta i książęta 
kościoła miotają przeciw niemu różne ka­
lumnie i oszczerstwa, do oui sobie tego nie 
życzą, aby ten lud jako ten gmach stanął
0 własnych siłach. — A przecież ten lud 
to podwfuiina, to fundament, na tyórym 
się dopiero owe słupy wznoszą. Magnaci
1 książęta, książęta kościoła niechcą wie­
dzieć o tem, że gdy ten gmach ludowy na 
dobrych i trwałych podwalinach zostanie 
zbudowany, że taki gmach długo postoi 
i nie rozwali się. — Oni pijagtią, by te po­
dwaliny, te fundamenta tego gmachu były 
jak najsłabsze, by mogli ten gmach ludo­
wy sami stawiać, burzyć i na nowo budo­
wać, gdyż od i na takiej przeróbce sw e in- 
teresa robią...

Bracia! Gzyż nasi magnaci i dostojnicy 
mają sumienie trzymać lud w kajdanach 
i ciemnocie, niewoli. O, mają, bo na cie­
mnocie tego ludu korzystają.

Bracia I wiadomo nam wszystkim, że 
najwięcej mamy w7ówczas opiekunów, gdy 
ich najmniej potrzebujemy. Kraj cały to 
ruina gospodarki szlacheckiej stoi nad 
brzegiem przepaści, i już nie pojedyńcze 
części, ale całe kawały, obszary i domy w 
przepaść się toczą. Tysiące robotników bez 
pracy, setki tysięcy rodzin bez chlcba — 
mrze z głodu, najpoważniejsze polskie fir­
my już prawie że nie istnieją, największe 
posiadłości pańskie, bo chłopskie Ameryka 
od ruiny ratuje, pan do Ameryki pracować 
nie pójdzie, panowie prawda, że nie wszy- 
*cy wyjeżdżają także — ale do Montc-Car- 
io i t. p. znajdują się przeważnie wr rękach 
żydowskich. Najwspanialsze budowie i bu­
dynki po miastach w drodze licytacji prze­

chodzą w lichwiarskie i żydowskie ręce. 
Tu niema opiekunów, tu niema tego, kto- 
by takiemu zrozpaczonemu nędzarzowi 
rękę podał i ratował go od ruiny a może 
i śmierci. Tu jest tylko: ty chłopie i mie­
szczaninie daj swój głos, a ja jak cię dotąd 
nie znałem, tak i dalej znać cię nie po­
trzebuję, mnie nie ciebie, tylko twego gło­
su potrzeba. Niech ten cię broni, który cię 
25 lat bronił t j. Jan Stapiński, a który 
dla nas jest największym i najniebezpiecz­
niejszym wrogiem, bo nam chce wydrzeć 
nasz największy skarb czyli panowanie nad 
tobą. Gdy my otrzymamy twe głosy i bę­
dziemy nadal panami większości, to ten 
wróg nasz Stapiński może jeszcze drugich 
25 lat koziołki stawiać i t. p. i nic nam 
nie zrobi, tak sądzą panowie.

Zarzucają nam, że trzymamy z Rusina­
mi, żydami i t. p. Kto żydom nadał pra­
wa i różne przywileje, czy może ludowcy 
lub Stapiński? Żydzi opanov?ali dwory, 
opanowali miasta i nie zadługo a powie­
dzą nam zabierzcie sobie swoje kościoły, 
bo reszta wszystko nasze i ta Galicja oprócz 
włościańskich chłopskich gruntów stanie 
się nie polską, ruską, ale żydowską galiie- 
ją, wtenczas nie my im, ale oni nam będą 
prawa dyktować Gdzie dawniej błyszczała 
karabela, tam dziś żydowskie lichtarze sto­
ją, gdzie błyszczały krzyże, tam dziś pa­
nowie w dwóch czapkach siedzą. Kto te­
mu winien!? to nie ból, ale rozpacz 
bierze.

A teraz czyż my ludowcy od luwamy się 
od prawd wiary św. i przykazań Bożych 
i kościelnych? Czyż nie spełniamy ich?

Kończyc, imieniem naszego ogólnego do­
bra proszę i błagam Was Bracia, abyście 
nie zważali na różne obiecanki panów 
i możnowładców, a tylko jak jeden mąż 
stanęli do walki w zwartych szeregach 
i oddali swe głosy na ludzi uczciwych, 
ludzi tych którzy na to zasługują, na lu­
dzi tycb, których nam P. S. L. wskaże, 
a tak złączeni gdy wytrwamy w wierze 
i walce, Bóg nam dopomoże, zwyciężymy!

Ludowiec z Dynówskiego.

Wskazówki przed wyborami.
IV.

Prawybory już ukończone — czeka nas 
tedy tylko d z i e ń  30 c z e r w c a  — po­
niedziałek — dzień głównych wyborów.

Jeżeli przeciwko prawyborom nie wpły­
nął żaden protest i starosta uznał je za le­
galne — wtedy wszyscy wybrani przy tych 
prawyborach wyborcy otrzymają ze staro­
stwa k*»rty l e g i t y m a c y j n e ,  na któ­
rych jest ich imię i nazwisko, tudzież miej­
sce, dzień i godzina wyborów głównych na 
posła. Legitymację tę należy zachować 
i wziąć je na wybory ze sobą do kieszeni, 
bo bez niej nie puszczą nawet do budyn­
ku slaiostwa.

W sprawie tej wydał namiestnik nastę­
pującą instrukcję:

K a r t y  l e g i t y m a c y j n e  należy do­
ręczać wyborcom osobiście do domu. na 
kilka dni przed dniem wyboru. Wybor­
com, którym karty legitymacyjne nie 
mogły być doręczone, należy rroożliwić 
podjęcie dodatl*owTe tych w starostwie, 
aż do dnia wyboru. W wystawianiu wy- 
wyborcom duplikatów kai$ legitymacyj­
nych nie należy robić trudności.

W przeddzień wyborów
powinni się nasi wyborcy zjechać w mie­
ście powiatowem, aby tam odbyć jeszcze 
jedno zebranie i zanocować. Na 10 ze­
b r a n i e  należy zaprosić także innych v»y- 
borców, co do których nie jesteśmy jesz­
cze pewni, za kim oni pójdą — może się 
ich uda jeszcze przerobić na naszą stronę. 
Zgromadzonym trzeba doniosłość tych wy­
borów jeszcze raz przedstawić i wykazać, 
dlaczego powinni głosować na kandydata 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. Bezwa­

runkowo powinien na to zenranie przy­
być n a s z  k a n d y d a t ,  ubiegający się
0 mandat poselski.

Omówić tam także należy p o d z i a ł  
p r a c y  j u t r z e j s z e j .  Trzeba z góry wy­
znaczyć, na kogo będziemy głosowali do 
Komisji, abyśmy głosów naszych nie ro­
zbili. Wybiera się trzech członków Komi­
sji wyborczej, niechby cłmć jeden nasz tam 
zasiadał, aby pilnować, żeby się jakie sza- 
chrajstwa nie działy. Do tej Komisji po­
winno się wyznaczyć z pośród naszych wy­
borców człowieka znającego ustawę, od­
ważnego, który się szybko orjentuje nie 
zapomni języka w gębie, ale z miejsca za­
łoży protest, geyby coś było i odmówi 
swego podpisu na protokole wyborczym.

Uważać przytem należy, aby do Komisji 
nie szedł z naszych j aki najtęższy nasz agi­
tator, bo go tam szkoda, uwięziony będzie 
cały czas za stołem, i nie może wcale być 
czynnym w agitacji, którą musi się pro­
wadzić aż do ostatniej chwili. Przeznaczyć 
więc do Komisji człowieka mniej ruchli­
wego, a statecznego — młodzi umiejący 
z ludźmi gadać i mający w powiecie duże 
znajomości niech zostaną poza salą głoso­
wania.

Jeżeli tylke możliwe to jest — dobrze 
by było przygotować dla wyborców 
w s p ó l n y  n o c l e g ,  aby się nie rozłazili
1 aby ich kto nie chwycił i nie przerobił. 
Wogóle trzeba wyborców chronić od wszel­
kich pokus, które z różnych stron będą 
na nich czyhać — i dlatego dobrze jest, 
jeśli jeszcze wieczorem przed spaniem 
utrwali się ich, a nazajutrz rano, gdy 
wszyscy rano pójdą na głosowanie i nie 
pozwoli się naganiaczom przeciwnego kan­
dydata wych wytać ich po drodze. Z pe­
wnością bowiem i na rogatkach i na dwor­
cu kolejowrym czekać będą na wyborców 
te „anioły-stróże" i bałamucić, że to oni 
są właśnie ze strony ludowców. Nieznanym 
sobie Indzie o  nie wierzyć i nie dać się 
nigdzie prowadzić! Bo, kto już raz prze-' 
stąpił próg szynku, gdzie leje się piwo 
i rozdają kiełbasę wyborczą — ten prze­
padł.

W poniedziałeif 30 czerwca
trzeba już od wczesnego ranka być na no­
gach, aby się nie spóźnić na rozpoczęcie 
wyborów7, bo od tego wiele zależy, jeżeii 
się jest wcześnie koło starostwa i gdy ma 
się możność agitowania jeszcze między ty ­
mi wyborcami, którzy dopiero samego dnia 
głosowania do miasta przybyli. Trzeba 
głośno wciąż wymieniać imię i nazwisko 
naszego kandydata, aby i ci obojętni do­
tychczas dla sprawy ludowej poznali, że 
nas jest kupa, że iud idzie ławą za swoim 
cnłopskiin kandydatem.

O oznaczonej na rozpoczęcie wyborów 
godzinie trzeba już być w sali, gdzie sta­
rosta zarządzi w y b ó r  K o m i s j i  wy ­
b o r c z e j .  Wedle ustawy wyborcy wybie­
rają trzech z pośród siebie, a dwóch pu- 
wrołuje starosta. O tem takie polecenie 
wydał starostwu namiestnik:

S k ł a d  k o m i s j i  przy akcie wybo­
ru posła normuje par. 34 ord. wyb. sejm. 
Ponieważ komisarzem wyborczym przy 
akcie będzie — o ile chodzi o gminy 
wiejskie — sam pan starosta, przeto ze­
chce pan czuwać nad tem, aby wybór 
komisji odbył się najlegalniej. Rzeczą 
pańską będzie pilnie baczyć, aby  w  
sKład Komisji wchodzili rep rezen tan ­
ci w szystkich p a r tji, biorący ch u d z ia ł 
w  w yborze. Gdyby wyborcy wybrali 
członków komisji tylko z jednej partji, 
będzie obowiązkiem pańskim powołać 
do komisji członków z innych partji.
Gdyby przypadkiem starosta tego nie 

zrobił, i nie powołał wcale z naszych ani 
jednego do komisji, tak że żaden ludowiec 
tam by nie zasiadał — trzeba, żeby który 
z naszych głośno w tej chwili odezwał się 
do starosty i zwrócił mu uwagę, że mu 
namiestnik inaczej postępować nakazał. 
Najlepiej jest odczytać wtedy cały powyż­
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szy ustęp z instrukcji namiestnikowskiej. 
Nie jest to wprawdzie jeszcze powód do 
obalenia wyborów, ale będziemy mieli do­
wód, co sobie starostowie robią z polecenia 
przełożonej władzy.

P i e r w s z e  f o r m a l n o ś c i  w ten spo­
sób ustawa określa:

§ 37. Przewodniczący komisji wybor­
czej ma przywieść na pamięć zebranym 
wyborcom treść §§ l(r i 17 ordynacji 
wyborczej o przymiotach potrzebnych do 
wybieralności, ma im wyjaśnić postępo­
wanie, zachowywane przy oddawaniu 
i liczeniu głosów i wezwać ich, by od­
dali swe głosy wedle swobodnego prze­
konania bez żadnych samolubnych, ubo­
cznych względów, tak, jak to uważają we­
dle swej najlepszej wiedzy i sumienia za 
najkorzystniejsze dla dobra publicznego.

§ 38. Jeżeli ktoś podnosi przed rozpo­
częciem głosowania zarzuty przeciw upra­
wnieniom wyborczym pewnej osoby, wy­
mienionej w liście wyborczej, i utrzymuje, 
iż co do niej zaszła od czasu sporządzenia 
listy wyborczej utrata wymogów prawa 
wyborczego, to rozstrzyga o tern komisja 
wyborcza natychmiast i bez dopuszczenia 
rekursu.

(Odnosić się to może do takiego wybor­
cy, który już po prawyborach miał karną 
sprawę, śledztwo lub skazany został i przez 
to stracił prawo wyborcze).

Głosowanie.
S 39. G ł o s o w a n i e  samo rozpoczyna 

się od oddania głosów przez członków ko­
misji wyborczej, o ile oni uprawnieni są 
do głosowania.

Następnie wywołuje jeden członek komi­
sji wyborczej wyborców w tym porządku, 
w jakim nazwiska ich wpisane są na liście 
wyborczej, celem oddawania głosów.

Uprawnieni do wyboru, którzy wejdą do 
zgromadzenia wyborców już po wywołaniu 
swych nazwisk, oddadzą swe głosy dopiero 
po przeczytaniu całej listy wyborczej i ma­
ją się w tym celu zgłosić do komisji wy­
borczej.

§ 40. Każdy wyborca, wywołany go gło­
sowania winien oddając swą kurtę legity­
macyjną, wymienić w formie dokładnego 
oznączenia tę osobę, która wedle jego ży 
czenia ma być posłem sejmowym.

§ 41. Jeżeli przy oddawaniu głosów po 
wstaną wątpliwości co do identyczności 
wyborcy rozstrzyga o tem natychmiast ko­
misja wyborcza bez dopuszczenia rekursu.

(Należy bardzo uważać, aby imię i na 
zwisko kandydata na posła powiedzieć 
w y r a ź n i e ,  żeby nie podać innego imie­
nia, niż ma, albo nie przekręcić nazwi 
ska — bo w takim razie będzie to zapi­
sane jako głos na całkiem innego człowie­
ka i naszemu kandydatowi nie zostanie po­
liczony. Organizatorzy PSL. powinni mniej 
pewnych wyborców pouczyć dobrze, jak 
brzmi imię i nazwisko kandydata i przy- 
pilpować, aby ich kto nie zbałamucił — 
bo przeciwnicy chwytają się i tego 
środka, że umyślnie przekręcają nazwisko 
kandydata. Najlepiej więc napisać wyra­
źnie to (imię i nazwisko) na kartce i dać 
wyborcy, aby gdy będzie głosował, odczy­
ta! z karteczki, a to wolno).

§ 42. Każde oddanie głosu wpisuje się 
w przygotowanych do tego rubrykach po­
dwójnego spisu głosowania obok nazwiska 
wyborcy.

Wpisu dokonywa na jednym spisie se­
kretarz, któyego komisarz wyborczy ma 
dodać komisji wyborczej, a na drugim 
spisie, tworzącym jako kontrolista kontro­
lę głosowania, dokonywa równocześnie 
wpisu jeden członek komisji wyborczej.

(Nasz członek komisji niech pątrzy na

palce tego, co wpisuje głosy kreskami, aby 
się „myli 1" na naszą szkodę!)

§ 43. Głosy oddawane pod warunkami 
lub z dołączeniem poleceń dla osoby wy­
bierać się mającej, są nieważne.

G ważności lub nieważności poszczegól­
nych głosów wyborczych rozstrzyga na­
tychmiast komisja wyborcza z wyklucze­
niem rekursu.

§ 44. W ybór musi być zazwyczaj ukoń­
czony w ciągu dnia, na to wyznaczonego. 
Jeżeli jednak zajdą okoliczności, przeszka­
dzające rozpoczęciu, dalszemu ciągowi lub 
ukończeniu wyboru, może komisja wybor­
cza za zezwoleniem komisarza rządowego 
odłożyć lub przedłużyć akt wyborczy do 
dnia następnego. Należy to obwieścić wy­
borcom w sposób w miejscu używany,

§ 45. Gdy wszyscy obecni wyborcy gło­
sy swe oddadzą, prezydujący komisji wy­
borczej ogłosić ma głosowanie za ukończo­
ne; poczem podwójny spis głosowania 
przez komisję wyborczą i komisarza wy­
borczego podpisanym i natychmiast skru- 
tynowanie rozpoezętem będzie. Rezultat 
ukończonego obliczenia głosów prezydują­
cy komisji wyborczej natychmiast ogłosić 
powinien.

Bardzo ważne są następujące ustępy z in­
strukcji namiestnikowskiej, które zapobie­
gają dotychczasowym praktykom namie­
stnikowskim :

„Ponieważ wybory do sejmu krajowe­
go są jawne", a par. 35 ord. wyb. sejm. 
postanawia wyraźnie, że „karły legity­
macyjne wysłane wyborcom uprawniają 
do wstępu do oznaczonego lokalu wy­
borczego i mają służyć za wezwanie do 
jawienia się bez żadnego dalszego zapro­
szenia w oznaczonym na nich dniu i o 
wyznaczonej godzinie dla przedsięwzięcia 
wyboru11 — przeto do sali, w której 
odbywa się głosowanie, powinna być 
dopuszczoną przynajmniej taka część 
wyborców, jaka w  lokalu tym ze 
względu na jego rozmiary może się po­
mieścić. Przy dopuszczaniu tych wybor­
ców należy przestrzegać, aby żadne stron­
nictwo nie było faworyzowane;' (to zna­
czy, aby jednej partji nie protegowano, 
a drugą wyrzucono ze sali).

Z powyższego wynika nadto, że pusz­
czanie wyborców] pojedynczo do lokalu 
wyborczego dla oddania głosu sprzeci­
wiłoby się wyraźnemu postanowieniu 
ustawy.

Aby zapobiedz w p ły  w a n i u n a  wy- 
o o r c ó w  w lokalu wyborczym, albo 
wręcz ich teroryzowaniu, nie wolno 
wpuszczać do lokalu wyborczego niewy- 
borców i należy czuwać, aby jedni wy­
borcy na drugich nie wywierali nacisku, 
lecz aby każdy wyborca swobodnie głos 
cwój oddał. Urzędnicy, przeznaczeni do 
czuwania nad porządkiem w lokalu wy­
borczym, mają pomagać panom staro­
stom jako komisarzon wyborczym w 
utrzymaniu legalności wyboru, a bez­
warunkowo wstrzymać się od jak ie­
gokolwiek w pływ ania na wyborców.

Akt wyboru powinien odbywać się w 
jednym ciągu, b e z  p r z e r w  u a  ś n i a ­
d a n i a  lub t. p.

Głosowanie drugie i ściślejsze.
Posłem zostaje wybrany ten z pośród 

kandydatów, na którego padło więcej, niż 
połowę głosów'. Jeśli v»ięc np. uprawnio­
nych do głosowania było 250, a przyszło 
tylko 238, to połowa z nich "wynosi 119 
— czyli, że aby być wybranym trzeba 
mieć 120 głosów, wystarczy jeden głos 
więcej, niż połowa.

Jeżeli żaden z kandydatów tej tak zwa­
nej absolutnej większości nie otrzymał — 
następuje t e g o  s a m e g o  d n i a  bezpo­

średnio po tamtem d r u g i e  g ł o s o w a -  
n i e. Ustawa nie mówi wyraźnie, w ile 
godzin po pierwszem głosowaniu ma się 
ono odbyć — może więc być i w pół go­
dziny j w dwie godziny, albo i więcej. 
To znaczy, że wyborcy po wygłosowa- 
niu nic powinni się nigdzie rozchodzić, 
za jakiemiś sprawunkami, ale albo zostać 
w budynku starostwa, albo w wynajętym 
gdzieś w pobliżu na ten cel lokalu wybor­
czym ludowców — bo liczenie głosów 
prędko się skończyć może i zawołają do 
drugiego głosowania, a kto będzie nieobe­
cny i nie wróci, nim zamkną głosowanie, 
traci głos.

To drugie głosowanie jest nawet waż­
niejsze od pierwszego bo jeśli i przy niem 
nikt nie uzyska absolutnej większości gło­
sów — następuje trzecie i ostatnie g ł o ­
s o w a n i e  ś c i ś l e j s z e ,  w kłosem już 
wolno głosować tylko na jednego z tych 
dwóch, którzy przy poprzedniem glosowa­
niu otrzymali największe liczby głosów

Tu jeden głos nieraz rozstrzyga, czy 
nasz kandydat dojdzie do głosowania ści­
ślejszego, czy odpadnie Trzeba więc wszyst­
kie siły wytężyć, żeby uzyskać w drugiem 
głosowaniu, jak najwięcej głosów. Jeśli 
głosy chłopskie rozstrzeliły się pierwszy 
raz — to je przy drugiem skupić na tego 
ludowego kandydata, który otrzymał naj­
więcej głosów. Jeśli trzeba — to z najbliż- 
szemi nam ideowo grupami zrobić kom­
promis, aby oddały nam swoje głosy.

Wygrana w znacznej mierze zależy od 
sprytnego i w mig orjentującego się przy­
wódcy, który natychmiast musi wydać ko­
mendę, jaka będzie konieczna, a reszta 
musi być mu posłuszną.

Karnością i rozumem politycznym zwy­
ciężymy.

Szczęść Boźel
W ładysław  Wąsowicz.

M MBcIwlsftra hucułów!
z Nru 22. „Ojczyzny*.

O wyl co obciążone tak macie sumienie,
Na Stapińskiego potępienia rzucacie kamienie. 
W y, co w obliczu chłopa udajecie „b ra ta“,
W  Królestwie odgrywacie podłą rolę kata,

W y, co na Stapińskiego, że zdrajca krzyczycie, 
W y temu, co potoki przelał krw i polskiej, służycie 
A jeżeli Stapiński nie jest człek bez winy,
To wy wobec narodu jesteście kainy.

Handlarze ideałów najdroższych na świecie! 
W as teraz przy wyborach lud polski wymiecie; 
W as bezczelna hołoto! o duszo zmiennicza 
Za swą niecną robotę kryj w ziemię oblicza.

ludowiec e Wierzchosławic

Wiec obywatelski 
w Gródka Jagiellońskim.

Ruch wyborczy w Gródku Jagiellońskim 
i wsiach okolicznych zatoczył już szerokie 
kręgi. Kandydatura pos. Śliwińskiego wzbu­
dza coraz żywsze zainteresowanie, zarówno 
w sferach inteligencji, jak wśród obywateli 
przedmiejskich i włościaństwa polskiego, 
tak, iż jest nadzieja, że obecnie poraź pier­
wszy od lat wielu wybrany będzie do Sejmu 
przedstawiciel ludu.

Z inicjatywy zwolenników kandydatury 
pos. Śliwińskiego, odbył się wczoraj wiec

są  najlepsze i 
przew yższają 

jakością
_  wszystkie in­

ne, wyrabiane wyłącznie z najlepszych włókien roślinnych bez żadnej domieszki gliceryny, dla zdrowia są 
nieszkodliwe i jako takie najwięcej polecenia godne. Próbki za dariHO l fraoko UiySjlła: M. Tratner, Lwów, EocilsnOiUSkifiOO II

i
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obywatelski, na który przybyło około ty- 
liąca osób ze wszystkich sfer.

Wiec odbył się w sali organizacji robo­
tniczej, gdyż sali „Gwiazdy*, której poseł 
Śliwiński jest członkiem honorowym, od­
mówiono pod presją duchowieństwa i szla­
chty okolicznej.

Widmo zakusów przeciwników reformy 
wyborczej, nie osłabiło atoli w żadnym 
stopniu entuzjazmu dla posła Śliwińskie­
go. Po zagajeniu obrad przez jednego z o- 
bywateli, wybrano przewodniczącym wło­
ścianina p. J a n a  S m y k a ,  a sekreta­
rzem pp. Stanisława Chruściela i Wojcie­
cha Diduszkę.

Obrady rozpoczął dłuższem przemówie­
niem p. Jan Smyk, kreśląc w sposób nie­
zwykle żywy powody, dla których włoś­
cianie muszą mieć udział w obecnej walce 
wyborczej, która jest zarazem walką o pra­
wa dla tego ludu. Znaczenie warstwy lu­
dowej, dzięki pracy polityków ludowych 
wzrosło w ostatnich latach. Lud jest nie- 
tylko żywicielem narodu, ale najniezłom- 
niejszym stróżem narodu, to też słusznie 
walczy o swe prawa obywatelskie. Należy 
się spodziewać, — mówił mówca — że 
przeciwnicy reformy wyborczej, wszystkimi 
środkami zwalczać ją będą, ale lud nie 
da się tem odstraszyć i pójdzie do walki 
śmiało o czteroprzymiotnikowe prawo gło­
sowania.

W itany owacyjnie zabrał następnie głos 
poseł H i p o l i t  Ś l i w i ń s k i .

W świetnem, rzeczowem przemówieniu, 
przerywanem często burzą oklasków, przed­
stawił mówca obraz dzisiejszej sytuacji 
politycznej w kraju. Od chwili, gdy nad 
państwem austrjnckiem zawisła możliwa 
wojna z Rosją, sfery liczniejsze zrozumiały, 
że będą musiały pozyskać serca ludu ga­
licyjskiego dla tej rozprawy, jak również 
załagodzić spór polsko-ruski. Był to naj­
ważniejszy powód, dla którego walczono o 
reformę wyborczą do Sejmu. Nie zapom­
niano również i o tem, że walka o tę re­
formę, prowadzona od lat przez sfery de­
mokratyczne, nabrała tak wielkiego zao­
gnienia, iż może zatamować pracę kultu­
ralną i ekonomiczną. Stosunek ludu do 
Sejmu jest nienormalny. Wszak do parla­
mentu wszyscy posiadają "wpływ jednako­
wy, a do Śejmu nie wolno im wybierać 
6wych przedstawicieli.'

Mówca przedstawił następnie okropne 
skutki gospodarki Sejmu szlacheckiego, 
która kraj nasz doprowadziła do zupeł­
nej ruiny i pomogła centralizmowi wie­
deńskiemu do ssania z nas sił materjal- 
nych.

Ludu polskiego jednak nie zdołano zni­
szczyć to też możemy patrzyć z nadzieją 
w przyszłość!

Po przemówieniach kilku mówców za­
równo z pośród inteligencji jak i włościań- 
Btwa uchwalono następujące rezolucje: 

Wiec ludowy w Gródku, odbyty dnia 
15 czerwca b. r., po wysłuchaniu wywo­
dów kandydata, posła do parlamentu, 
H i p o l i t a  Ś l i w i ń s k i e g o  — o- 
świadcza się bezwzględnie za jego kan­
dydaturą z powiatu gródeckiego i po­
stanawia rozpocząć wielką agitację celem 
wybrania go na posła, gdyż w jego o- 
sobie widzi dzielnego bojownika o pra­
wa dla szerokich mas ludowych i reformy 
prawa wyborczego do Sejmu;

Wiec wzywa wszystkich wyborców 
powiatu gródeckiego do usilnej walki o 
przeprowadzenie reprezentanta ludu, pos, 
H i p o l i t a  Ś l i w i ń s k i e g o  — do 
Sejmu galicyjskiego.

Z konikiem mydło liliowe
firmy Bergmann & Co., Decln n. Ł.

jest nadal, jak  przedtem, niedoścignione co 
do skuteczności przeciw piegom, jakoteż nie­
zbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
i piękności, co potwierdzają niezbicie codzień 
nadchodzące pisma z uznaniami. Po 80 h. na 
Bkładzie we wszystkich aptekach, drogueryach, 
zakładach fryzyerskich i t. d. Toksamo oka­
zuje się cudownym Bergmanna krem liliowy 
„Mauera11 do utrzymania rąk pań delikatnemi.
"W tubkach po 70 hal. wszędzie na składzie.

Drodzy Bracia Chłopi' Jaką wspólność 
macie, że się trzymacie wszechpolsko-po- 
dolackiej klamki? Jakie was właściwie łą­
czą dążności i dokąd was zaporowadzą? 
Wszechpolacy, to są sami niesprawiedliwi 
biurokraci, źli urzędnicy (dobrzy do nas 
ludowców się zaliczają) i inna bezgranicz­
na zbieranina, która zerka swem ckciwem 
okiem do knuta. Radaby ona każdej chwili 
oddać hołd wieszatielom, Biurokracja, to 
hojnie wyposażeni pankowie, którzy są do­
brze zorganizowani w towarzystwach wedle 
klas. Nicchajno im się zachće podwyższenia 
pensji, to wnet ją dostaną, a ty chłopie 
dać musisz, bo ci ostatnią krowę zabiorą. 
Rząd zaś nie pojedzie do Ameryki na za­
robek, żeby butnej biurokracji dać mini­
sterialne pensje. Ci pankowie polralią trwo­
nić pieniądz na wielką skalę. Damy po­
dobnych panków, noszą drogie kapelusze 
po 400 i 500 koron. To element dla Cię 
Bracie niepopłatny, którego strzedz się na­
leży, gdyż on kryje w sobie przeróżne in­
dywidua, które blagierstwnmi i nienawiścią 
dyszą do tego, co jest chłopskie. Uczciwy 
chłop nawet spojrzeć w tą stronę nie po­
winien.

Za co im się chłopi wysługujecie? Chyba 
za to, że potrafią paraliżować to, co chłop­
skie. Oni was potrzebują do chrzanu; byle 
posłem zostać, od was głosy wycyganić, 
a potem wam powiedzą znane „do widze­
nia*. „całujcie mnie w nos", „zobaczymy 
się za 6 lat".

To nie są fantazje, to rzecz ogólnie znana. 
Takiego figla wypłatał nam znany Zamor­
ski, po wyborze czmychnął na zachód po 
spadek „wieńcowy*, w którym udaje wiel­
kiego obrońcę ludu, a plugawi wszystko, 
co nie jest lokajsko-wszeclipolskie, udaje 
wielbiciela chłopskiego, Niechaj posłuż}' za 
dowód prawdziwy fakt: Pewien gospodarz 
jeden z najzaufańszych z naszej gminy miał 
piekący interes do tego wielbiciela Zamor­
skiego, jak był w Tarnopolu. Przyszedł do 
mieszkania i prosił sługi, by powiedziała, 
że gospodarz chce się widzieć z posłem. 
Wyszła sługa i powiedziała, że p, poseł 
nikomu przed świętami audjencji nie udzie­
la. Czyż nie wylazło szydło z worka p. po­
śle? Dopóki nie byłeś wybrany posłem, toś 
rękę podał pierwszemu lepszemu analfa­
becie i jeszcześ papierosem potraktował, 
nawet na publicznem miejscu. A za zaufa­
nie, które ci okazali, wybierając cię zastę­
pcą swojego chłopskiego interesu, tak się 
odpłaciłeś?...

Nie dziwcie się Bracia Chłopi, wy wszyscy 
się przekonacie, że jak świat światem, to 
nie będzie wszechpolak chłopu bratem. 
Czysta warjacj i łączyć się z grupą darmo­
zjadów przeciw samemu sobie i uwieczniać 
panowanie szlagońsko - "wszechpolskie. Ci 
pankowie, godni miana targowiczan, którzy 
naszą drogą Ojczyznę sprzedali moskalom, 
dzisiaj zaś chcą zaprzepaścić chłopską wol- 
ność n a  k o r z y ś ć  b a n l t r o t ó w  i w r o ­
g ó w  w s z e l k i e g o  p o s t ę p u  l u d o ­
we g o .

W ładysław Tomaszeiuslci, prezes komit. 
PSL. Bai-tłomiej K rzew iński, prenumerator 
Przyj. Ludu i wiceprezes. M ichał Toma­
szewski, prenumerator Przyj, Ludu. K azi­
mierz Szym ański, prenumerator Przyjaciela 
Ludu.

P o w ia t K ro sn o .
Moderórrfca. 15 czerwca odbył się w gmi­

nie naszej wiec w sprawie wyborczej. Li­
cznie zgromadzeni włościanie w domu 
Wojciecha Lubasia (w Ośiczynie) z zajęciem

ogromnem przysłuchiwali się słusznym wy-
wrodom p. Krasickiego, który pobieżnie 
przedstawił szczytną akcję 25-letnią PSL., 
a w szczególności kochanego prezesa tego 
stronnictwa Jana Stapińskiego. Następnie 
p. referent omówi! szczegółowo sprawę re­
formy wyborczej, podkreślając potrójnie 
konieczność przeprowidzenia tejże i to 
w duchu czysto radykalnym; czas już bo­
wiem, aby miljonowe masy chłopstwa wię. 
cej miały obrońców swej doli i przedsta­
wicieli swego stanu w Sejmie.

Po skończonym referacie uchwalono je­
dnomyślnie następujące rezolucje:

Zebrani w dniu 15 czerwca na wiecu 
w Moderówce, żądają od Sejmu uchwalenia 
równego, bezpośredniego, powszechnego, 
tajnego prawa wyborczego bez kurji 1 wi« 
rylistów, zniesienia wstrętnej dwutypowości 
szkół ludowych i seminarjów nauczyciel­
skich, zniesienia rad powiatowych i połą­
czenia obszarów dworskich z gminami.

Zebrani uchwalili jednomyślnie, że z ca­
łych sił popierać będą kandydaturę prezesa 
Jana Stapińskiego, który jako następca do­
brej początkowo misji ś. p, ks. Stojałow- 
skiego, przeorał pierwsze mroki opłakanej 
doli naszej, który 25 lat w pocie czoła, a 
dziś przy zgrzycie mas wszechpolsko-podol- 
sko-syonisto-moskalofilskiej kliki, nie ba­
cząc na oszczerstwa, podłe obelgi, idzie jako 
wyraz serc chłopskich, jako wódz ludu 
polskiego w Galicji, wiodąc nas na drogę, 
na której napisano wielkiemi literami: 
O to  d r o g a  d o  w o l n o ś c i !

Nakoniec na wniosek p. Kusiaka Ignacego 
urządzono składkę na cele PSL. Zebrano 
3 koi. Kwotę tą posłano do Redakcji P r z y ­
j a c i e l a  L u d u .

Tyle o wiecu — a teraz niechaj mi bę­
dzie wolno zawołać dc włościaństwa w tu ­
tejszym okręgu wyborczym i w całym 
kraju:

Bracia! sami obieracie dziś drogę waszej 
przyszłości. Dziś jesteście kowalami własnej, 
dzieci i wnuków waszych doli, a macie 
oto przed sobą owoc dobry j zdrowy, któ­
rego nasienie wydać musi zbożny plon — 
i macie przed sobą owoc, który, jak tru­
jący muchomor, pstrzy się różnemi barwa­
mi, a wewnątrz nosi jad, co roznosi śmierć, 
życia zagładę. Dobry owoc, to Polskie 
Stronnictwo ludowe razem ze swymi kie­
rownikami — Muchomor, to wszystkie stron­
nictwa, jemu przeciwne. — Wybierajcie 
zatem 1 A pamiętajcie, że wybór pomiędzy 
nimi przyniesie wam: albo żniwo szczęśli­
wej przyszłości, albo sromotną zagładę i gor­
sze, mżli dotąd ciemięstwol Uczestnik.

jaszczew . W niedzielę 15 czerwca urzą­
dziliśmy tu wiec przedwyborczy, na który 
przyjechał p. Krasicki z Krakowa. Przewo­
dniczył wójt. P. Krasicki omówił szeroko 
gospodarkę szlachecką w Sejmie, nędzę ludu 
polskiego pod jarzmem szlacheckiem. Lud 
musi zdobyć Sejm, by bankruci nie mogli 
dalej rządzić. Dlatego tel potrzebną i ko­
nieczną jest reforma ordynacji wyborczej 
do Sejmu. Wrogowie ludu, wszechpolacy 
i podolacy utrącili reformę. Teraz trzeba 
dać odpowiedź tym panom, godną chłopa 
polskiego, przez wybór ludzi, zwolenników 
reformy wyborczej, a t a k i m  j e s t p o s e ł  
S t a p i ń s k i .  Rozbijacze w rodzaju ks. O- 
konia i Nawrockiego, Pawlusia i Oko­
nia muszą być odrzuceni, bo szkodzą 
ludowi.

W tym dnchu postawił mówca znane 
rezolucje za reformą wyborczą, za kandy­
daturą posła Stapińskiego, za zniesieniem 
rad powiatowych, dwutypowych szkół i po­
gardę i oburzenie wrogom reformy wybor­
czej. Rezolucje jednogłośnie uchwalono. 
Przemawiał jeszcze p. Paczora, który wspo­
mniał o tem, jak to ks. Okoń chłopów 
djabłami nazwał. Wywołało to wielkie 
zgorszenie wśród zebranych, że ksiądz może 
tak chłopów obrażać. Zgromadzenie wy­
brawszy z pośród siebie kandydata na wy­
borcę, zostało rozwiązane.

Jeden z obecnych.
Chlebna. Odbyło się u nas zebranie wy­

borcze 17 czerwca. Po przemowie p. Kra­
sickiego i Stysia uchwalono poprzeć tylko
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kandydaturę posła Stapińskiego i za refor­
mą wyborczą stać.

Z powodu dość późnej pory nie przema­
wiało wielu, lecz w dobrym duchu roze­
szliśmy się. • Chlebniak.

PiotrówKa. Odbyło się tu  u nas liczne 
zgromadzenie przedwyborcze w domu na­
czelnika gminy. Przewodniczył wójt. Prze­
mawiali pp. Kórnicki i Krasicki z Krako­
wa, p. Styś z Jedlicza, Głowacki i wielu 
innych. Uchwalono rezolucje za kandyda­
turą posła Stapińskiego, za reformą wybor­
czą taką jak do parlamentu, za zniesieniem 
rad powiatowych, dwutypowych szkół i se- 
minarjów nauczycielskich, a wreszcie po­
gardę i oburzenie tym, co utrącili reformę 
wyborczą.

Wieś nasza stoi solidarnie przy P. S. L. 
i żadni rozbijacze nie zdołają nas zachwiać.

Uczestnik.
Rogi. Listę wyborczą obcięto nam w u- 

rzędzie podatkowym akurat w tem miejscu, 
gdzie chodziło o W. Wdowiarza, jednego 
z najdzielniejszych ludowców, aby on nie 
mógł być wyborcą. Według ustawy wy­
borczej, to po Wdowiarzu jeszcze 17 po­
winno było zostać prawyborca mi.

Z tego się pokazuje, że p. Śmiglewski 
pilnie kontroluje w urzędach podatkowych 
listy wyborcze, ale nie miał czasu kontro­
lować urzędowania, gdy kradziono przeszło 
sto tysięcy krwawizny chłopskiej. Trzeba 
być naprawdę bezczelnym, aby po takiem 
nieszczęściu na lud sprowadzonem mieć 
śmiałość sięgania do ludu po mandat po­
selski !

TeodorówKa. W  piątek 13 bm. pod
przewodnictwem Jana Krupy wójta odbył 
się w naszej wiosce wiec wyborczy, na 
który licznie przybyli gospodarze z Narola 
i Teodorówki. Najpierw Jan B i e d r o ń  
przedstawił dlaczego konserwatyści podol­
scy wszechpolscy przy pomocy biskupółv 
udaremnili reformę wyborczą, wykazał, że 
przy obecnych wyborach rozchodzi się o to, 
czy chłopi uzyskają rozszerzenie swoich 
praw, czy będą nadal w niewoli księży 
i obszarników i stracą nawet te zdobycze, 
jakie przy pomocy Stronnictwa Ludowego 
i jego prezesa Stapińskiego uzyskali. Od 
obecnych wyborów zależy przysła dola 
chłopów. Następnie sędzia Pawłowski wy­
kazał jak bezpodstawnemi są zarzuty ro­
bione Stronnictwu i jego prezesowi, zbił 
obłudne kłamstwra księży i wszechpolaków. 
W końcu p. Arendarczyk, zasłużony, stary 
ludowiec z Narola przedstawił wyzysk o- 
becny chłopów i gorąco wezwał zebranych, 
aby w imię własnego dobra głosowali so­
lidarnie na prezesa Stronnictwa Jana Sta­
pińskiego. W końcu zebrani uchwalili po­
dziękowanie za wytrwałą i skuteczną pracę 
dla dobra chłopów' prezesowi Stapińsk iemu.

Chłop.
Lubatowa. W naszej zabitej deskami 

i znękanej wiosce zgromadzenia wyborcze 
i pouczenia dla ludu, są prawdziwem do­
brodziejstwem, zwłaszcza zaś w dzisiejszych 
czasach, gdy gmina olbrzymie ponosi cię­
żary na budowę bardzo kosztownego ko­
ścioła, a mimo to listy pasterskie nas lu­
dowców, jako niedobrych katolików pię­
tnują. Bardzo to przyluo i boleśnie!

Toteż z prawdziwą ulgą i przyjemnością 
wysłuchaliśmy pięknej przemowy p Bie­
dronia o reformie wyborczej, który nas 
objaśnił, kto szczerze pracował nad dobrem 
ludu, i kto tę pracę rozbił i dlaczego. 
M ó w c ę  nagrodziliśmy rzęsistymi oklaskami. 
W dłuższej przemowie sąsiad nasz sędzia 
P a w ł o w s k i  wyjaśnił położenie państwa 
i kraju i wskazał na potrzebę solidarności 
chłopskiej w dzisiejszych wyborach, pod­
kreślił zasługi prezesa P. S. L. Jana Sta­
pińskiego, położone dla sprawy ludowej, 
a w szczególności dla powiatu krośnień­
skiego i dobitnie napiętnował zakusy wro­
gów nieubłaganych ludu i jego Prezesa, 
zmierzających do rozbicia P. S. L. Wresz­
cie złożył sprawozdanie w sprawne budowy 
mostu między Duklą a Cergową, który dla 
gmin: Cergowa, Jasionka i Lubatowa jest 
konieczny, a zwłaszcza dla nas biednych,

którzy często dla braku mostu nie może­
my przenieść materjału na budowę ko­
ścioła. Ślicznie i serdecznie przemówił do 
nas zasłużony ludowiec A r e n d a r c z y k  
z Narola, wskazując na potrzebę jednomyśl­
ności w sprawach ludowych i konieczno­
ści jednomyślnego wyboru Jana Stapiń­
skiego naszym posłem.

W uznaniu zasług prezesa naszego stron­
nictwa uchwaliliśmy jednogłośnie jego kan­
dydaturę jako jedyną na powiat krośnień­
ski, uchwaliliśmy żądać reformy wyborczej 
takiej jak do parlamentu o okręgach jed­
nomandatowych i prosić prezesa Stapiń­
skiego, by swoim wpływem pomógł do 
przyspieszenia budowy mostu, gdyż brak 
jego naraża nas biednych na podwójne ko­
szta przy budowie kościoła.

Sędziemu Pawłowskiemu podziękowa­
liśmy gorąco za pracę ludową i starania 
dotychczasowe w sprawie rzeczonego mostu.

Olbrzymiemu wiecowi przewodniczył 
naczelnik gminy i jego zastępca Ceglarz, 
na którego wniosek uchwalono jednogłośnie 
kandydatów na prawyborców.

Ludowcy z  Luhatowy

P o w ia t S an ok ..
Do pam iętniki Bartka Fidlera. Wyga­

dujesz p. Fidlerze publicznie, a jeszcze wię­
cej pokryjomu różne brednie na naszego 
ludowego kandydata, a w ostatnim nume­
rze „Ojczyzny* jakiś ukryty „wyborca" 
z Sanockiego także nawypisywał kupę ró­
żnych oszczerstw'.

Zamierzam y więc pogadać z tobą o tych 
sprawach. Mówisz o zarobkach przy regu­
lacji. Wiesz dobrze, że może niema dru­
giego człowieka, któryby tak sprawiedliwie 
prowadził robot}', jak p. Pruchnik i sły­
szeliśmy, jak kilkakrotnie wychwalałeś p. 
inżyniera publicznie na posiedzeniach Rady 
gminnej. Kto dostał największą dostawę, 
t, j. wożenie kamienia do regulacji? Może 
ludowiec. Chwała Bogu, że p. Adamek już 
się stał ludowcem. A kołki do regulacji to 
też może ludowcy dostawiają? a faszynę 
też od ludowrców się kupuje? A może 500 
robotników, pracujących przy robotach re­
gulacyjnych między którymi są Polacy, 
Rusini, jacyś Lipomanie z Bukowiny, a na­
wet czasem cygani — to sami ludowcy?... 
No to w takim razie nie masz bratku co 
w Besku robić, bo cię ludowcy zjedzą.

Robotę i zarobki dostają ci, którzy chcą 
pracowrać, którzy o to dbają, a nie ci, co 
wysiadują po karczmach.

Nic się nie bój Bartku. Jak przepijesz 
i te ostatnie portki, co masz na sobie (sa- 
meś zeznał, że więcej żadnego majątku ru ­
chomego ani nieruchomego nie masz), a 
pięknie poprosisz, to też możesz dostać ro­
botę jaką przy regulacji. Może ci ta bratku 
z początku ciężko pójdzie, boś się między 
panami od pracy odzwyczaił, ale poma- 
lutku się nauczysz. A co do datków kon­
kurencyjnych na regulację Wisłoku, to też 
kłamiesz strasznie. Ty wiesz dobrze, że kou- 
kurencję ściągają urzędy podatkowe z po­
lecenia c. k. Starostwa i to także ci wia­
domo, iż p. Pruchnik już drugi rok wstrzy­
muje egzekucje u włościan, ł  ściąga prze- 
dewszystkiem od obszarów dworskich, które 
dotychczas nic nie zapłaciły. I to także 
wiesz, że w całym kraju ludzie płacą na 
regulacje, i to daleko większe datki, niż 
u nas, bo dzięki Wydziałowi krajowemu 
dostaliśmy te roboty, które się teraz robi 
kosztem S00 tysięcy kor. za darmo. Co do 
tego toś w wielkiej skromności sobie przy­
pisał tę zasługę, ale ci nikt nie uwierzy, 
boś w r. 1905, kiedy były komisje w tej 
sprawie jeszcze wcale wielkim człowiekiem 
nie był i nawet, co do samego/Beska, spra­
wy nie potrafiłeś dopilnować, bo nie było 
w projekcie potrzebnych rowów osuszają­
cych, które dopiero p Pruchnik dodatkowo 
z życzliwości dla gminy przeprowadził. 
Przecież na posiedzeniu Rady gminnej wT 
październiku r. 1911 sam zachęcałeś wobec 
p. Pruchnika ludzi do rychłego płacenia 
datków konkurencyjnych i twierdziłeś, że

ta okolica wcale na dawnej Spółce żle nie 
wyszła, bo tylko dzięki złej gospodarce da- 
wrnej Spółki nie płacimy konkurencji na 
te roboty regulacyjne, które obecnie p. 
Pruchnik prowadzi.

A czemuż to, kiedyś taki mądry, nie 
udałeś się z tą spraw*ą do twego posła, p. 
Wrześniowskiego, aby Sejm darował nam 
resztę konkurencji? Przecież ci to radził 
p. Pruchnik i ty sam wiesz, że ani p. Pruch­
nik, ani Wydział krajowy, ani Starostwo, 
tylko jeden Sejm może uchwalić zapłacenie 
pożyczki, którą dawna Spółka zaciągła.

Czemuś rzesztą sam, jako poseł do par­
lamentu, tej sprawy nie załatwił?

Chwalić się tem, co inni uczynili, to 
umiecie, wy opiekunowie chłopscy, ale 
uczynić coś rzeczywiście, to was niema.

Widzisz więc sam Bartku, jaki ty jesteś 
oszczerca; tak strasznie panowie zepsuli 
twoją chłopską duszę, że sam potrafisz na- 
pluć na to, coś wczoraj mówił.

A już co do rozpajania ludu, to chyba 
sam się śmiejesz z tego, co mówisz. Kto jest 
powodem, że teraz mamy w Besku w sa­
mym środku gminy, blisko kościoła kar­
czmę, a w tej karczmie, obecnie na twoją 
pociechę żydek siedzi? Kiedy inne gminy, 
które nie mają takich mądrych wójtów, 
jak np. Milczą i Bzianka, wyrzuciły kar­
czmy i żydków, to myśmy za twoją pro­
tekcją dostali podwójną ilość karczem. Kto 
przepił i przebalował cały majątek, który 
ci śp. twrój ojciec zostawił? To wszystko 
ci mało: jeszcześ i twoich przyjaciół poli­
tycznych ponaciągał w całej okolicy na 
różne weksle i muszą ci ludzie za ciebie 
płacić. Siejesz zgorszenie w całej gminie, 
nie tylko sam zszedłeś na dziady, ale wycią­
gasz w przepaść także kilku porządnych 
gospodarzy, którzy się nie wiedzieć czego 
ciebie trzymają.

A kto walczy z pijaństwem, kto słowem, 
czynem i przykładem zachęca ciągle ludzi 
do oszczędności, do składania pieniędzy 
w kasie RaifTajsena, kto żyje skromnie 
i uczciwie ? — ty wiesz dobrze — to inży­
nier Pruchnik.

Mówisz Bartku o Radzie narodowrej i po­
wiadasz. że ta Rada ma dopiero ustanowić 
kandydata na nasz powiat.

A kto w r. 1911 kandydował wbrew Ra­
dzie narodowej, mimo że nie była taka 
kulawa jak teraz i mimo że twoje stron­
nictwa wszechpolskie do Rady narodowej 
należało?

Kto wspólnie z p. hr. Janem Potockim 
na wiecach w Rymanowie wykpiwał Radę 
narodową i ks. Dobrowolskiego i p. Ro- 
dkiewicza?

Kto wreszcie przy ściślejszych wyborach 
do parlamentu w r. 1911, głosowTać wolał 
na moskalofila niż na Polaka i swoich 
zwolenników do głosowania na Rusina na­
mawiał?

Widać że masz krótką pamięć to ci przy 
pomnę: To ty bratku i twoi przyjaciele!

Teraz wam potrzebna Rada narodowa 
to bębnicie na gwałt i okropnie wielkimi 
patrjotami się staliście, bo chcecie pod tym 
pozorem ukraść chłopski mandat dla hra 
biego.

Czyś ty czytał choćby w ostatniej „(Tj 
czyżnie", jakich to kandydatów na posłów 
zatwierdziła ta twoja Rada naiodowra. Ani 
jednego chłopa, sami hrabiowie i książęta 
mają być zastępcami chłopów w Sejmie? 
Gdybyś miał rozum toby ci się przecież 
oczy otworzyły, ale ty brniesz dalej w ba­
gnie, w które wlazłeś zdradziwszy chłopską 
sprawę.

Kopnęli cię panowie w r. 1911 a ty im 
dalej służysz, teraz cię znów przygarnęli, 
boś im potrzebny.

Pan Pruchnik tapomniał ci wszystkie 
krzywdy jakieś mu przed kilku laty wy­
rządził, ^ronił Cię i osłaniał, gdzie mógł 
navret między ludowcami jak to miało 
miejsce na wiecu w Jaćmierzu w grudniu 
zeszłego roku, a ty się tak odv’dzięczasz 
za jego dobre serce. Możesz zwalczać kan­
dydaturę p, Pruchnika, skoro masz takie 
polecenie, ale wTara ci rzucać oszczerstwa
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tu w Besku albo co gorzej przez takiego 
Kluskę w Posadzie Olchowskiej, na szla­
chetnego człowieka.

Tyle na razie do Ciebie Fidlerku! A wy 
Bracia chłopi nie dajcie się dłużej bankru­
towi bałamucić ani nastraszyć; już i nasz 
powiat zaczyna się ruszać, tylko odważnie 
i razem a skończą sią pańskie rządy 
w powiecie i kraju.

Jakób Mermer, szwagier Fidlera, 
M ichał Szałankiewicz, 

Grzegorz Milan.

P o w ia t W a d o w ic e .
W naszym powiecie wszechpolacy agitują 

zawzięcie. Wysunęli sobie na kandydata Gór- 
kiewicza, pańskiego fagasa z Rady powiato­
wej i objeżdżają z nim wszystkie plebanie. 
Ksiądz Batko z Frydrychowie zachwala go 
'jako dobrego katolika i zażartego członka 
stronnictwa „chrześcijańsko-ludowego“, a ob­
szarnik Szczerbowski i bojażliwsze natury 
księże, które nawet tak ograniczonego liza­
nia się boją, zapewnia, że „Górkiewicz to 
nasz“ i że nigdy za chłopską stroną nie pój­
dzie. Chłopi jednak mimo to, że ksiądz Batko 
daje im do zrozumienia, że ma pulares wy­
pchany dziesiątkami na wybory, ani słyszeć 
o Górkiewiczn nie chcą. W liście pasterskim 
biskupi pisali, że polityka musi być moralna, 
a co roto ks. Batko? Oto chłopom z Wie­
prza powiedział: „my się nie boimy przegra­
nej, bo mamy pulares gruby“. A więc poli­
tyką katolicka polega na przekupywaniu? 
Tak postępują ci „prawdziwi" chrześcijanie, 
którzy bliźniego swego za to, że im na rękę 
nie idzie, gotowi w łyżce wody topić. Z am­
bony księża zwalczają pijaństwo, a jakże 
sami postępują? W czwartek ubiegły urzą­
dzić chciał ks. Batko zgromadzenie w Wado­
wicach w stowarzyszeniu „Zgoda“. Z chłopów 
nikt nie przyszedł, ale za to ksiądz Batko 
fundował na prawo i lewo piwo różnym sze­
wcom wadowickim, aby podczas wyborów agi­
towali za Górkiewiczem. Niejakiemu Stani­
sławowi Fraczkowi z „Miejskiego" dał jakiś 
ksiądz kilKa koron, aby agitował za wszech- 
polakami i rozdawał odezwy za „Górkiewi- 
czem“.

A co się robiło w Zatorze5 Ile dziesiątek 
księża wyrzucili na agitację i na piwo? Kie­
szenie im się podczas wyborów trochę wy­
próżnią, ale spodziewają się, że Górkiewicz 
będzie pomagał im w żądaniach o podwyż­
szenie pensji. S ty la  zaś nie 'fchce księżom 
w tern pomagać, więc go zwalczają. Śmiech 
człowieka zbiera jak dowiaduje się o robocie 

/ J - i  tych panów. Przed wyborami1 głosił Górkio- 
wicz, że jest ludowcem.- W Andrychowie na 
zebrania oświadczył, że jest „chrześcijańsko- 
ludowym", w Zatorze, że bezpartyjnym. Ale 
do Zator a tego „bezpartyjnego" przyjechał 
popierać wszechpolski Matłosz z Białej. 
J a k i e g o  ł a j d a c t w a  d o p u ś c i l i  s i ę  
c i  w s z e c h p o l s c y  z a u s z n i c y ,  t o  do- 
w i e d z i e H ś m y  s i ę  z o d e z w y  w y b o r ­
c z e j  G ó r k i e w i c z a .  Pod tą  odezwą 
podpisali ci odnowie dwóch radców po­
wiatowych fiolewę z Jaroszowie i Szwe­
da z Ryczowa, mimo, że ci im  na to 
nie pozwolili. Tak bezczelnie oszukiwać 
chłopów w powiecie może tylko kliczka 
wszechpolska z Frydrychowie, która te ode­
zwy fabrykowała, no i oczywiście pan Gór­
kiewicz.

Nie dziwota, że Indzie wypierają się towa­
rzystwa tak;ch lndz’, bo przecież tam, gdzie 
jest taki Weda i Kowalówka, nikt uczciwy 
nie będzie się mieszał. Sam Górkiewicz na­
zwał Kowalówkę podłym człowiekiem, ale na 
wybory to go wziął. Widać, że obydwaj je­
dnacy. Na każdej plebanji żebrze Górkiewicz 
jak dziad o poparcie.

Panie Górkiewicz nie myśl pan, że pan 
chłopskim posłem będziesz. My nie potrzebu­
jemy takich posłów, którzy całowaniem rąk 
księżych gospodyń chcą mandat dla siebie 
wycyganić! Księża widząc taką podpórkę

w wszichpolakach dla siebie, agitują jak 
tylko mogą najlepiej. W Choczni ks. Miśko- 
wiec i proboszcz Dunajewski zorganizowali 
wszystkich chłopów z bractw, dali im kartki 
z nazwiskami, na kogo mają przy prawybo­
rach głosować. Kilka razy na kazaniach gro­
mił ks. Miśkowiec ludowców i zachęcał „lud 
chrześcijański" do utrącenia choczeńskich 
masonów (tak nazywają tutejszych ludowców). 
Na liście kandydatów umieścili ci księża sa­
mych takich chłopów, którzy albo mają braci 
albo synów, albo krewniaków księżmi, ju) 
i także siebie proboszcz też postawił, fżadne- 
mu innemu chłopu nie ufali, tylko takiemu, 
który ma księdza w rodzie. f /

Na głosowanie stawili się obydwaj księża 
i prawie przez sześć godzin siedzieli w sali 
głosowania kamieniem, takim sposobem chcieli 
terroryzować chłopów. Chłopi jednak nic so­
bie z ich obecności nie robili, ale olbrzymią 
większością głosów na wyborców wybrali 
wszystkich siedmiu ludowców z Styłą i wój­
tem Malatą na czele. Ksiądz proboszcz razem 
z tymi wszystkimi, co mają księży w rodzie 
przepadł. Wolałby pięć tysięcy stracić, jak 
prawybory przegrać. Podobnie słychać w ca­
łym Dowiecie. Księża wojnją, a i chłopi ta­
kże się mocno trzymają...

Agitatorzy Górkiewicza i ks. Batko wszę­
dzie głoszą jak prorocy, że poseł Styła nic 
w Sejmie nie zrobił, a wszystko zrobi Gór­
kiewicz, Jak Styła w Sejmie pracował, to
0 tem nas chłopów ksiądz Batko nie potrze­
buje na targach pouczać i głupstwa opowia­
dać, bo i my dzięki Bogu czytamy gazety
1 wiemy, że gdyby radcy powiatowi, jak Świer 
guła, Kowalówka, Szczerbowski i Górkiewicz 
tak chłopów przed gospodarką obszarników 
bronili w Radzie powiatowej, jak p. Antoni 
Styła bronił w Sejmie, toby dobrze było. Ci 
panowie „radcy" w Radzie powiatowej nie 
tylko, że sami nic nie zrobili, ale nawet na 
dyety i kilometrowe rozdrapywali publiczny 
grosz i dzisiaj tacy obrońcy chłopów mają 
jeszcze coś do gadania na p. Styłę. W i e d z ­
c i e  w y  f a r y z e u s z e ,  że c h ł o p o m  wy­
s t a r c z y  to,  że  S t y ł a  j a k o  p o s o ł  od­
k r y ł  w a s z ą  g a ł g a ń s k ą  g o s p o d a r ­
kę  w R a d z i e  p o w i a t o w e j  i z w r ó c i ł  
c h ł o p o m  u w a g ę  n a  to,  co w a r t  aj  ą 
r z ą d y  G ó r k i e w i c z a ,  S w i e r g u ł y  i im 
p o d o b n y c h  z R a d y  p o w i a t o w e j .

Chłopi już dzięki Bogn na tyle zmądrzeli 
i v iedzą, że jeżeli Górkiewicz po plebaniach 
prosi o poparcie a księża po sześć godzin 
siedzą przy prawyborach, to widocznie dla 
swych własnych a nie chłopskich interesów 
chcieliby te wybory wygrać.

Ile sił brońmy się chłopi przed zakusami 
różnych li sumów księżo-pańskieb a 30 czer­
w ca wszys -Y głosujm y na naszego kan­
dydata chłopa Antoniego Styłę z Cho­
czni dotychczasowego posła.

Ludowcy z  Wieprza*

P o w ia t M y ś le n ic e ,  
ho Ludowców w Myśler.ic&tcm *

Wspaniały rozwój Stronnictwa Ludowego 
i żywo rozwinięta agitacja, grozą przejęła 
wrogów ruchu ludowego. Biedaki klerykaly 
napróżno wysilaj % się na przeróżne pomysły, 
ażeby nas chłopów rozbić, ale Bogn dzięki 
na nic zda się ich robota. Próbowali rozdzie­
lić nauczycielstwo przez wysunięcie drugiej 
narczycielsk;ej kandydatury, na szczęście 
i to spaliło pobożnym faryzeuszom na pane­
wce. Nauczycielstwo idzie solidarnie za Ba- 
ścikiem i stanowczo oświadcza, że się rozbić 
nie da, owszem idzie ręka w rękę z ludem. 
Nawet niektóre jednostki z pośród nich, któ­
re w r. 1911 dały się obałamneić, dziś szcze­
rze żałują tego i podaną im przez P. S. L. 
Irkę do zgody ochotnie podejmują. Kilku 
tylko idących na pasku księży coś warcholi, 
lecz takie wyjątki nie wchodzą w rachubę. 
I wśród chłcpów znajdą się zdrajcy-judasze.

Na całym szeregu wieców w powiecie lud 
solidarnie oświadczył się za kandydaturą p.

M i c h a ł a  B a ś c i k a .  Znakomity mówca 
i dzielny pracownik wśród ludu, uprzejmy 
i z taktem człowiek, jakim jest p. Baścik, 
zyskuje sobie powszechną sympatję i szczere 
nznanie.

Praca idzie znakomicie. Ale nie dajm y 
się złudzić pozorną ciszą, jaka ze strony 
księcia Lnbomirskiego panuje. On nie odwa­
ży się stanąć publicznie przed ludem, tylko 
przez swoich płatnych naganiaczy będzie pró­
bował skaptować sobie wyborców.

Więc czuwać nam bacznie należy. 
Pilnujcie, ażehy oni nie zdołali jndaszowskim 
groszem złakomić którego wyborcy. PlotKi 
i baśnie niech nie znajdą żadnego po­
słuchu wśród was.

Z oburzeniem mnszę odrzucić podły zarzut 
uczyniony w „Gazecie Lndowej", która po­
sunęła się do takiej podłoty, że prezes Sta- 
piński zaprzedał ks. Lub. nasz powiat i że 
p. Baścika stawia na zagładę. Podły oszczer­
co i rozbijaczu jedności ludowej, powiedz, 
gdzie to słyszałeś i udowodnij, że te potwor­
ne pogłoski jakie siejesz w nnm. 24 „Ludo­
wcy" o całym szeregu kandydatów P. S. L. 
są prawdą, inaczej na zawsze -napiętnować 
was musimy jako podłych kłamców. Mnie się 
zdaje, że właśnie ta robota frondy jest pro­
wadzona na życzenie i na brzęczące popar­
cie wrogów indu.

H ej! panie Dąbski! Szalona nienawiść do 
Stapińskiego zaślepia cię zupełnie i tracisz 
poczucie wszelkiej etyki i uczciwości. Po- 
miarkuj się pan trochę, że twoja rozbijacka 
robota i puszczanie takich pogłosek, to wła­
śnie woda Da młyn szlachecki. Tak samo ro­
bili centrowcy w r. 1908. Wtedy postawili 
oni kandydaturę p. Syca. jeszcze tydzień 
przed głosowaniem „Prawda" puściła fałszy­
we podejrzenie, że nasz kandydat, p. Rusin, 
odstąpi swe głosy księciu. Tymczasem wła­
śnie p Syc zrezygnował na rzecz ks. Lubo­
mirskiego i sam we własnej osobie za nim 
w Myślenicach agitował. Taksamo wszyscy, 
księża, centrowcy i wogóle klerykali głoso­
wali na księcia — Dziś robi się to sarno. 
Zobaczycie, że k^rykały pójdą razem za ja- 
snyn magnatem. Przecież oni nijak nie mogą 
się pogodzić i myślą, ażeby posłem został 
człowiek postępowy i jak oni go zowią „czer­
wony radykał" p. Baścik, a me książę.

Bracia! Wytężcie dłonie, dołóżcie starań 
i zabiegów waszych, bo w Bogu nadzijja, że 
zwycięstwo po naszej stronie!

Kaźmłerczak Józe f 
sekretarz Kom. pow. P. S. L.

Raba wyżną. We wtorek 10 czerwca od­
było się wieczorem w naszej wiosce liczne 
zebranie, na które przybyli poseł tutejszego 
okręgu Rusin, kandydat P. S. L. p. BaściM, 
oraz organizator naszego powiatu p. Kaźmier* 
czak. Zebraniu przewodniczył dzielny ludo­
wiec, Michał Rubisz. P. B a ś c i k w jasny 
i zrozumiały sposób przedstawił zebranym 
szereg spraw doniosłych dla kraju, oraz wy­
głosił swojo credo polityczne. Następnie po­
seł R n s i n  szczerze, po chłopsku, omawia 
obecne stosunki w kraju i popiera gorąco 
kandydaturę p. Baścika. P, K a ź m i e r c z a k  
referuje o reformie wyborczej i o ważności 
obecnych wyborów do Sejmu. Następnie w o- 
żywionej dyskusji zabierają głos pp. Czech,  
B a ś c i k ,  R u s i n ,  K a ź m i e r c z a k  i sze­
reg włościan miejscowych.

Poważny nastrój i przejęcie się ważnością 
chwili cechowały całe zebranie. Z wielkiem 
zainteresowaniem wyslućrali nasi gazdowie 
przemów referentów. Wogóle gmina nasza 
podnosi fię coraz ryżej i w Bogu nadzieja, 
że stanie się filarem Stronnictwa Ludowego.

Rezolucje za czteroprzymiotnikową reformą 
wyborczą, o skasowanie Rad pow., dwntypo- 
wyoh seminarjów, o odboranie patronatu ob­
szarnikom i za kandydaturą p. Baścika, przy­
jęto jednogłośnie. Pojdziemy mnrem z ruchem 
ludowym. M łody ludowiec.

Osielec. Dnia 10 czerwca b. r. odbyło się 
zebranie u wóita Bogacza. P. Kaźmierczak 
wygłosił referat o reformie sejmowej, podda­

z uwzględnieniem nowe] ustaw y i połączonych z nią ulg i udogodnień, udziela wszelkioh 
informacyj ustnie i pisemnie, oraz sporządza odnośne podania tanio i bezzwłocznie : : : : 
Pierwsze e. k. konces. B iuro inform acyjne dla spraw w ojskow ych em. majora 
A. K ornbergera i K. M oscheniego w  K rakow ie, ul. Wenecja 4 (obok Sokola)
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jąc druzgocącej krytyce zgubne rządy szla­
checkie. Po nim p. B a ś c i k wygłosił znako­
mitą mowę kandydacką, w której podniósł 
szereg postulatów, nad któiemi rozwinęła Bię 
ożywiona polemika. Tegoż samego dnia poseł 
Rusin i p. Kaźmierczak w Spytkowicach 
przemawiali w sprawie obecnych wyborów. 
Wszędzie usposobienie przychylne dla kan­
dydata naszego stronnictwa p. Baścika. Roz­
bij acze i hyeny nie mają odwagi jawnie się 
pokazać i tjlko po kątach Bzkodzić usiłują.

Radykał.

F o - w i o l  G r y b ó w
Grybów. Dnia 16 bm. odbyło się zgro­

madzenie Ludowców w sali Rady pow. 
Przewodniczącj m obrano Stanisława Szcze­
panka, zast. Mielucha Józefa.

PosełCieluch zagaił zgromadzenie przed­
stawiając cel jego. Mówca w jędrnych sło­
wach przedstawił walkę w Sejmie o refor­
mę wyborczą, jakto panowie Cieóscy, Abra- 
hamowicze, Pinińscy przewlekali sprawę 
nadania praw ludowi, Co widząc arcyksią- 
żęta K ościoła— przyszli im W pomoc_ usu­
wając się od głosowania uniemożliwili 5-cio- 
Jctnią pracę. Kiedy kraj stoi nad przepa­
ścią ruiny, kiedy g'ód i nędza grozi kra­
jowi — nasi najserdeczniejsi przyjaciele co 
io głoszą miłość narodu, z miłości dla niego 
\ sprawiedliwości pokazali chłopu figę.

Z koiei przemawiał p. Westfalewicz cha­
rakteryzując obłudną wszechpolsko-podol- 
sko-klerykalną politykę wrogów Ludu. Bi­
skupi głosili w iiście pasterskim, że z oba­
wy przed zalewem żydów w sejmie nie do­
puścili do reformy wyborczej. Księża, np. 
ks. Urban z Polnej na kazaniu wołał, że 
Bobrzyński i Stapiński oddali naród pol­
ski w ręce żydów i rusinów, atoli w Gor­
licach bm. mówca na własne oczy widział 
tamże jak na zgromadzenie przedwyborcze 
zeszło się kilku księży i żydów i byłoby 
się nie odbyło, gdyby cbłop’ ludowcy po 
swem zgromadzeniu nie byli przyszli im 
powiedzieć, że chłopi sobie już uchwalili 
ministra Dłcgosza na posła.

Księża zwalczają tych co nie chcą ni­
czyjej krzywdy, ani żydów, ale mleko z ple­
ban i kto bierze? żydzi, jałówkę, krowę 
kto kupi? żydzi, do Kółek towar biorą lu 
księża od żydów, zboże od księdza — kupi 
żyd i niema antysemitników.

Ale kiedy Sejm ma uchwalić reformę 
wyborczą, dać ludowi prawa, połączyć ob­
szary dworsKie z gminami, obarczyć rów­
nomiernymi podatkami obszarników, wtedy 
antysemici wyłażą jak karakony z pod pieca, 
i bałamucą lud, że żydzi go zaleją. Chry­
stus i apostołowie nie mieszali się do po­
lityki, bo wiara św. stoi ponad wszystkie- 
mi przekonaniami, a dziś nasi duchowni 
chcą politykę wziąć w swoje ręce i oddać 
ją na usługi wrogom chłopa. Mówca scha­
rakteryzował krecią robotę posła Jana Po- 
toczka— Wesolińskich, Kądzicłów poczem 
poddał następujące rezolucje które jedno­
głośnie przyjęto:

1) Zgromadzeni oświadczają, że stoją 
niezłomnie przy wierze św. katolickiej i bro­
nić jej będą do ostatniej kropli krwi — 
wiary, ojćów i Kościoła św.

2) Zgromadzeni wyrażają ubolewanie, 
że dostojnicy Kościoła uniemożliwili w Sej­
mie refoimę wyborczą, o*-az, że listem pa­
sterskim rozpętali walkę narodowościową, 
walkę między ludem polskim i wyrażają 
przekonanie, że Stolica św. Apostolska po­
roży kres mieszaniu się duchowieństwa do 
spraw politycznych, co jest ze szkodą ich  
powagi kapłańskiej.

3) Zgromadzeni wyrążają zaufanie P.S.L. 
i oświadczają się za kandydaturą P. S .L.

4) Zgromadzeni wyrażają oburzenie z po­
wodu mieszania się posła Jana Potoczka 
do spraw powiatu grybowskiego, wyrażając 
m u votum nieufności nie uznają go za 
swego posła z tytułu, że wyszedf wurew 
woli ludu i wbrew niej nostępule.

5) Zgromadzeni oświadczają się za kan­
dydaturą dotychczasowego posła Jana Cie- 
lucha wyrażając mu votum zaufania.

\

Zaznaczyć należy, że księża zjechali się 
na zgromadzenie z całego powiatu i na 
rozbicie ludowców posłali znaną hyenę wy­
borczą Siabryłę — który za rzucanie o- 
szczerstw na posła Stap. siedział w dziurze, 
— jest podejrzanym o szpiegostwo na rzecz 
Rosji — i drugiego Michała Olechnego pi- 
jauicę wójta z Pławnej. Takimi ludźmi 
zapychano zgromadzenie by ludowców roz­
bić, ale się to księżulkom nie udało. Ks. 
Urban z Polnej przed wiecem z pięściami 
skakał i odgrażał się ludowcom, ks. Solak 
wikary z Grybowa głosił, że poseł Cieluch 
ma dzieci niechrzczone i siedzi z żoną na 
wiarę, ale poseł pokazał mu i iunym księ­
żom 7 metryk swoich — ślubu i rodziny 
chrztu, a jegomość uciekał po schodach, 
aż dudniało, boby mu byli chłopi urzą­
dzili smarowanie.

Oto posiew listu pasterskiego ks. Bisku­
pów. Siali wiatr — niech zbierają burze,. 
Oto szacunek wyrabiają sobie u ludu Księ­
ża w najstraszniejszy sposób terroryzują 
wyborców, przekupują, grożą, zmuszają, 
podpowiadają, grożą odmówieniem poży­
czek w kasie Reiffeisena i to dzieje się 
zwykle w sali gdzie się odbywają prawy­
bory, np. Zhorowice, gdzie prawybory mają 
być rozwiązane. Wyborca.

P o w ia t T a r n o p o l.
Dragonówba pow. T a r n o p o l .  W  so­

botę 14 czerwca mieliśmy nadzwyczajne 
walne zgromadzenie spółki pożyczkowej 
w sprawie wyboru jednego członka do 
Zarządu na miejsce ubyłego. Po raz trzeci 
wybrano chłopa Chochłą absolutną ■więk­
szością. Gdy sprawa ta była już na ukoń­
czeniu, zja\vił się w chacie X. Wierzbicki. 
Kiedy p. Kirchncr — wszechpolak, rauczy- 
ciel miejscowy, powiedział mu, że już po 
wyborach i wybrano wspomnianego, rzu­
cił się X. W. jak oparzony nŁ wszystkich 
ze słowami:

„Ja tego sobie nic życzę i nie chcę, Żą­
dam, ażeby p. L. Zator, przewodniczący, 
usunął się, a wybrać p. K irchnua i jeszcze 
jednego, gdyż inaczej wypowiadam swoje 
wkładki, bo do chłopa nie mam zaufa­
nia".

Jak grzmot z nieba jasnego, tak nas do­
tknęły słowa księdza W., który z chłopa 
żyje i z jego pracy naskładał swój majątek, 
a do chłopa zaufania niema. A dodać trze­
ba, że wypowiedział te słowa w takim to­
nie, w jakim nie odważyłby się przema­
wiać nawet car rosyjski mimo absolutyz­
mu. Jednakowoż nie stracili uczestnicy 
głowy, bo przypomnieli sobie, że on nie 
przemawia z ambony. jBo u nas kościół 
to miejsce dla spraw prywatnych naszego 
księdza.) Wszyscy obruszyli się na takie 
gadanie, a należną m u odprawę zainicjo­
wał p. Tomasz Chromik. Pierwsze słowa 
jego były:

„Czy ksiądz myśli, że to czasy pańsz­
czyźniane?! — Mamy konstytucję, mamy 
prawo, mamy lud, a wola ludu wszystko 
zrobi“!

Wtedy wrszyscy zaczęli się pytać księdza, 
czy on myśli, że wszystko będzie po jego. 
Założyliśmy spółkę bez niego i bez Kir- 
chnera, to i teraz się obejdziemy. W praw­
dzie jutro (bo niedziela) będzie już trzesz­
czeć ambona od pięści księdza, ale my się 
nie gryziemy, bo, jeżeli będzie trzeba, po­
stawimy nową, ale już czas pomyśleć, że 
i lud musi mieć głos.

Również zainterpclował go p. Chomik, 
czy to po katolicku, krzyczeć z ambony: 
że głosujcie na obszarnika, jeżeli będzie 
postawiony, bo to dobry katolik.

Czy ksiądz myśli, że on lepszy katolik, 
jak ja. Czy ksiąd2 myśli, że ksiądz sam 
lepszy katolik, jak ja. Tą samą drogą po 
śmierci pójdziemy, i aż tam nie będzie 
wyższości. Jeżeli ksiądz smie z ambony 
bałamucić ludzi, że obstają za chłopem, 
to dlaczego nie popiera ksiądz mojej kan­
dydatury, acz ja chłopem jestem i kato­
likiem.

Nie było dla niego ’nnej rady, jak za­

brać się z chaty, bo słów obrony nie mógł 
znaleźć.

A my wtedy urządziliśmy sobie wiec w 
sprawie wyborów Przewodniczył p. Lu­
dwik Zator. Przemawiał p. D. L., krytyko­
wał broszurę wszechpolską C z e g o  c h c ą  
k s i ę ż a  b i s k u p i ?  Poruszył najważ­
niejsze punkty, bo na wszystko nic było 
czasu, i pokazało się, że biskupi i inni 
wrogewie reformy wyborczej nie dopuścili 
do jej uchwalenia. Jednakowoż myślimy — 
mówił przedmówca — że dla ludu to le­
piej, bo lud pozna gruntownie duszę swoich 
wrogów. Lud dzisiaj dobrze widzi swych 
wrogów i kontroluje i będzie kontrolował 
ich pracę na korzyść pańską a krzywdę 
chłopską.

Chłop już nic bydło pańszczyźniane, ale 
człowiek kultury i postępu dwudziestego 
wieku.

Na koniec uchwalono zwołać wielki 
wiec na 22 czerwca w niedzielę i na tem 
zakończono. Chłopi-ludowcy.

Płotycz powiat tarnopolski. Od chwili 
odbytego wiecu w’ Płotyczy dnia 25 marca 
1912 r. na którym referent Wąsowicz aż 
nadto dokładnie przedstawił zgromadzonym 
wszechpolską działalność i dążenia biuro­
kratyczne, które się wgryzły każdemu do 
samych kości, którzy pracują szczególnie 
nad tem, żeby zatrzymać rządy wTszech- 
polsko-podolskie w swoich rękach. Od tej 
chwili posyłają całymi stosami zadarmo 
„Ojczyznę", jak się wyrazili, żeby nawró­
cić zbałamuconych ludowców, którym się 
tak oczy otworzyły, że zjednali kilkunastu 
prenumeratorów dla „Przyjaciela Ludu". 
Otóż wam panowie wszechpolacy oświad­
czamy, że szkoaa waszego trudu na zasiane 
pole dobrem ziarnem i nie życzymy sobie 
kąkolu w czyste serca ludowTc i zuamy się 
na farbowanych lisach, którzy co innego 
piszą, a co innego czynią.

Pędzą po wsiach na oślep, żeby tum a­
nić analfabetów, bo kto piśmienny, ten 
wcale wszcchpolefców nie chce należeć. 
A chociaż macic tu kilku, to tylko chwi­
lowo. Przyjdzie czas, że otworzą się im 
oczy i padnie wszechpolska blaga i wszech­
polski kłam. A wam panowie za darunek 
„Ojczyzny" serdecznie dziękujemy, bo lu­
dowcy do niej nieprzyzwyczajeni.

Ludowcy z Płotyczy. 
W ładysław  Tomaszewski, Sylwester Cze- 
pita , Bartłomiej Drzewińshi, M ichał To* 

mdfecwshi.

P o w ia ł I io lh u s z c w a .
W idełtta pow. Kolbuszów. W P r z y ­

j a c i e l u  z 8 czerwrca było napisane, 
aby się chłopi skupiali około kandy­
datury ks. Okonia. Ja nie wiem, czy to 
rozpacz tego ludowca, czy na handel to 
pisze. Przecie ks. Okoń jest całemu powia­
towi znany jako wszechpolak i Stronnictwo 
Ludowe go nie stawia. On stawiał kandy­
daturę do parlamentu ale w stronnictwie 
wszechpolskiem. Otóż Bracia Chłopi miej­
my się na baczności, głosujmy na tych, 
których nam Ludowe Stronnictwo stawia, 
bo już czas, byśmy się ocknęli z długiego 
letargu. Rozchodzi się o reformę wyborczą, 
do której musimy dopisać, tylko się Bra­
cia przyłóżmy z całych sił na dzień 30 
czerwca. Stańcie z głosami i oddajcie wszyst­
kie głosy na ludowców, to nam i Pan Bóg 
dopomoże. Bardzo to jest smutno, ze na 
nas chłopów i na nasze stronnictwo księża 
biskupi wystąpili bardzo ostro. Z bólem 
serca nadmienić muszę, że w naszym ko­
ściele 8 czerwca był odczytany list paster­
ski w sprawie wyborów do Sejmu, to nisz 
proboszcz co kawałek poczytał, to wygady­
wał na „Przyjaciela Ludu" i na jego czy­
telników. Ja mówiłem w kościele, co im 
w nien „Przyjaciel", to p. Marek z Prze­
wrotnego groził mi biciem. Panic Marku, 
niech was ludowcy nie bolą, bo oni nie 
są żadne pańskie podjadki jak wy, wam 
jest Stapiński solą w oku, my mamy w nim 
zaufanie. My religji nie odstępujemy jak 
wy mówicie, bo chłop klęknie na kolana,
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a pan na pięcie. Chłop na każdego pracuje, 
to on za to niema wolnej chwili. Ale Bra­
cia, nie ustajmy w pracy, właśnie teraz 
przy wyborach skupiajmy się w jedność 
oddajmy głosy na ludowców, żebyśmy zwy­
ciężyli i reformę uchwalili, a gdy pójdzie­
my zgodnie w jedności, to nasza siła i zwy­
cięstwo pewne, bo Psalmista mówi „On u- 
bogiego z gnoju wyprowadzi i z książętami 
na krześle posadzi" Do pracy ch łop i! Sta- 
pińskiemu w jego dobrej pracy zasyłamy 
wszyscy ludowcy staropolskie „bóg zapłać14.

Twardy Ludowiec z Widełki.
Kolbuszowa. Szanowni Czytelnicy P r z y ­

j a c i e l a  L u d u l  Dotychczas nie pisałem 
nigdzie i nigdy do żadnych gazet, bo my­
ślałem że są,zacniejsi i ci powinni pisać. 
A że w poprzednim P r z y j a c i e l u  prze­
czytałem artykuł napisany przez ludowca 
7 kolbuszowskiego, że w’szech?olacy wysu­
wają na kandydata Niemca jakiegoś Strauba, 
i każą nam go wybierać na posła do Sej­
mu, co ziścić się nie może, bo jako po­
wiedziano, że „świat światem, Niemiec Po­
lakowi nie będzie bratem* A także i to 
niemożliwe, byśmy się skupili około kan­
dydatury ks. Okonia. Przypomnijmy sobie 
z ostatnich wyborów do parlamentu, co 
ks. Okoń narozbijał się po Dowiecie, jak 
on szkalował P. S. L. wodza Stapińskiego 
i t. d. Razu jednego ja mu przedstawiam, 
że P. S. L. jest nam chłopom, a szczegól­
nie całemu ludowi polskiemu pomocne 
i pożyteczne, to nie umiał się wywinąć, 
zeznał że, P. S. L. jest dobie ale wódz 
prezes Stapiński to szkodnik ideji chłop­
skiej i ks. Okoń doramał dużo runię­
ciem Banku parc. miotał i o Wiśle. Tak 
się nagadawszy oszczerstw na prezesa, do- 
kazał tyle, że przez ks. Okonia straciliśmy 
posła z naszego stronnictwa. Prawda został 
chłop z Majdanu Lewicki a jak dużo war- 
tający to posłuchajcie: jak z. r. poseł z P. 
S. L. stawiał wniosek w parlamencie, aby 
urzędnicy, ci kiorzy są posłami, gdyż przez 
ten czas jaki przebywają w parlamencie 
pobierają djety, by nie pobierali' pensji, 
bo pobierają icn zastępcy i przez to kraj 
ma duże wydatki, a ludność je musi opła­
cać, to też posłowie P. S. L. poparli go, 
co też i nasz poseł Lewicki podpisał, ale 
gay to wszechpolacy uirzeli, że jest ich ko­
lega podpisany, jako clilop za chłopem 
stojący, podawszy mu ołówek, kazań 3 mu 
zmazać, co też Lewicki uczynił. I Ty pośle 
Lewicki jeszcze śmiesz agitować za Zamor­
skim. My chłopi Zamorskich na posłów 
nie chcemy i wybierać ich nie będziemy.

Przyłęlc Sukiennik,

P o w ia t Ż y w ie c .
Gilowice. W gminie naszej daliśmy przy­

kład, jak powinno się wybierać ludzi na wy­
borców. U nas Stronnictwo Ludowe silne, bo 
co posiadamy w gminie — kasę Raiffeisnna, 
kółko rolniczo i t. d., to wszystko zawdzię­
czamy i wszystkie dobre rady l u d o w c o m  
% p. Szczepańsk;m na czele. Gdzie nam co 
potrzeba tylko, w te pędy do Szczepańskiego, 
a Szczepański na każde zawołanie, czy do 
starostwa, czy do posłów pisze, telegrafuje, 
łazi i robi co tylko może. Dlatego też my 
widząc taką ofiarność, przj lgnęliśmy do p. S. 
t  do Stronnictwa Ludowego i z Gilowic ani 
jeden głos nie padtue na kogo innego, tylko 
na ludowca, a Szczepańskiego tobyśmy na 
rękach obmeśli. Wybraliśmy zatem ks. pro­
boszcza z kurtoazji, bo choć nie ludowiec, 
ile  się wrogo do nas nie odnosi, wybraliśmy

czterech chłopów, & ci są: Franciszek Mi- 
chulec, Józef Dnia i dwóch Kasztelików, jako- 
też naszego kierownika szkoły p. Świgosta. 
Cieszymy się z tego staru rzeczy i c a ł ą  
s i ł ą  p o p r z e m y  p. K o c z n r a ,  którego 
ładnemi słowy polecił p. Szczepański.

Bracia chłopi! Nie dajcie się bałamucić ni­
komu! Stańmy murem za kandydatem chłop­
skim, którym jest F e l i k s  Ko c z a r  z Mi ­
l ówk i .

Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe! 
Niech żyje polski lud, niech żyje niepodle­
gła Polska Ludowa! a niech zginą jadowite 
węże moskalofilskie. F. M.

P o w ia t P o d g ó r z e .
GołKowice. 12 czerwca odbyły się pra­

wybory w Gołkowicach. Katecheta tamtej­
szy, niejaki Jettm ar Władysław', jezuita z 
Morawskiej Ostrawy, gdy przed zgroma- 
dzonemi prawyborcami kierownik tamtej­
szej szkoły stanął i oświadczył, że ubiega 
się o mandat wyborczy — zaczął w nie­
taktowny sposób agifować przeciwko nau­
czycielowi mówiąc gospodarzom, żeby n e 
głosowali na niego, gdyż on jest niekato­
likiem, heretykiem, itp. brednie wygadując.

Na zapytanie kilku gospodarzy, dlacze­
go on jest heretykiem, ów księżulek o- 
świadczył, że nie wystarczy być ochrzczo­
nym tylko.

Nauczyciel ów zażądał wyjaśnienia tych 
słów — zastrzegając się przed podobnem 
szkalowaniem, — na co przj party do mu- 
ru ów ksiądz katecheta, który głosi się 
wszędz:e, jako zwolennik germanizatorstwa, 
oświadczył, że on przeciwko p. kierowni­
kowi szkoły nie ma nic — że to przecież 
porządny i człowiek i katolik — tylko... że 
on będzie głosował na tego, kto będzie za 
reformą wyborczą, — a on jako ksiądz 
dostał list biskupi, tego listu musi się trzy­
mać i zwalczać wszystkich, którzy są za 
reformą wyborczą.

Tak księże-katecneto — to trzeba odiazu 
wyłożyć „kawę na ławę" — ale nie szka­
lować człowieka— wobec całej gmiuy mó­
wić, że on heretyk. Czy szkalowanie ludzi 
uczciwych— to ma być bronią agitacyjną 
księdza-katechety, Możtby tak ksiądz-kate­
cheta zamiast szkalowania — zajął się pra­
cą oświatową — a zamiast bajeczki i plo­
tki po gminie roznosić — tak więcej nau­
ką w szkole.

A jednak przy/nam, że ksiądz-katecheta 
i tak otwarty. Przyparty do m uru powie­
dział co chce od kierownika szkoły — aby 
nie głosował na posła, który będzie za re­
formą wyborczą!

Pomimo szalonej agitacji — i tak lista 
zwolenników refoi my wyborczej przeszła — 
a kierownik szkoły największą ilość głosów 
otrzymał. „ Ten rosyanin11,

P o w ia t T a r n o b r z e g .
Tarnobrzeg. 18 b. m. odbył się wi e c  

powiatowy w Tarnobrzegu. Przewodniczył 
Wł. S z c z u b i a ł k a ,  wójt z Nadbrzezia, zast. 
R o j e k ,  organi ;ta z Gorczyc; sekr. D ą b a 1 
ze Sobowa. Zagaił zgromadzenie p. D ą b a 1, 
a następnie zabrał głos kandydat Wryli Wa- 
lerju:z i oświadczył, iż  sa m  n ie  n a p i e ­
r a  s i ę  o m a r d a t ,  bo u w a ż a ,  że  I n d  
s a m  p o w i n i e n  z d e c y d o w a ć  o os o ­
b i e  k a n d y d a t a ,  bo p o s e ł  p o w i n i e n  
b y ć  t y l k o  w y b r a n y m  z wo l i  l u d u  
i oświadcza, jeśli lud wezwie go, to stanie 
do walki z hr. Tarnowskim i wytrwa do 
końca, nie lękając się niczego, bo w obronie

interesów lada przociw krzywdzicielom i dla 
idei ludowej poświęcić życ i e .  'Huczne okla­
ski) Następnie zabrał głos p. D ą b a 1 i we­
zwał, by nareszcie lud obalił krzywdzącą go­
spodarkę szlachecką w sejmie i powier e. Na­
stępnie przemawiał p. Gładysz ze Sokolnik, 
by w imię interesów chłopskich poparli chło­
pa Wryka. Następnie p. Stadnik wozwai chło­
pów do pracy za chłodem i zaprotestował 
przeciw kandydaturze hr. Tarnowskiego. — 
Wreszcie przemawiali ulubieńey chłopów — 
Grzywacz, chłop z Gorczyc, i Szczubiałka Wł. 
z Nadbrzezia i w gorących słowach poparli 
kandydaturę Wryka. Poczem przez aklamację 
uchwalono następującą rezolucję:

„Chłopi powiatu Tarnobrzeg protestują 
pizeciw kandydaturze hr. Tarnowskiego i jego 
demoralizującej agitacji, oświadczają, iż chłopi 
popierają kandydaturę WryKa W aierjana , 
chłopa z W ielowsi i protestują przeciwko 
stawiania innych kandydatów, gdyż to dąży 
do rozbicia głosów chłopskich i tan kto to 
czyni, zwalcza interesa chłopskie11.

Wkońcu wiecowmcy wnieśli okrzyk na 
cześć Wryka Waierjana i rozeszli się spo­
kojnie.

Kandydatura Wryka cieszy się ogólnem 
poparciem u chłopów i z jej zwycięstwem, 
zwyc:ężą chłopi gnębieni w tym powiecie.
W ł. Szczubiałka Dąhal Tomasz

przewodniczący. Sekretarz.

‘'o w ia t T r e m b o w la .
3 czerwca był w Trembowli zjazd Dele­

gatów Ludowców z gmin powiatu Trem- 
bowelskiego. Po wyborze prezydjum, do 
którego weszli rolnik i burmistrz p. Karol 
Wojewoda z Jagielnicy, jako przewodni­
czący i rolnik Jozef Pohorecki z Trembo­
wli jako sekretarz, po zagajeniu wiecu u- 
dzielono głosu rolnikowi p. J ó z e f o w i  
S y t n i k o w i  ze S l r u s o w a ,  jako upro­
szonemu kandydatowi na posła do Sejmu 
który dobitnie przedstawił swe zdanie o 
obecnej sytuacji chłopskiej z wezwaniem 
w myśl polsko -ruskiej zgody do dzieła 
przeciw wrogom reforwy wyborczej. Na­
stępnie przyszedł do głosu delegat P. S.;L. 
p. K. K w i e c i ń s k i ,  które wykazaf różne 
potrzeby dla bytu mrłorolnego gospodarza, 
jakoteż szkody ze strony magnatów, wszech- 
pnlaków i kleru w ustawach krzywdzących 
bardzo ludność słowiańską — lichwmlono 
jednogłośnie kandydaturę p. J ó z e f a  Sy- 
t n i k a  r o l n i k a ,  s t a r e g o  l u d o w c a  
ze i j t i u s o w a  z wezwaniem Braci sier­
miężnej do poparcia go w wyborach, jako 
twardego chłopa z niezłomnym charakte­
rem, znającego bardzo dobrze naszą chłop­
ską dolę i niedolę.

Nastrój gospodarczy, jako delegatów i słu­
chaczów był bardzo wzniosły. Na wiecach 
magnack oj-wszechpolskich prawdę powie- 

j dzieć co lud cierpi i boli jest nie wolno, 
bo zaraz nas chłopów ludowców biją sło­
wami i płakać nam o niedoli naszej nie 
dają, a mówców ludowych boją się pano­
wie, jak śmierci, by oświata ludu nie do- 
kazała z nimi cudu Wszystko panom ma­
gnatom wszechpolskim i ich klerowi wol­
no i grzechem nie jest, a chłopowi zasie 
bo zaraz krzyczą i stiaszą, że to grzech, 
do piekła pójdziesz, nie katolik, radykał 
i t. d. Tylko abyśmy byli potulnymi ba­
rankami i niewolnikami wiecznymi, to u 
nich raj.

Podniesiono głosy także ze strony ludu, 
by popierać kandydatów, którzy oświad­
czyli się za reformą wyborczą, a zwalczać 
wspólnemi siłami wrogów reformy wybór-
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czej t. j. magnatów podolskich, wszeclipo- 
laków i ich klerl

Wielki żal wyrażono biskupom polskim, 
źe pomogli mamutom i wszcchpolakom o- 
balić wytargowaną reformą wyborczą do 
Sejmu i że nie postąpili wedle słów Pana 
Jezusa: „Pozwólcie maluczkim przystąpić 
do mnie*1.

Przeto zobowiązani jesteśmy Bracia Chło­
pi Polacy i Rusini oddać uszanowanie i 
podziękowanie serdeczne całemu Polskiemu 
Stronnictwu Ludowi z jego prezesem na 
czele za obronę chłopskich spraw. „Niech 
żyje jedność, równość i braterstwo, niech 
żyje Polska, Ruś i Litwa postępowa!"

Jesteśmy tedy wspólnie wszyscy razem 
Eracia Chłopi Polacy i Rusini na wscho­
dzie śmiało i z twardem sercem do boju 
wyborczego, a da Bóg, że sprawiedliwość 
zwycięży i wroga pokonamy.

Nareszcie^rozszerzajmy gazetę Przyjaciela 
Ludu  dla nauki i organizacji chłopskiej, bo 
wiedza to siła. Szczęść Boże Ludowi I

Życzy ludowiec i radykał 
Józef Pohorecki

sekretarz zgromadzenia.

P ow ia t D ą b ro w a .
12 czerwca odbyło się zebranie członków 

P. S. L. w sali Rady powiat, tutejszego 
powiatu. W zgromadzeniu wzięli udział 
wszyscy naczelnicy gmin, oraz członkowie 
Komitetów gminnych i paraf. P. S. L. Prze­
wodniczył Stanisław7 Szpak przewodniczący 
Związku Ludowców powiatu Dąbrowskiego. 
Po zagajeniu zgromadzenia przez przewod- 
uiczącego zabrał głos poseł Jalcób Bojko, 
złożył krótkie sprawozdanie z czynności 
poselskiej parlamentarnej i sejmowej, oraz 
przedstawił «v treściwem zestawieniu histo- 
rję walk o reformę wyborczą oraz przy­
czyny upadku reformy. Mowa posła Bojki 
zostałe wysłuchaną i przyjętą przez ogół 
zgromadzonych hucznymi oklaskami. Na 
sali obrad znalazł się także ks. Jan Pilch 
w asystencji dwóch proooszczów, który do­
puszczony do głosu zgłosił swą kandyda­
turę, oświadczając się „wyraźnym przeciwni­
kiem posła Bojki1*. Przemówienie ks. Pil­
cha spotkało się z powodu tego z ogólnym 
niezadowoleniem, zgromadzonych, których 
przewodniczący zdołał uspokoić. Poczem 
postawiono następujące rezolucje, które 
wśród hucznych oklasków jednogłośnie u- 
chwalono: „Zebrani na posiedzeniu człon­
kowie Związku Ludowców powiatu Dą­
browskiego uznają dotychczasowy politykę 
P. S. L. tak w Sejmie, jak i w parlamen­
cie za zupełnie zgodną z zasadami i żąda­
niami najszerszych warstw ludowych i wy­
rażają całemu klubowi poselskiemu Lu­
dowców i posłowi Bojce zupełne zaufanie.
2) Z uwagi, że Stronnictwo Ludowe stoi 
na stanowisku rozszerzenia praw ludu 
i jego wpływu na ustawoaawstwro krajowe, 
z uwagi, że poseł Bojko, jako najstarszy 
bojowiec za prawa ludu nie zawiódł po­
kładanych w7 nim nadziei, zgromadzeni u- 
ważają kandydaturę posła Bojki jako je­
dyną i zasługującą n a , poparcie i użyją 
wszelkich sił, aby poseł Bojko wybranym 
został posłem do Se<mu jednogłośnie. 3) 
Zgromadzeni pomni na harmonję, jaka 
istnieje od szeregu lat między duchowień­
stwem powiatu Dąbrowskiego, a ludnością 
tego powiatu, wyrażają przekonanie, że du­
chowieństwo tutejszego powiatu nie da się 
wciągnąć w wir walk politycznych pod 
hastami wszechpolskiemu

Po powrzięciu jeszcze kilku uchwał w spra­
wie czteroprzymiotnikow7ego prawa wybor­
czego do Sejmu, w sprawie przyłączenia 
obszarów dworskich do gmin, oraz zmiany 
ustroju Rad powiatowych zgromadzenie 
zamknięto. Ludowiec.

Redakcja i A dm inistracja Przyjaciela  
Ludu znajduje się  

w  K rakow ie W olska 19.

Nowa brossura emigracyjna.
Pod tytułem „Co to jest P. T. E. i dlaczego je po­
pierać n-JeLy ? Książeczka, które każdy przeczytać 
powinien i dać drugim do czytam u — wyszła 
z druku nowa broszuika, zawierająca wjele bardzo 
pożytecznych rad i pouczeń dla tycn, którzy po­
szukują zarobku lub też mam zamiar udać ślę za 
morze. Napisał ją dyrektor P. T. E. Józef Okołowicz. 
Kto chce ją otrzymać, niech napisze pocztuv kę pod 
adresom: Polskie Towarzystwo jiiinigracyjne, Oddział 
Wydawnictw, ul. Radziwiłłowska ‘23 w Krakowie, 
a otrzyma ją bezpłatnie. Broszurkę tę polecamy 
gorąco naszym czytelnikom, a zwłaszcza powinny 
ją mieć w swych czytelniach Kółka rolnicze i Koła 

T. S. L.

Zdolnych agentów
za wysoKą prowizją
poszukuje się w każdem mieście i w ka­
żdej większej wsi Galicji do sprzedaży 
pierwszorzędnych dachówek, cegieł pu­
stych, drenów i innych wyrobów cera­
micznych jednej z największych fabryk 
w Galicyi. Pożądani są zastępcy z bran­
ży materyałów budowlanych i towarzystw 
asekuracyjnych. Rychłe zgłoszenia pod 
„S. W. 100“ do administracji tego pisma.

nych na ludzi i Stronnictwo, które nie li­
czy się z tak podłymi ludźmi.

Oto macie bracia chłopi obrazek wszech­
polskiej polityki, że gdyby się chciano po 
sądach włóczyć, to na każdym kroku mo­
żna sądzić wszechpolaków jako blagierów, 
oszczerców do kryminału tak prawdę 
wszechpolacy głoszą i za to do kryminału 
idą...

Uwolnienie rezerwistów z roRu 1905.
Na podstawie zarządzenia ministerstwa 
wojny rezerwiści z r. 1905, znajdujący się 
w Bośni i Hercegowinie, zostali uwolnieni 
a w ich miejsce powołano młodszych re­
zerwistów7.

Masowe otrucie zepsułem mięsem. 
Z Rymanowa piszą: Na folwarku pobliz- 
kiej gminy Klimkówki, krowa po ociele­
niu dostała zakażenia krwri. Dorżnięto ją 
a mięso sprzedano ludziom, którzy po spo­
życiu ciężko zachorowali. Mimo to, że 52 
ludzi walczy ze śmiercią, niema nikogo któ­
ryby wglądnąt w tą sprawę i pociągnął 
winnych do odpowiedzialności.

© K R U S Z Y N Y
Dr StefczyK wystąpił z P. S L. po po­

siedzeniu Rady Naczelnej w Tarnowie, gdy 
uchwalono się przyłączyć do Komisji Tym­
czasowej, a zerwać z radą narodową. O re­
formie wyborczej nic ani wówczas dr Stef- 
czyk nie mówił, ani przedtem żadnych 
protestów nie wnosił.

Że dopiero później dr Stefczyk dorobił 
sobie jako powód wystąpienia reformę wy­
borczą, to wszystkim wiadomo Nie pro­
wadziliśmy sporu z dr. Stefczykiem mimo 
jego ataku, tylko ze względu na słabość 
nerwową, w jaką popadł. To nie było ni­
komu z ludowców tajnem, że dr Stefczyk 
od samego początku należenia do P. S. L. 
czuł się nieswojsko, bo więcej w nim było 
skłonności wszechpolskich, niż ludowych. 
Bolało to wszystkich ludowców, że zarów­
no do biura centralnego, jak i do biur fi­
lialnych Patronatu tylko wszechpolaków 
pilnował, a przy zakładaniu kas po wsiach 
koniecznie w7szędzie księżom kierownictwo 
oddać się starał.

Najparadniejsze, że Dąbski, który nas 
dawniej atakował za to, żeśmy przyjęli dr. 
Stefczyka do S. P. L. jako nieludowca, te­
raz, gdy dr. Stefczyk wystąpił, Dąbski się 
nim zachwyca. Bodaj to zasady.

Oszczerca u&arany. Dzisiaj zakończyła 
się rozprawa karno-sądowa oszczercy i na­
ganiacza wszechpolskiego redaktora Ojczy­
zny Karola Wierczaka w tutejszym sądzie 
w Głogowie, powodem była następująca 
sprawa:

Wszechpolacy jak już powszechnie zna­
no nie przebierają w środkach począwszy 
od słów świętych niech będzie pochwalo­
ny a kończą na ostatnich wyrazach kry­
minalnych oszczerczych tak byle tylko od­
nośną osobę lub Stronnictwo zochydzić, 
.spotwarzyć wogóle swej szelmowskiej am­
bicji dogodzić.

Wierczak, wierny syn wszechpolski u- 
czepił się powiatu rzeszowskiego za wszel­
ką cenę postanowił takowy pozyskać dla 
endeków. Urządza wiece i na tycL wiecach 
głosi, że posłowie ludowi otrzymali od 
rządu po 80 tysięcy Koron a nkędzy tymi 
dostał i poseł Angerinan.

Wobec tego poseł Angerman zaskarżył 
przez dr. Kazimierza Wilnera p. Wiercza­
ka do sądu, Wierczak ukrywał się długi 
czas, aby mu wezwauia nie doręczono, je­
dnak w samym Głogowie złapano go w 
ręce i wezwanie musiał przyjąć.

Rozprawa zakończyła się wyrokiem ska­
zującym Wierczaka na 7 dni aresztu i na 
zwrot kosztów postępowania sądowo-kar- 
nego.

Oto kwiatki i owoce oszczerstw rzuca­

6

Pojawiają się w hr.ndlach kostki 
molowa, których opakowanie po­
siadł zwodnicze podobieństwo do 
opakowania MAGC lEea kostek roso­

łowych.

Kto chce być pewny,
żt otrzymuje niezrównane

WtESr kęsiki rosołowe,
niech tych wyraźnie żąda I zważa

na nazwę MAGGI 1 un
znak j L  krzyż 

ochronny ^ w gwiaździe.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .

Tylek Fr.: Szkoda miejsca w P rzyja­
cielu na polemikę z Ojczyzną. Tc nic nie 
pomoże. Trzeba swoje rooić. a niech sobie 
przeciwnicy p7szą co chcą.

S:uba  A .: Z Galicji mema takiej emi­
gracji, na Sybir, dlatego ostrzeganie zby­
teczne.

Behaciak A .:  Artykuł w 3 M. teraz nie 
na czasie, zwłaszcza podczas wyborów. 
Prosimy pisać z życia iudu.

P. Stach Szaruga. Piękny artykuł ze 
wspomnieniami dziejowemi damy po wy­
borach, bo teraz mógłby raczej zaszko­
dzić.

J, Sadlik. Dziękujemy, ale trudno było 
wszystko zmieścić. — Radlowskie, Kleru- 
sy, Niżankowice, Pustomyty, Kusina, Kro­
sno (dwa), Okulice, Siedzina, Morawica, 
Siedliska, Zaleszany — złożone, ale się nie 
zmieściły do numeru, więc aż na drugi 
tydzień.

O d p o w i e d z i  A d m i r s i s f r a c j i ,

Paściak J. Limanowskiego nie możemy 
posłać, bo prenumerata zapłacona od 1/7 
1913 r.

Najowicz W. Zapłacone do 1/10 1913.
llodur J., Obau a St., Przybylski P., 

Jachimczok Janda W., Skirfja A. o- 
trzymane.

Stawarski B . zapłacone do 1/7 1913.
Na Fundusz wyborczy:

F. R . 5 Kor.
Na stronnictwo ludowe:

Bojan J. 1 Kor. Zebrane na wiecu lu ­
dowców w Moderówce 3 Kor.



Nr. 26. P R Z Y J A C I E L  L U D U 11

1 1 7 2 0  w ychodźców  zam orsk ich
kor7VBtblo w roku zeszłym z pomocy Biorą podróży 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krako­
wie. ul. Radziwiłłowska 23, przy wyjeździe do Ame­
ryki, kupując tam swe kai-*-y okrętowe i zasięgając 
porady, jak podróż odbyć. Swia .czy o tern spra­
w ozdani jakie świeżo ogłosiło P. T. E. drukiem 
za rok ubiegły i które każdemu wysyła bezpłatnie, 
kto oego zażąda. 11.729 ludzi, jadących, za .norze, 
ochroniło nasze P. T. E. przed błędami i wyzyskiem! 
Starajmy się, by w tym  roku liczba emigrantów, 
skierowujących się do P. T. E. wzrosła przynaj­
mniej w dwójnasób i by każdy, kto tylko po vziął 
zamiar wyjazdu w dalekie strony, zwracał się o po- 
U07en'e na drogę i kartę okrętową do Biura podróży 
Polskiego Towarystwa Emigracyjnego w Krakowie! 
Popierajmy instytucyę, dla dobra naszych wychodź- 
cćw powstałą! To nasz obowiązek obywatelski!

Z  20  — 22  litrów  m leka 
1 kg . m asła  deserow ego !

■ U r a | r a | i i
Nie należy jednak ani mleka pewnego 
sprzedawać ani zbierać śmietanki za- 
pomocą mis do odstoju śmietanki, przez 
co marnotrawi się conajmniej 1% 
tłuszczu ani odtłuszczać mleka na 
liche] wirówce. Trzeba używać tylko 

słynnej na caiyświat wirówki

A L F A
1,600.000 sztuk w użj ciu. — Bardzo 
pouczające broszury posyła na żądanie 
bezpłatnie i franko Tow. akcyjne
ALFA SEPARATOR, Wifitień Xli 3.

JÓZEF GROGYŃSKI c. k . 
n o ta ry u

w  K ra k o w ie , u l i c a  S ła w k o w s k a  I. 4 .

Strzeżonego Pan Bóg strzeże
mówi przy. 'owie — a jednak ciągle jeszcze nie­
opatrzni Indzie, gdy udają się w podróż do Ame­
ryki, korzystają przy nabywaniu kart okrętowych 
z pośrednictwa rozmaitych pokstnych agentów, 
chociaż już od c z te re ch  l a t  marny w Krakowie 
nasze Polskie Towarzystwo Emigracyjne (ulica 
Radziuiłłowska 23), za ożone umyślnie po to, aby 
dążących zu morze wychodźców chronić przed wy­
zyskiem i daw: ć im jak najlepszą poradę. Niech 
tedy ludzie dobrej woli nie ustają w wołaniach, 
aby każdy, kto wybiera się w daleki świat, po 
pouczenie i karty okrętowe zwracał się tylko do 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego.

S i n e ,  ! ■ « ,  Mi i inne artykuły rolnicze
najlepej spieniężyć można przez Włościański Zwią­
zek producentów paszy i zboża w Krakowie plac 
Matejki 1 7 Fil je: Jarosław, ulica Słowackiego 
1. 34; Tarnów, wojskowy magazyn prowiantowy.

Włościański Związek objął dostawy siana i 
słomy dla aimii w Krakowie, Tarnowie, i Jaro­
sławiu : wchodzi w stosunki handlowe tylko z człon­
kami, płacąc im jak najwyższe ceny. Włościanom 
spieszy z poradą we wszystkich gałęziach rolniczo- 
handlowych i udziela im zaliczek na dostawę paszy.

Po wsiach zakłada swoje oddziały rolniczo- 
handlowe. Zgłaszać się pod adresem: Włoś- 
ciańsRi ZwiązeK producentów pa­
szy i zboża w EraKowie, plac Ma­
tę jKi 7 . osobiście lub ■ pisemnie.

Na reumatyzm, bóle głowy
migrenę i inne bóle norwowe polecamy jato 
jedyne niezawodne nacieranie

M I G R O L
(nazwa prawnie zastrzeżona).

Cena flakonu 70 hal. — Sposób użycia dla 
każdego flakonu dołączony. Najmniej wysyła 
się 2 flakoniki. Fabryka oraz główny skład 
wysyłkowy: C . K. a p te K a  o b w o ­
d o w a  O . H E L L M A N  w  T a r -  

n o p o l u  1. 2 7 .

=  Adresy atiwcpfcsstów

krajowy Dr Józef ł jd p is k i
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprz. poczty)

Krakil Dr Fr. Bardel
Mały Rynek I. adwokat krajowy.

Kraków Dr Józef Sabryeisk!
Gołębia 14,1 p. adwokat krajowy.

otworzył kance- l 
iaryę adwakackę 8 

W Jaśle, przy ul. 3 Maja naprz. Tow. Zaliczkow. 9
MP— ^MMJ WUIW ■■

Dr. K.Mezjcki

Adwokat Dr. ERB
otworzył kancelaryę we F r y e ^ t a k u .

Wiktor Skolyszewski
Kraków, ulica św . J a n a  14 , II. p.
rządowo upoważniony g eo m e tra  cyw ilny , prze­
prowadza wszelkie roboty w zakres miernictwa

wchodzące.

: N A D E S Ł A N E :
roślin lekarskich i prze­
mysłowych, które dają 
w ie lk i dochód, wy­
syła bezpłatnie: : : : :

K. Baranowski, Chocimierz o. p. loco.

N ajbliższe od jazdy  o k rę tó w  lin ii H am burg- 
A m uryka. Z H am b u rg a  : Do Nowego Yorku pa­
rowiec „Kniserin Augustę Victoria“ 18 czerwca, 
„Pretoria" 20 czerwca „President Grant" 28 czerwca. 
Do Bostonu paa.„Cinoinnati“ 25 czerwca, „Clrvel‘.nd“ 
10 lipca. Dc Filadelfii parowiec „Graf Waldersee" Pli- 
pca. Do Kanady par. .,Wittekind" 27 czerwca, „Wille- 
had" 4 Jipca Do północnej Brazylii parowiec „Ku- 
gia“ 5 lipca. Do Brazylii środkowej parowiec „Sa- 
iumanca" - d czerwca. Do Brazylii południowej pa­
rowiec „Santa Catharina1 8 sierpnia. Do I % Plata 
parowiec „Cap Yilano" 1 lipca. Do Knby-Meksyku 
parowiec ,,Bavaria" 17 czerwca.

Przv większych zamów eniac.h o wiele ta n ie j.!

1212 albo 6[1 albo 
1 duz_ flaszka po­

dróżna K. 5-60.

T H iE R R Y rE G0 B A L SA M
jedynie prawdziwy, skuteczny przy 
wszystkich chorobach dróg oddecho­
wych, kaszlu, chry pce, katarze, chorobie 
płuc, zaflegmieniu, braku apetytu, złem 
trawieniu, cholery cznychboleściach kur­
czach żołądka etc. Zewnętrznie przy 
wszystkich chorobach ust, bołu zębów, 
jako woda do ust, poparzeniach, wy­

rzutach etc.

THIERRYEGO M U  CEHYF0U9UD
skuteczna również przyza- 
s tarzały ch ranach, rakowa­
tych puchlinach, zapale­
niom, wrzodach, karDun- 

kuiach, wyciąga ciała obce, czyni bolesne 
operacye zbędnymi. 2 słoiki 3'tjO.

Apteka pod „Aniciem Stróżem" A. Tiiierry
w  P re g ra d z ie  o b o k  R oh ltsch . Dostać można wewszyst- 

kich aptekach, hurtownie w drogueryach. 1-20

;  najlepsze, lekkie, u le p n a t a lu e
silne, dostarcza Eabryka dachówek

Z. GórsKiego w Stryju

W y r o b y  tK acR ie
I  najlepszego przędziwa, jaknajstnraunicj wykonane, jako to: 
P łó tn a  b ia łe  zw y k łe j i p r z e ś g e ra d ło w e j sze ro k o śc i, 
d ym y , d re liszk i, chusteczk i da n o sa , ręcznik-, ścierki, obru­
sy, serw ety, barchany, flaneio, szewioty, plócienka kolor, na tar- 
tS zk i, sukienki, bluzki i silne tkaniny na nbrania męskie poleca

T K a ln ia  P ł ó c i e n  
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A  
w  K o r c z y n i e ,  o b o K  K r o s n a .

Na żądanie próoki to\/arów bezpłatnie. — K to ty lko  r a z  jed en  
zamówił towar z mojej tkalni, len gdzieindziej płócien kupować 

nie będzie.

K u p u ją c
lub zam awiając towary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych P rzy jac ió ł powoływać 

się na „ P rz y ja c ie la  L u d u ’,,

W I T P . N O W i C E ,
dobra pana Seiberta obok

Wadowic
kupi! od właściciela MorawŚki Bank 
agrarny i przemysłowy w Bernie i sprze­
daje obecnie te same w mniejszych lub 
większych kawałkach po cenach bardzo 
nizkich. Do kupna jest 7a ceny kupna 
wystarczająca. Grunta będą oddane zu­
pełnie wolne od wszelkich długów 
i ciężarów. Obecni dzierżawcy będą 
mieć pierwszeństwo przy kupnie. Dele­
gat banku agrarnego od 10 czerwca 
1913 r. mieszka w Witanowicach, 

i można się do niego zgłaszać.
Morawski bank agrarny i przemysłowy 
jest już z kilkoletnięj czynności w Ga- 
hcyi zachodniej i na Śląsku (Stara wieś, 
Końska, Zręcin) znany, postępuje soli­
dnie, i żąda bardzo przystępnych cen. 
Można oczekiwać, że dobra Witanowice 
zostaną rozparcelowane w najkrótszym 

IM czasie. 1.4

Wescły kącik!
W karczmie.

Człowieku, czego wy 
się tak kiwacie i spluw a­
cie ?

A to tę bestyę wódkę, 
trzydzieści lat już piję 
i nie mogę da niej nijak 
przywyknąć.

Głupie miejs*. e.
Chłop (do felczer: , któ­

ry m u opatruje głowę ■ oz- 
bitą przez konia). Że też 
ta bestya m usiała mnie 

1 właśnie w takie głupie 
miejsce kopnąć!

W szkole.
Nauczyciel: Który z was 

powie mi, kogo najwięcej 
miłować należy, ten otrzy­
m a w nagrodę ten piękny 
scyzoryk...

■łoi: Ojca!
Nauczyciel: Ładnie to, 

lecz la się pytam  kogo 
najwięcej kochać trzeba... 

W  oj tu i:  Matkę ! 
Nauczyciel: Dobrze, ale 

to jeszcze nie...
Franuś: Pana profe­

sora !!
Nauczyciel: Bardzo ła­

dnie Franusiu, ale kogo 
najwięcej ?

Moryc (syn karczm a- 
i za .- Pana Jezusa 1 

Nauczyciel: Bardzo do­
brze — masz scyzoryk...
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iii K o n
stacya Krosno, prowadzony we własnej administracji: 
poleca wszelki matorjał tai ty jodłowy, jako to deski, 
6—12 rygle i łaty po cenach znacznie zniżonych. 

Zarząd dóbr Stanisław a hr. Szeptyckiego

W a ż n o III
d la  Kó łek  Ro ln iczych  K S k le p ó w  

spożyw czych I I  =

w Krakowie Sławkowska 11. poleca P. T. Kupcom:
kiełbasę siekani za 1 kg po 1.90 Kor.

,. krajaną „  łf „  2.50
słoninę polską grubą za 1 kg po 1.80 Kor,

„  węyiierklcii „  „  „  172 „
„  przerośniąłą „  „  „  170 „

n  boozki wędzone surowe „  „  2*10 „

HA RATY M A S Z Y N Y
do szycia i haftu

poleca

Mszy M  krejs
28—62 firmy

R. Pawłowski
w KraMe, Rynek 18.

C enniki z h is ło ry ą  m aszy n  d a rm o  1 o p ła tn le .

D ob ra  sposobność  
^akłiprta gru n tów !
W  Stankowej w powiecie liskim od kościoła 
o 4 Kim, szkoła w miejscu nabyć można grunta 
w cenie od 700 do 1200 kor. za mórg dobrej 
roli. Nabywający powyżej 8 morgów otrzymuje 
b ezp ła tn ie  drzewo w lesie na budynki. Wyma­
gane najmniej 60% gotówki, reszta pożyczka 

bankowa. 7—10
Zgłoszenia K azim ierz M aksym owicz, Stan- 

kowa' 3 T yraw a w ołoska.

Fabryka nawozów sztucznych
S T -  W I K T O R  i  S p .

w WróbliKu szlacheckim
sprzedaje superfosfaty: mineralne, kostne, amo­
niakalne i mączki kostne p o n i ż e j  c e n  
K a r t e l o w y c h .  Na żądanie służymy od­
wrotnie ofertami. Dajemy analizy bezpłatne, a 
obliczenia następują według wyniku analizy.

2 -1 2

Kosy Nr. C00 .
marką „Ruśnik® z angielskiej stali srebmo- 
stalowe, mają cienkie jak papier, lekkie jak 
pióro ostrze, które tnie najtwardszą psian- 
kę, tj. górską trawę i zboże. Co tylko dos­
tanie się pod rie, przecinają za jednym za­
machem na stopę, bardzo nieznaoznie zuży­
wają Kię i ciężką pracę wieśniaka do poło­
wy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w 
polu sprawia r  dość każdemu wieśniakowi, 
dlatego każdy powinien kosić tylko k a r -  
p ack iem i, re b ra o -s ta ló w e m i k o sam i 
z marką „Kosnik®. — Zamawiający mosi 
przysłać 4 kor. zadatku. Bez zadatku i  ie 
wysyła się nikomu. Kosy Nr. 000 z najle­
pszej angielskiej stali najlepsze na całym 

_  ś wiecie Mn r  niż 6 kos nie wysyłam.
Długość w centym. 66 70 75 80 86 90 96 100
Cena za 1 szt. kor.: 2-10 2'20 2 80 2-40 2 60 2‘60 2 70 2 80 

Nr każdych 10 kos dają 2 kosy darmo.
S ie rp y  zcb io n e  z  an g le ls l *.| s ta li, dobrze rżną zboże 

i tak lekko przecinają, że nie czuć ich w rękach. Jedna sztuka 
60 hal. Kto zamawia 10—20 „zruk, dostaje 2 sierpy darmo.

K am ien ie  (b ru s ik i)  do ostrzenia kor 40 hal. za sztukę. 
Kto zamawia 10 sztuk, dostaje 1 darmo, Młotek do klepania 
kosy 1 kor., kowadełko do klepania 1 kor. Proszę zamawiać 
pocztowemi pr; eka-ami, ażeby nalisły i kartki nie tracić nie­
potrzebnie pieniędzy.

B e rd a  tk a c k ie  do robienia płótna. Stalowe, wytrwałe na 
80 lat. Zamawiający ma oznaiuyć jakie mają być berda, 
wiele pasem.
Pasem . . .  8 10 12 14 16 18 20 24 26
Cena 1 szt. kor. 2'60 8-— 4’— 6-— 6‘— 7'— 8*— 9‘— 10"— 

Zamawiająoy berda, ma przysłać 4 kor. zadatku oraz na 
ile pasem berda, jak wysoka i jak szeroka.

W osk pszcze ln y  na świtu o kościelne, 6 klg. 14 kor. 
94 bal. i porto opłacone.

Na zamówienie proszę przysłać zadatek 4 kor. Bez zadatku 
nie wysyłam.

A lek san d e r P e tro w icz , Skrutyn w y in y  p . R ożn ia tów .

Biblioteki Powszechnej
już do nabycia w Każdej Księgarni:

931/934. Antologia wsnólozesnych poetów ukraiń­
skich. 96 hs.i.

93 >. Ile in e , 0 Polsce 24 nał?
936/937. Ib sen , Komedya miłości. 48 hal. "*
9.J8'940. Esperanto w 10 lekoytoh. 72 nl. ^

941 Cukiernia (łonowa. 24 bal.
942. K olim agel, TTmforanie. 24 ba1 

948/048/ K rąs iń sk j, WładysLw Herman 
dwór. K. 1’44/
Ss c k sp ir . Ugłaskanie Sekntnicy. 48 b.

i jego

I
U

949 960. 
Szczeblowe 
na żądanie przesył* d r rm o  i qp łą tn ie
Ksipma #ye. Zuifoc£a w Złoczowie

Założona w r. 189'J, pierwsza krajowa
H o d o w l a  h a n a r K ó w  h e r c e f i s K i c h
poleca k a n a r k i  harceńrkie pilne 1 doborowe 
śpiewaki, śpiewające także i wieczór przy 
świetle po koron 12, 16 20 i wrżej za sztukę.

J A N  S Z U F A  «
h r a K ó w ,  u l i c a  Z a c i  ( z e  1. JO , XX p .
W ysyła za pobraniem. Zamiana dozwolona

Nla spierajcie wrogich 
gazet pieniędzmi za 
ogłoszenia!

Prawi* nawa dwie maszyny 
z , fabryki Di Gosporyego 

dc wyrobu ćUilAwek cefioŁ* 
towych wraz 1260 stalowemi 
podkładkami, z powodr ranie* 
chania dalszii n brykać 1 do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
„Cegielnia i fabryka dachówek, 
w Zółkowie poozta Jasło.“ 
1—2

FolwarK 60 morgowy najle­
pszej gleby Podolskiej cily  

lub częściowe korzystnie do 
sprzedania — dobre budynki 
murowine. Młocamia kierato­
wa 4 konna doskonała za ber* 
cen do sprzedania. „Sposob­
ność® Korólćwka —Borszczów. 
1—2

IT apłę 8 do 6 morgów g~un- 
UL ti z pastwiskiem z lichy­
mi budynkami luł bez blisko 
miasta w 'zachodniej Golioyi 
Zożoszeifia z podaniem cer y i 
dokładnem opisem resln tr i 

łać pod adresem 3  on 
ósak cegielnia ŻÓłki, r. 1—8

C O

5 0 0  K O R O N
zapłacę Tanu, jeśli mój KIA* 
BALSAM nie usuń s w prś ściąga 
3 dni bez bólu oaoiaków, bro­
dawek, stwardnień. kóry. Cena 
za słoik wraz z listem gwaran- 
2—8 cyjnym 1 korom. 
KEMENT. K0SZTCB, WEGKY 

I. skrytka pocztowa 12|810.

S P E C  k A L N E

J *

W sPI W A :
\ %

m
Bawar-Hasynowe-Porter

w y j o b u

1(2
u zn an e zo stały  na w sz y stK icłi/ aik X I

św iatów y c k  w ysta  w a ch  
ja k o  w yśm ien ite!

J Ś ?



Dodatek do „Przyjaciela Ludu" Nr, 26.

Z Rady państw a.
Interpelacja posła J a c h o w i c z a  i tow. 

do Ministra sprawiedliwości w sprawie po­
krzywdzenia Jana i Agnieszki Lejów z Żo­
łyni wsi, powiat Łańcut, przez adwokata 
dra S z p u n a r a  w Ł a ń c u c i e .

Stanisław Peszko, włościanin z Żołyni 
wsi, powiat Łańcut, przebywając od kilku 
lat w Ameryce, przesyłał stamtąd na ręce 
swej matki Teresy Peszkowej w Żołyni 
zaoszczędzone pieniądze — chcąc, jak to 
zwykle emigranci do Ameryki czynią wspo- 
módz pożyczkami swych krewnych.

Te wszystkie posyłki pieniężne pozwa­
nego były następujące:

1. Dnia 13 lipca 1901 przesłał 610 K
2. Dma 1 marca 1902 przesłał 810 „
3. Dnia 9 grudnia 1902 przesłał 530 „
4. Dnia 13 lipca 1903 przesłał 1.000 „

razem . . 2.950 K
i to były wszystkie pieniądze, jakie Stani­
sław Peszko z Ameryki do kraju nadesłał, 
a które przechowywała dla niego matka 
Teresa Peszkowa.

W lutym 1909 Jan i Agnieszka Leja 
włościanie z Żołyni wsi powiat Łańcut, 
potrzebując pieniędzy na budowę domu, 
zwrócili się do Teresy Peszkowej z prośbą
0 pożyczenie im kwoty 2400 K z fundu­
szów pozwanego, na co Teresa Peszkowa 
się zgodziła i dnia 15 lutego 1909 wypła­
ciła Janowi i Agnieszce Lejom tę kwotę
1 zawiadomiła o tcm zaraz pozwanego li­
stownie. Stanisław Peszko, który jest ro­
dzonym bratem Agnieszki Leji, odpowie­
dział na to, że udzielenie powodom pożyczki 
zatwierdza, a nawet dodał, że procentu od 
tych pieniędzy dla siebie nie żąda, lecz 
darowuje go matce Teresie Peszkowej. Wo­
bec tego też Jan i Agnieszka Leja opłacali 
procent do rąk Teresy Peszkowej w m arę 
jej żądania.

Po dwóch latach — w czerwcu 1909 — 
otrzymała Teresa Peszkowa list od dra 
Szpunara. adwokata w Łańcucie, w którym 
tenże oświadcza jej, że otrzymał od Stani­
sława Peszki pełnomocnictwo do odbioru 
funduszów przez tegoż na jfej ręce przesła­
nych i wzywa ją o zwrot tych pieniędzy. 
Peszkowa zawiadomiła dra Szpunara, że 
z p5eniędzy Stanisława Peszki 2400 K wy­
pożyczone zostały Janowi i Agnieszce Le­
jom, a wezwała równocześnie ich, aby o 
pieniądze się postarali. Ponieważ Jan i A- 
gnieszka Lejowie nie mieli całej potrzebnej 
gotówki, a więc zwrot tej pożyczki musie­
liby pokryć przez zaciągnięcie innej, zwró­
cili się do Stanisława Peszko listownie 
z prośbą, by im jeszcze udzielił zwłoki. 
Zanim jednak odpowiedź nadeszła, adwokat 
dr. Szpunar wniósł przeciw Lejom do 1. cz. 
Cg. I 329/11 skargę, twierdząc w niej, że 
pized pięciu laty (i) pożyczyli Lejowie od 
Stanisława Peszk. kwotę 2400 K na 4 proc., 
które za pięć lat oblicza na kwotę 480 K 
żądając zapłaty 2880 K. Przy pierwszej 
audyencyi, wyznaczonej w tej sprawie na 
dzień 31 sierpnia 1911 podnieśli Lejowie 
zarzrny przeciw roszczeniu skargi, wobec 
czego otrzymali term in do wniesienia od­
powiedzi na skargę.

Przed upływem jednak tego terminu 
nadszedł list od Peszki z Ameryki, w któ­
rym odmawia udzielenia Lejom zwłoki, 
wyliczając w ninj swoich dłużników na 
łączną kwotę 2090 kor. i żąda od Lejów 
zwrotu kwoty 2400 kor.

Lejowie natychmiast postarali się o całą 
kwotę 2400 kor., a przypuszczając, że skoro 
pożyczkę brali z rąk Teresy Peszkowej, 
umorzą ją też przez zapłatę do jej rąk 
i całą tę kwotę wręczyli Teresie Peszkowej, 
ta  zaś dołożywszy jeszcze do otrzymanej od 
Lejów kwoty 2400 kor. resztę pieniędzy, 
jakie z funduszów Stanisława Peszki po­
siadała w kwocie 340 kor., złożyła to 
wszystko w łącznej kwocie 2740 kor. do 
Kasy raiffaisenowsluej .Spółka oszczędno­
ści i  pożyczek w Żołyni na książeczkę

oszczędności, którą poleciła wystawić na 
imię Stanisława Peszki.

Lejowie zawiadomili o tem adwokata dra 
Szpunara oświadczając mu, że brat żądał 
od nich tylno kapitału w kwocie 2400 kor., 
nie żądając od nich procentów, które i tak 
zresztą nie mogłyby się należeć za czas 
pięcioletni, gdyż pożyczka trwała tylko 2 
i pół roku. Adwokat Szpunar nie dał na 
to żadnej odpowiedzi Lejowym, więc mieli 
słuszną podstawę do przypuszczania, że 
sprawa ta jest zupełnie załatwiona i wobec 
tego odpowiedzi na skargę nie wnosili. 
Tymczasem ku największemu zdumieniu 
w grudniu 1911 otrzymali wniosek na wy­
znaczenie rozprawy celem wydania wyroku 
zaocznego, który też dnia 19 grudnia prze­
ciw nim zapadł, a którym zasądzeni zostali 
na zapłacenie Stanisławowi Peszko całej 
zaskarżonej pretensji w kwocie 2880 kor. 
z 5 proc. od dnia 25 lipca 1911 i kosztami 
sporu 96 kor. 30 hal.

Przedtem jednak jeszcze, bo w listopa­
dzie 1911, adwokat dr Szpunar prowadząc 
imieniem Stanisława Peszki egzekucję prze­
ciw Teresie Peszkowej o 139 kor. 20 hal., 
przy sposobności egzekucji mobilarnej uzy­
skał zajęcie i przechowanie znalezionej 
u Teresy Peszkowej książeczki oszczędno­
ściowej spółki oszczędności i pożyczek w Żo­
łyni, na którą była też wpłacona złożona 
przez Lejówr, kwota 24‘X) kor. Z książeczki 
tej, opiewającej jak wyżej wspomniano, na 
kwotę 2740 kor., podjętą została egzekwo­
wana wierzytelność, wynosząca wraz z ko­
sztami 196 kor. 73 hal., poczem książeczka 
ta, opiewająca na resztującą kwotę 2544 
kor. 27 hal., złożoną została przez organ 
wykonaw czy do depozytu sądowego w Łań­
cucie, a sąd zezwolił na wydanie jej z po­
wrotem Teresie Peszkowej.

Wówczas to adwokat dr. Szpunar, mimo 
iż wiedział, że na książce tej złożona jest 
kwota 2400 kor., stanowiąca własność Le­
jów, a przeznaczona na umorzenie wierzy­
telności Stanisława Peszki, na rzecz którego 
w tym samym czasie uzyskał wyrok za­
oczny, wniósł przeciw Teresie Peszkowej 
dnia 21 grudnia 1911 skargę o wydanie 
tejże książeczki Stanisławowi Peszko do 
1. cz. C. II. 370/11, a ponieważ Teresa Pe­
szkowa nie miała w zasadzie nic przeciw 
temu roszczeniu, gdyż pieniądze na tę ksią­
żeczkę złożone przeznaczone były dla Pe­
szki, do rozprawy na skutek tej skargi 
wyznaczonej nie stanęła, wskutek czego 
auwokat dr. Szpunar uzyskał wyrok za­
oczny, przysądzający pozwanemu wydanie 
tej książeczki. W drodze egzekucji z tego 
wyroku dr. Szpunar uzyskał wydanie mu 
tejże książeczki z depozytu sądowego, którą 
też zaraz zrealizował i całą gotówkę na nią 
złożona, a więc i kwotę 2400 kor., złożoną 
przez Lejów w swe ręce zagarnął.

Dowód: ts. akta Cg. I. 329jll c. k. sądu 
powiatowego w Łańcucie C. II. 370|11, 
E 1602|11, E 99jl2, świadkowie Teresa 
Peszkowa, Józef Peszko w Żołyni wsi i prze­
słuchanie stron.

Mimo to, że adwokat dr. Szpunar ode­
brał do swych rąk kwotę 2400 kor., zło­
żoną przez Lejów na wyżej wymienioną 
książeczkę oszczędności, a przeznaczoną na 
pokrycie jedynej tylko wierzytelności, Sta­
nisława Peszki, nie przyjął tej kwoty ani 
na umoi zenie, ani na sDłatę tej wierzytel­
ności, lecz mając już te pieniądze w swym 
ręku, wdrożył na zasadzie wyroku Cg. I. 
329| 11 imieniem Stanisława Peszki przeciw 
Lejom egzekucję celem ściągnięcia całego 
roszczenia wyrokiem tym objętego. Lejowie 
wytoczyli wTprawdzie spór opozycyjny z żą­
daniem uznania wierzytelności z tego wy­
roku za zgasłą, z żądaniem tem jednak 
zostali w toku instancji prawomocnie od­
daleni, wobec czego muszą pretensję tę 
drugi raz zaołacić.

Dowód: ts. akta Cg. I. 201|12, E 343'11 
i przesłuchanie stron.

Skoro zatem Stanisław Peszko nie użył 
pobranej z książeczki wkładkowej spółki 
Oszczędności i pożyczek w Żołyni złożonej

na nią przez 7-ejów kwoty 2 400 kor. na 
pokrycie swej wierzytelności, lecz osobno 
wierzytelność tę egzekwuje i gdy zatem 
o kwotę tę 2400 kor. ze szkodą Lejów nie­
słusznie się wsbogacił, winien jest kwotę 
Lejom zwrócić. Zagarnięcie książeczki, na 
której złożoną była kwota 2400 kor. Lejów, 
nastąpiło podstępnie przez wykorzystanie 
dobrej wiary Teresy Peszkowej i nieświa­
domości Lejów, a Stanisław Peszko ścią­
gając obecnie pretensję objętą wyrokiem 
Cg. I. 329|11, będzie miał jedną i tę samą 
wierzytetność swą dwa razy zapłaconą. 
Lejowie zaś stracą przez to całe swoje 
mienie.

Wobec naprowadzonych powyższych fa­
któw zapytują podpisani Jego Ekscelencję 
pana Ministra sprawiedliwości:

„Czy znane mu są postępowania c. k. 
sądu w Łańcucie i adwokata dra Szpu­
nara i co uczynić zamierza, by rażące 
pokrzywdzenie i nadużycie w najkrótszym 
czasie usunięte zostało, przy usunięciu 
wszelkich środków egzekucyjnych, wdro­
żonych przeciw pokrzywdzonym Janowi 
i Agnieszce Lejom i to w najkrótszym 
czasie *?“-

K u lik . Edmund Zieleniewski, średniawski 
Ruebenlauer. Śliwiński. Witos. Bojko. Rej. 
Rusin. Bomba. Jedynak. Łyszczarz. An- 
germann. Potoczek. Kędzior. Jachowicz.

Stępiński. Madej. Myjak. Bis.

Alkoholizm a szkoła.
Życie ludzkie nie jest zabawką, lecz naj- 

poważniejszem zjawiskiem na świecie, które 
powinniśmy ciągle1 uszlachetniać, zwalcza­
jąc nasze wady i namiętności, by społe­
czeństwo nasze miało ludzi z charakterem, 
ludzi z pełnią rozwiniętego umysłu.

Widzimy bowiem — szczególnie my na­
uczyciele ludowi — że umysł ludzi nie jest 
jednakowy, a spostrzegamy to na dziatwie 
szkolnej już nawot wtedy, gdy rozpoczy­
namy naukę szkolną Jedne dzieci patrzą 
na nas szeroko otwartemi oczami, nie ro­
zumieją o co pytamy — chociaż mówimy 
do nich jasno i zrozumiale, w języku oj­
czystym; inne znowu zdobywają się po 
długiej chwili na odpowiedź n. p. wymie­
nienie swego nazwiska i imienia, które wy­
mawiają zwyczajnie i niewyraźnie, po dzie­
cinnemu przekręcając; wiele zaś dzieci na­
zwiska swego nie zna, wywołane nie ru­
szają się z miejsca. Inne znowu są „Drze- 
mądre11, wszystko wiedzą, na wszystko chcą 
odpowiadać.

Jakież więc powody tych różnic w roz­
woju umysłowym dzieci? Przyczyną tych 
różnic umysłu dziecięcego są oprócz wy­
chowania przedszkolnego inne jeszcze czyn­
niki, od dziecka niezależne, do których 
między innemi należy nałóg pijaństwa ro­
dziców. Straszny wpływ pijaństwa na po­
tomków znatym  jest powszechnie, a obli­
czenia lekarzy dowodzą, że dzieci pijaków 
są najczęściej głupaowate, umysł ich tępy 
z trudnością się rozwija przy najlepszej 
nawet pracy.

Matki więc przed urodzeniem dziecka 
i karmiące je powinny zupełnie wstrzymać 
siię od używania napojów alkoholowych, 
jeżeli chcą mieć dzieci zdolne i zdrowe. 
Alkohol bowiem działa szkodliwie przede- 
wszystkiem na nerwy i mózg, przytępiając 
zdolności umvsłowe. Alkohol czyni w sze­
regach społeczeństwa ludzkiego wielkie zni­
szczenie już nawet w zaraniu życia, jak to 
wykazuje statystyka zmarłych noworodkew 
w wielu krajach, jak  n. p. w Norwegji 
i Bawarji.

Norwegja była przed kilku dziesiątkami 
lat krajem najbardziej pijackim w Europie; 
prawie każdy dom włościański miał swą 
własną gorzelnię. Na 1000 noworodków 
umierało wtedy w Norwegji 300 dzieci w 
pierwszym roku życia. A przecież wówczas
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Norwegja nie odznaczała się ani Iichemi 
mieszkaniami, ani rozwojem przemysłu, 
ani innym czynnikiem, któremu moznaby 
było przypisać winę. Wtedy iozpoczął się 
w Norwegji silny rucb wstrzemięźliwości, 
lud uświadomiony przeprowadził prawa, 
znoszące gorzelnie domowe i ograniczające 
sprzedaż napojów alkoholowych, a w ślad 
za tern śmiertelność niemowląt zmniejszyła 
się ogromnie i wynosi dziś zaledwie 80—90 
proc. na tysiąc. Dziś wzrasta w Norwegji 
nowe, silne i zdrowe pokolenie.

W Bawarji zaś, w znanym kraju piwa, 
panują dziś te same stosunki, co ongiś 
w Norwegji na 1000 niemowląt około 300 
umiera w pierwszym roku życia, to znaczy, 
że umiera prawie jedna trzecia część dzieci. 
Jaki więc ogrom troski, łez, zmartwienia, 
ileż zmarnowanej ludzkości przedstawiają 
te liczby 1 \

Na 237.000 dzieci, rodzących się rocznie 
w Bawarji, około 6.500 rodzi się nieżywo; 
z pośród 230.000 dzieci, które żywe przy­
szły na świat, umiera już w pierwszym roku 
życia 69.000.

Podobne stosunki panują w Danjg która 
najwięcej z krajów europejskich spożywa 
wódki. To też w Danji od dawna już ist­
nieje silny ruch przeciwalkoholowy, który 
coraz więcej także doznaje poparcia od 
rządu.

Wszystkie więc społeczeństwa, roszczące 
sobie pretensję do cywilizacji, a dbające
0 istotny dobrobyt wszystkich wrarstw 
swych współobywateli i świadome nieroz- 
dzielnego związku dobrobytu z moralno­
ścią, starają się ograniczyć konsumeję go­
rących trunków i walczą niestrudzenie z pi- 
jańotwem. W tej walce z alkoholizmem
1 jego rozszerzaniem się nie wstrzymuje 
rządów i parlamentów niektórych państw 
obawa o zmniejszenie się dochodów skarbu 
państwowego przez zmniejszenie się poda­
tków’ lconsumcyjnych i wyszynkowych, wie­
dzą bowiem, że strata ta powetuje się wnet 
podwyższeniem ogólnego dobrobytu, pole­
pszeniem zdrowotnych stosunków ogółu, 
zmniejszeniem liczby nędzarzy, obniżeniem 
ilości chorób umysłowycli i występków’, 
spotęgowaniem energji pracy i wytw órczo- 
ści społeczeństwa

Ruch antialiroholiczny wogóle jest dość 
młody, udział wT nim państw niebardzo 
dawny, tak, że obok Szwecji, Norwegji, 
Szwajcarji, pierwsza działa w' tym kierunku 
ustawodawczo Anglja. Co prawda — rząd 
angielski zawrsze w każdej sprawie działać 
się stara bez ścieśniania swrobód obywatel­
skich i wystrzegając się centralizacji, zo­
stawia społeczeństwu inicjatywę wszelkich 
reform, Bierze zaś akcję we własne ręce 
i udziela jej sankcji państwowej dopiero 
w ostatniej instancji, gdy go wszechmocny 
prąd opinji publicznej do tego powoła.

Przypatrzmy się teraz, jakie stosunki pod 
względem alkoholizmu panują w Galicji, 
a zo mczymy obraz smutny, a na nim nę­
dzę, której przyczyną jest w pewnej części 
alk 'hol.

Do niedawnych jeszcze czasów spotkać 
można bvło po wsiach naszych pd 5, a 
nawet więcej karczem niechlujnych, w któ­
rych lud wiejski po trudach całodziennej 
pracy szukał rozrywki w alkoholu, tracąc 
zdrowie, mienie i moralność, bo nie mając 
prawie żadnej oświaty z powodu braku 
szkół, nie znał innej rozrywki nad alko­
hol, którym się upajał nietylko przy uro­
czystościach familijnych, ale przy każdej 
nawet sposobności, jaka się tylko nada­
rzyła.

Dziś pod tym względem stosunki zmie­
niły się w Galicji na lepsze, dzięki li tylko 
oświacie, szerzonej zapomocą szkól, Ale 
praca szkół w walce z alkoholizmem nie 
jest wystarczająca — tu  trzeba pracy zbio­
rowej,’ pracy całego społeczeństwa, bo na 
ziemiach polskich nagromadziło się mnó­
stwo roboty, a pokolenie nasze naprawić 
musi grzechy przi szłości i budować przy­
szłość. Znaczy to, że jesteśmy dziś pod 
względem szkolnictwa i oświaty najwięcej 
zacofanym krajem, że przodkowie nasi nie

troszczyli się o kulturę ludu, żesami skłonni 
jesteśmy utonąć w bezmyślności i apatji, 
raz ukończywszy nauki, t. j. porzuciwszy 
szkolną czy uniwersytecką ławę,

Tymczasem nauka i wogóle praca umy­
słowa powinna stanowić całą funkcję na­
szego mózgu, który inaczej utonie w dro­
biazgach i kłopotach życiowych. Przez o- 
światę więc należy szerzyć ideę wstrzemię­
źliwości dwojaką drogą: przez bezpośrednie 
pouczanie o szkodliwości alkoholu słowem 
i przykładem, oraz przez stwarzanie przy­
jemności i zajęć, któreby o alkoholu za­
pomnieć pozwalały.

Ludziom bowiem nie wys" arrza praca 
i trud codzienny dla zdobycia chleba i u- 
trzymania życia, pożądają oni momentów’ 
jaśniejszych, wrażeń silnych, oderwania od 
dnia powszedniego.

Dziś nietylko lud, ale i większość inte­
ligencji w poszukiwaniu takiej zmiany wra­
żeń zagląda do brudnego szynku lub ele­
ganckiej restauracji. Alkoholizowanie się 
nie zawsze jest u ludzi nałogiem, częściej 
bodaj zabijaniem godzin pozostałych od 
zawodowej pracy.

Stwórzmy więc ludowi naszemu interesy 
umysłowe, rozbudźmy jego zmysł etyczny, 
wskażmy drogę kulturalnej pracy, dajmy 
inteligencji sposobność do umysłowej lub 
społecznej pracy, a jednocześnie odciągnie­
my jednych i drugich od alkoholizmu. Do 
abstynentów przedewszystkiem należy to 
zapoczątkowanie. Nie dość bowiem być 
wstrzemięźliwym i chronić siebie i potom­
stwo sv'e od zgubnych następstw alkoho­
lizmu, medość wierzyć, że wstrzemięźliwość 
jest niezbędnym warunkiem narodowego 
odrodzenia, trzeba nad tern odrodzeniem 
pracować, trzeba jc przybliżać, bo wiara 
bez uczynków martwą jestl

Reasumując -wszystko, widzimy ogólnie, 
że alkohol, względnie alkoholizm, sieje 
wśród społeczeństwa ludzkiego wielkie spu­
stoszenie tak materjalne jak i moralne, 
któremu przeciwdziałać należy zapomocą 
szkoły drogą oświaty.

Oświata bowiem jest najważniejszą drogą 
do usunięcia między ludźmi nierówności. 
Człowiek choć ubogi, ale oświecony, więcej 
wart i więcej jest szanowany i ceniony, 
niż bogaty, a niewykształcony. Ale oświaia 
nietylko wygładza nierówności między lu­
dźmi, ona każdego podnosi, uszlachetnia 
i wywyższa. Oświato czyli wiedza jest niby 
światło słoneczne dla naszego ducha.

Przez oświatę poznajemy rzeczy i sprawy 
ukryte dla naszego oka; przez oświatę łą­
czymy się ściślej z dalekimi ludźmi i lu­
dami, z odległym! czasami i z całym świa­
tem przez to, że go poznajemy i rozumiemy. 
Świat nasz wewnętrzny rozszerza się, bo­
gacimy dusz^ naszą. Czemże są bogactwa 
zewnętrzne, strój i pieniądze wobec tego 
świetlanego stroju, którym przyozdabiamy 
duszę naszą przez oświatę? 1

Oświata wiedzie nas na wyżyny ponad 
nierozumne twory, ona pomaga nam takżt 
w życiu, oświeca drogi, uczy lepiej i rozu 
mniej żyć, lepiej zdobywać środki do życia 
Przez oświatę ujarzmia człowiek siły przy­
rody i każe im pracować dla siebie. Przez 
oświatę poznaje cziowiek dokładnie swoją 
mowę rodzinną, przeszłość swego narodu, 
prawa i obowiązki obywatelskie i wszystko 
to, do czego dążyć mamy, nad czcm wspól- 
nemi siłami pracować i w juki sposób po­
prawić swoją dolę.

Budujmy' więc szkoły i zakłaiaim y przy 
nich czytelnie i bibljoteki, a eo ipso zapo­
mocą szkoły, drogą oświaty usuniemy przy­
najmniej w części alkoholizm, a na miejscu 
karczem zobaczy’my szkoły i inne instytucje 
oświatowe 1

Uderzmy’ więc w czynów stal — ale sy­
stematycznie, wytrwale i zaraz, pamiętając 
na słowa:
„Bez serc, bez ducha, to szkielety i trupyI 
Nrnn trzeba z żywymi naprzód iść.
Człowiek się me dla siebie rod-'1,
Sobie żyć tyiko, to się nie godzi".

St. L. Flory an, naucz. lud.

Rozbijacze.
Powiat Pilzno. W Pilzneńskiem 20 maja 

b. r. odbyło się posiedzenie komitetu P. S. L. 
przy obecności wójtów i delegatów P. S, L. 
niemal wszystkich gmin. Kandydatem oficjal­
nym został jednogłośnie Adam K ręiel. De­
legaci postawili wniosek, aby zwołać dwa 
wielkie wiece w tej materji, tj. na 9 b. m. 
w Pilzniri i 25 bm. w Brzosku, co też zo- 
steło uchwalone. — Dnia 9 b. m., gdy sią 
zj«chr,li delegaci i pokaźna ilość braci chło­
pów, p. Krężel wiec zagaił. Przewodniczącym 
przez aklamacją wybrano b. posła Józefa 
Staniszewskiego. Obrady sią rozpoczęły bar­
dzo poważnie i spokojnie. Ai tu na salą 
wpada już z najeżoną grzywą, jak brytan, 
V ielgns z Dulczó wki, frondzista i znany roz* 
bij acz w powiecie, no i do tego zachłanny 
na wszystkie godności, a żadnej nie posiada. 
Za nim wchodzi zawodowy kandydat Michał 
Tworek i pJatny naganiacz Zamorskiego Ka- 
baj, piękny okaz. Wielgus domaga sią głosu, 
co mu też udzielono. Zaraz na wstępie mo­
wy uderzył na prezesa Stapióskiego, judził 
p. Staniszewskiego przeciw p. Krężlowi, 
a Krężla przeciw Staniszewskiemu, rzucał 
fałsz i blagi j aż nam dawno znane przez ic& 
herszta Dąbskiego. Niedługo się Wielgus na- 
blagował, bo chłopi to zrozumieli i poczęli 
się burzyć i wołać: „precz z nim, wyrzucić 
go“. Wielgusowi zrzedia mina i przedwcze 
śnie skończył.

Nie dziwimy się Wielgusowi, jest wyrafi­
nowanym rozbij aczem Dąbskiego, lecz nie. 
stety, dziwić się należy Tworkowi. Przecie to 
chłop, ta sana biedusia zagląda mu w oczy, 
co i nam, a nawet lepsza i ten człowiek dał 
się nżyć Wielgusowi za takiego rozbijacze. 
i obłudnika. Staje Tworek w obronie Wiel- 
gusa czyli jego blagi, piszczy krokodylą me- 
lodją, pieni się ze wściekłości, miauczy i rzuca 
bezczelne kłamstwa na prezesa i cały ki ab 
P. S. L., interpeluje b. posłów Staniszewskie­
go i Krężla, sam nie wie o co, to znów opo­
wiada o jakichś przekupstwach, naturalnie 
wyssanych z palca Wielgepowego, nie pomny 
na to Tworek, że mu wybndowano stajnię 
i gnojownię. Nie dokończył Tworek, bo mu 
chłopi dali odprawę, jak na rozbijacza przy­
stoi. Chłopi zrozumieli, że co Tworek mówi, 
to jest wierutna blaga, pieni się i miauczy 
tylko o to, żo nie jest na kanuyaata posta­
wionym. Michałku! Stapióski nie nosi man­
datów we worka do rozdania warchołom. Na 
mandaty potrzeba sobie zasłużyć n ludu. Mi­
chałku! nie my mamy dla ciebie inną go­
dność jak poselską, zrobimy cię kapelmi­
strzem, będziesz uczył kotów muzyki, bo 
umiesz ładnie miauczyć, nie potrafi ci ani 
stary kocur. Tylko Kabaj biedak nijako się 
nie popisał. Jak się wbił w sali w kąt, przy­
czaił się jak chytry lis na swą ofiarę i me 
wyścibił swego pokaźnego nosa na salę, tylko 
szatańskim sposobem podgadywał i przytaki­
wał Tworkowi, naturalnie i na swego pre- 
łesa. Byłoby bardzo poźądanem, żeby p. pre­
zes zwrócił uwagę urzędnikom autonomicznym, 
aby KaDaja pouczyli, jnkie ma obowiązki, 
ilożeby i pp. radcy powiatowi na to wpły­
nęli, że Kabaj jest dróżnikiem i bierze nas? 
grosz krwawo zapracował:y nie na to, ab/ 
chodził po wiecach, tylko drogi pilnował, bo 
jest popsuta i zrujnowana ulewami, bwego 
czasu pisał Zamorski do Kabaja: „szczęść 
B o ż 9, Kabaj, w takiej pracy“... Panie Zamor­
ski, ,licha praca, niedołężny rozbijacz, nie 
wart srebrników.

Wkońcu naumieuić wypada, że chłopi 
w Pilzneńskiem wiedzą, jak z rozbijaczami 
postąpić. Żeby nie uważali ca obecność b. 
posła Krężla, a tera bardziej na godność b. 
posła Olszewskiego, który też był na wiecu, 
byliby się jeszcze, lepioj dowiedzieli rozbija­
cze, po czemu łokieć. Wiecu nam nie rozbili, 
ale nosy sobie porozbijali. Nie zapomnijcie 
przecie blagierzy napisać we „frondowej-, 
żeście nam nalali sadła za skórę.

Bracia Chłopi w Pilzneńskiem! Stańmy przy 
naszym kandydacie kocl^n-m i wielce sza­
nowanym A. K r ę ż l u ,  jaki m"’- obronny 
swe głosy tylko jemu udajmy, bo on nai
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nigdy nie zawiedzie i stanie dzielnie w na­
szej obronie. Samozwańczych kandydatów 
i  rozbijaczy pędźmy od siebie bez miłosier­
dzia i litości. Stach s Borowy

25-cio letni ludowiec.

Upór ludzki,
Czarnogórski król „Nikita", 
wszakże Turcya już pobita; 
ze śpiewem „mnohaja lita“, 
do Skutari wlazł — i kwita!
Choć z tą twierdzą, bój prowadzić, 
w d a l—wzbraniały mu mocarstwa; 
lecz nie mogły nic poradzić, 
bo na upór brak lekarstwa.
Drwił Nikita z flot widoku, 
sześciu potęg Europy; 
spostrzegł Austryi miecz u boku, 
um knął z twierdzy na okopy.

Galicyjscy podolacy, 
i wszechpolska z klerem kasta; 
gdy sejm cząstką praw lud raczy, 
krzykły: nie dać praw — i basta! 
Lud stać winien od praw zdała, 
niech w dal możni rządy dzierżą; 
„wszechpo!acy“ czczą Moskala 
im też rządy się należą!
Więc ta „banda" broń gromadzi? 
drąc się gwałtem do włodarstwa; 
nikt nic na to nie poradzi, 
bo na upór brak lekarstwa.
Toż Paducha i Fidlera, 
czeka znowu karyera; 
at  ich rzuci zaś „cholera11, 
do jakiego Goligiera.

Ludu rolny i roboczy! 
polski wespół z „ukraińskim1';  
gdy wróg działa swe wytoczy, 
stawaj murem przy Stapińskin.! 
Niech wstecznicy co chcą czynią, 
niech nabożnie jak chcą kłamią; 
niech cię darzą złota skrzynią, 
woli nigdy twej nie złamią!
Choć wstecznictwo się przechwala, 
te tą wolę ludu zgniecie; 
z prądem czasu pędzi fala, 
co szkodników wszystkich zmiecie.

W . W. Sanocsanin.

Precz z tPsZni i Mtttntari!
Turbia. B r a c i a  w y b o r c y  z T a r n o -  

b r z e s k i e g o !
U nas wre gorący ruch wyborczy, wszyscy 

się wysilają, bv hrabia Zdziś zrabował man­
dat chłopski. { któż mu w tem dopomaga? 
Otóż nie kio inny, tylko tak zwane stron­
nictwo księżo-pańskie, które widząc, iż 
WryK W alerjan c h ł o p  z W i e l o  w s i  
Cieszy się ogólnem uznaniem wśród ludu 
i trudno już dziś samemu hrabiemu-kieł- 
oaśnikowi w walce wyborczej go zwycię- 
iyć, bo prawie cały powiat oświadczył się 
za naszym kandydatem Wrykiem Waler- 
J u e m  i również n a u c z y c i e l s t w o  l u ­
d o w e ,  oni jednak swoje, by tylko rozbić 
głosy chłopskie, bo dziś wiedzą, że gdy 
Chłopi pó jdą razem ręKa w rękę, to 
hr. Zdziś upadnie, więc celem rozbicia gło­
sów wysuwają kandydata (?? I) ale kogo, 
to każdy ciekawy wiedzieć? Otóż pana 
Ł u k a s z a  M a s t a l a r c z y k a ,  dymisjono- 
wanego żandarma z Turbi, który zaledwie 
7 czy 8 lat, jak osiadł w powiecie, a jak 
pracował to się zaraz dowiecie, b o  po  
o w o c a c h  p o z n a s z  d r z e w o ,  a po  
c z y n a c h  c z ł o w i e k a .  Łukasz Mastalar- 
czyk, znana hyena wyborcza, który za grosz

sprzedałby rodzonego brata, ma być kan­
dydatem i ubiegać się o godność posła, to 
Wstyd! I kto go wysunął?? Księża! Pija­
czyna, który za obrazę religji i za bluź- 
nierstwa siedział w  kryminale. Widzicie 
tedy bracia, kogo c h r z e ś c i j a ń s k o - l u -  
d o w i (?) wysuwają na ratunek zagrożonej 
wiary: bluźnierców! To też oburzenie, 
z jakiem się w powiecie spotkała wiado­
mość tak u chłopów-ludowców, jak i Sto- 
jałowszczyków o tem, że księża wysunęli go, 
by r o z b i ć  g ł o s y  c h ł o p s k i e  i za ­
p r z e d a ć  c h ł o p ó w  w s z ł a c h e c k ą  
n i e w o l ę  przeciw bogobojnemu i uczci­
wemu człowiekowi chłopu W a l e r j a n o -  
wi  W r y k o w i ,  nie da się opisać, Toć to 
jest policzek, wymierzony uczciwości, chło­
pom i Bogu. Ale Bogu dzięki ludzie mają 
sumienie, nie tak jak Mastalarczyk i spółka 
i ze wstrętem odwracają się od niego, ba 
nawet, chociaż księża uważają go za męża 
opatrznościowego (?), własna gmina Turbia 
nie zrobiła go ani radnym, nie dostanie 
też ani jednego głosu z własnej gminy, bo 
go znają, jak złe drewno, nie zrobili go 
też z obawy kasjerem kasy Rajffajsena.

Jak go nie było w naszej gminie, to pa­
nowała święta zgoda, a dziś on, jako po- 
kątny pisarz robi skargi i niema tygodnia, 
by do Turbji nie przyszło z 25 wezwań 
sądowych. Człowiek ten (jeśli go tak na­
zwać można), z kim tylko wszedł w spółkę 
każdego o s z u k a ł  i o c y g a n i ł .  N. p. 
St.  G ó r s k i e g o  oszukał ua interesie 
z trumnami, jako wspólnika przedsiębior­
stwa i wielu innych.

Ale nasz ks. Marek Jan z Turbji także 
go zaleca i pewnikiem on go klerowi przed­
stawił, choć wie o tem wszystkiem. Ale 
nie dziw — kto w kościele klnie od bydląt 
i wyrzuca ludzi za drzwi i kto biedaka or­
ganistę Penca ze złości za to, że przy wy­
borach szedł za kandydatem chłopskim 
z pięciorgiem dzieci i staremi ojcami wy­
rzuca na drogę, pozbawiając kawałka 
chleba tylko ze z ł o ś c i ,  ten nie może 
z kim innym żyć, tylko z takim Mastalar- 
czykiem, którego odrzuciła ze wstrętem 
’.asza miejscowość z pośród siebie, a bo­
gobojni Kowalik, R a d n i  i W ó j t ,  są 
psioczeni przez niego z powodu podszeptów 
judaszowskich ze strony blużniercy-Łuka- 
sza za to, że p r a c u j ą  d l a  d o b r a  g m i ­
ny,  ale Bóg cierpliwy!!

Otóż Bracia Chłopi wiedzcie kim jest 
Łukąsz Mastalarczyk. Mówimy wam to — 
jego s ą s i e d z i  i rodacy, bo go znamy. 
Nie dajcie się obałamucić, tylko zgodnie 
wybierzmy człowieka, który jest chlubą 
całego powiatu. Człowiek b o g o b o j n y  
i u c z c i w y ,  chłop rozumny, który nie 
przywlókł się z innych stron, by bałamu­
cić chłopów i krwią się ich tuczyć, lecz 
od 28 lat pracuje wśród nas i lud wezwał 
go, by kandydował — sami chłopi. My go 
wszyscy znamy i cenimy. Więc dziś od­
dajmy mu nasze głosy, wybierzmy go orę 
downikiem naszych krzywd. W jedności 
siła . Razem Bracia Chłopi, a przy nas 
zwycięstwo, bo żadna siła ni p o d s t ę p  
nas nie. zmoże, bo z nami słuszność i Bóg 
i wzywa nas do walki z wrogami chłopa 
krzywda ludu, a przy pokrzywdzonych bło­
gosławieństwo boże.

Niech żyje nasz kandydat chłop Wa- 
łerjan WryK. Chłopi z  Turbi i okolicy.

(60 podpisów.)

W doniosłej chwili dla 
lada polskiego.

Jzialalność ludowców w parla­
mencie.

Teraźniejsze wybory do Sejmu posiadają 
olbrzymie, epokowe wprost znaczenie. I to 
nie tylko dla samego kraju i ludu pracu­
jącego, ale także dla c a ł e g o  p a ń s t w a  
wynik wyborów będzie miał niezwykle do­
niosłą, rozstrzygającą doniosłość.

Tu w Wiedniu śledzą z naprężoną uwa­

gą przebieg całej kampanji ludu polskiego 
i ruskiego z najazdem nieprzyjaciół po­
dolsko - wszechpolsko - centrowo - moskiew­
skim. C e s a r z ,  ministrowie, cały parla­
ment, dygnitarze rządowi — wszystkie naj­
wyższe czynniki decydujące, czekają re­
zultatu obecnej wielkiej batalji wyborczej 
w Galicji. W parlamencie i w wysokich 
kołach rządowych odzywają się takie zda­
nia ze strony posłów rozmaitych narodów: 
Jeżeli teraz przy wyborach do Sejmu chłop­
ska strona (Stronnictwo Ludowe) odniesie 
zwycięstwo to nie tylko w przyszłym Sej­
mie we Lwowie, dla chłopów życzliwy prąd 
się ogromnie wzmocni, ale także w R a- 
d z i e  p a ń s t w a  i u r z ą d u  daleko wię­
cej znajdzie się przychylności i zrozu­
mienia dla chłopskich Żądań, tak skrom­
nych, a przecież tak pilnych do spełnienia.

Jeżeli zaś wyborcy chłopscy dadzą się 
skusić na poczęstunek; kiełbasę i obiecan­
ki i ułatwią w ten sposób zwycięstwo apóki 
wszechpolsko-podolsko-księżej, to dla sze­
rokich mas ludowych w nieszczęsnej krai­
nie jeszcze bardziej, niż dotąd opłakane 
nastaną stosunki.

Nie daj Boże takiej chwili być świad­
kiem. W kraju ucisk straszny, prześlado­
wania średniowieczne ze strony księży po­
lityków, zamęt, obalenie reformy wybor­
czej i tryumf wszechpolskich urzędników.

A tu w Wiedniu w parlamencie i u rzą­
du obróci się wszystko przeciw chłopana 
i chłopskim ze wszech miar słusznym  
postulatom.

Możliwe rozbicie parlamentu.
Klerykali wiedeńscy i inni wrogowie po­

stępowego ruchu całkiem wyraźnie bez 
ogródek powiadają, że w razie klęski lu­
dowców, a zwycięstwa podolaków, księży 
i wszechpolskich trabantów przy tych wy­
borach , dążyć będą do jak najszybszego 
rozwiązania parlamentu. Spodziewają się 
bowiem przy nowych wyborach powetować 
ostatnie swoje pogromy i wejść w pokaźnej 
sile do Izby posłów.

I coby się dopiero działo w parlamen­
cie i w całem państwie wówczas, gdyby 
tak wrogowie ludu dostali się w większej 
ilości do parlamentu! Nowa niewola, rów­
na pańszczyźnie, nowe uciążliwe ustawy 
i daniny znowu spadłyby na chłopskie 
barki. Z głosem naszych przedstawicieli 
w parlamencie przestaliby się liczyć i ich 
zdanie respektować.

A natomiast wola obszarników, księży 
i wszechpolskich urzędników będzieo wszyst­
kiem rozstrzygała! Sześciomilijonowa masa 
chłopska w kraju naszym spadnie do rzę­
du jęczącego w okowach niewolnika, speł­
niającego w pokorze rozkazy jaśnie-wielmo- 
żów i ich wszechpolsko - centrowych naj­
mitów.

Mając tak pewną dla chłopów, ale praw­
dziwą przyszłość na uwadze nie dajcie 
chłopi zbałamucić się konserwatystom, księ­
żom, wszechpolakom i podolakom przy 
nadchodzących wyborach. Judaszowskie 
srebrniki precz ze wzgardą odrzućcie, prze­
kupniów i rozbijaczy przepędzajcie bez li­
tości i pardonu, trzymajcie się solidarnie 
i głosujcie na wypróbowanych swoich przy­
jaciół i nieustraszonych obrońców, posta­
wionych przez nasze Polskie Stronnictwo 
Ludowe.

W ydatna działalność ludowców 
w parlamencie.

Rozbicie, brak karności w obozie armji 
ludowej nie tylko z a p r z e p a ś c i  na  
d z i e s i ą t k i  l a t  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  
do S e j m u ,  ale także w dużej mierze na­
sza przegrana może osłabić wpływy' Klu­
bu posłów P. S. L. w  Radzie państwa.

A szczerze mogę powiedzieć, że posłowie- 
Iudowcy w Radzie państwa dzielnic pilnują 
od początku interesów ludu pracującego, 
orędują niestrudzenie za sprawami chłopa, 
przed forum parlamentu piętnują śmiało 
wszelkie nadużycia, krzywdy i bezprawia, 
zwalczają bezwzględnie niekorzystne dla



chłopów projekt a i ustawy, nowe wytycza­
ją drogi, które wiodą do polepszenia opła­
kanej doli chłopskiej, do podniesienia do­
brobytu całego kraju.

Praca Klubu posłów-ludowców w Wie­
dniu, nader żmudna i bezustanna, odbywa 
się wśród n i e s ł y c h a n i e  t r u d n y c h  
w a r u n k ó w .  Cały parlament liczy aż 
516 posłów, wybranych przez dziesięć ró­
żnych narodów. W tej olbrzymiej liczbie 
mają chłopi polscy zaledwie 24 swoich 
rzetelnych przedstawicieli dzielnych szer- 
mierzy-ludowców.

Znikoma to wprawdzie cyfra, a przecież 
dzięki energicznej postawie, sumienności, 
pracowitości posłów-ludowców, parlament 
musi dawać posłach ich wołaniu o ska­
sowanie krzywdy ludowej a rząd także 
musi się liczyć z tym głosem naszych 
obrońców. Nie wszystkie zamysły i plany 
Klubu posłow P. S. L. zostają urzeczywi­
stnione, bo tych posłów mamy za szczupłą 
ilość, ale przynajmniej posłowie P. S. L. 
wszeikiemi siłami starają się nie dopuścić 
do uchwalenia krzywdzących ludu posta­
nowień.

Precz z podatkiem  dom owo-kla- 
sowym!

od chat chłopskich jedno- i dwuizbowych, 
krzyknął gromko cały lud polski przeć[ 
laty kilkunastu.

Polskie Stronnictwo Ludowe przyjęło ten 
postulat jako naczelne przykazanie, które 
musi być czemrychlej spełnione. Ludowcy 
niemal od zarania swego istnienia doma­
gają się skasowania tej krzywdy, co cię­
ży na najbiedniejszych. Ani na chwilę tej 
niezmiernie ważnej sprawy ludowcy z oka 
nie spuszczają, ale tem goręcej za nią orę­
dują. Rząd długi czas zwlekał z ostatecznem 
załatwieniem tego postulatu, ale ostatnimi 
czasy Klub posłów ludowców przez usta 
prezesa Stapińskiego tak silnie przyparł do 
muru ministra skarbu Zaleskiego, że tenże 
pod naciskiem ludowców wreszcie się zde­
cydował skasować ostatnie dwie klasy po­
datku domowego. Dzięki zabiegom ludow­
ców usunięcie tej bolączki chłopskiej było 
już blizkie, aż tu nagle wystąpili w osta­
tnich tygodniach w parlamencie posłowie 
miejscy no i wszechpolacy — za zatrzy­
maniem tego podatku od chałup jedno- 
i dwuizbowych. Posłowie mieszczańscy 
i wszechpolacy czynią coraz to nowe tru­
dności i wyszukują coraz to inne kruczki, 
byle tylko nie dopuścić, a przynajranie, 
odwlec kasatę tej krzywdzącej ustawy. Świe­
żo zapowiedzieli posłowie z wielkich miast 
w komisji podatkowej parlamentu, że oni 
tylko pod tym warunkiem zgodzą się na 
skasowanie podatku domowo-klasowego od 
chat jedno- i dwuizbowych na wsi, jeżeli 
równocześnie rząd zgodzi się poczynić sze­
rokie ulgi bogatym kamienicznikom w mia­
stach w podatku domowo-czynszowym!

Rozumie się, że nasi obłudnicy wszech­
polscy, jako przedstawiciele głównie boga­
tych urzędników i kamieniczników, po ci­
chu i jawnie przyklaskują tym ich żądaniom, 
całkiem nieuprawnionym co do ulg w po­
datku czynszowym, Ale na wsi po zgro­
madzeniach śmią przechwalać się wszech­
polscy, że oni sumiennie zastępują interesa 
chłopskie w Kadzie państwa. Dbają om 
tylko o geszefta bogaczy, urzędnikerji, a lo­
sy chłopa Głąbińskich, Buzków, Gallów, 
Dębskich, hr. Skarbków, bynajmniej nie 
obchodzą.

Zdecydowana postaw a ludowców.
W parlamencie znajduje się obecnie na 

porządku roztrząsań tak zwany „mały plan 
finansowy". Jest to przedłożenie rządowe, 
w którem minister skarbu Zaleski pragnie 
dobrać się do kieszeni obywateli, i w ten 
.posób znaleźć pokrycie na p o d w y ż k ę  
p e n s j i  u r z ę d n i k o m i  uzdrowienie sto­
sunków finansowych w poszczególnych 
krajach koronnych. W tej ogromnie wa­
żnej sprawie ludowcy w parlamencie za 
doradą prezesa Stapińskiego zajęli takie
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stanowisko: Nie będziemy zwalczać planu 
finansowego, ale pod takimi warunkami 
f)  Podatek domowm - klasowy od chałup 
jedno- i dwuizbowych musi już teraz być 
zniesiony. 2) Gdy wybory do Sejmu będą 
bezstronnie przeprowadzone i nie będzie 
nadużyć. 3) Gdy zostanie w Sejmie uchwa­
lona nowa, sprawiedliwa ustawa wyborcza, 
która dopuści do współudziału w rządach 
i kontroli nad gospodarką Sejmu jak naj­
szersze masy ludowe.

Jeżeli te trzy najważniejsze warunki lu­
dowców nie zostaną wypełnione, to Klub 
P. S. L. nie dopuści żadną miarą do uchwa­
lenia w parlamencie „małego planu finan­
sowego". (Wszechpolacy forsują mały plan 
finansowy, aby się urzędnikom wszechpol­
skim przypochlebić).

Jak wiadomo kilka miljonów koron za­
mierza rząd przeznaczyć z „małego planu 
finansowego" na ratowanie zabagnionej go­
spodarki Sejmu galicyjskiego. Coś nie co: 
ma z tego kapnąć także i dla nauczyciel­
stwa ludowego. Ludowcy także będą gło­
sować za uchwaleniem planu finansowego, 
ale muszą wpierw mieć gwarancję, że 
te pieniądze z nowych podatków będą rze­
czywiście przez Sejm użyte na zaspoKoje- 
nie najpotrzebniejszych potrzeb krajo­
wych i na polepszenie bytu armji nau­
czycielskiej, a nie zaś na ratowanie i prze­
dłużanie gospodarki konserwatystów.

Pierwszą taką gwarancją będzie: wynik 
w'yborów dnia 30 czerwca br. Gdyby zje­
dnoczone wstecznictwo odniosło zwycięstwo, 
to ludowcy obalą w parlamencie plan fi­
nansowy, bo przecież nie mogą dopuścić, 
aby za pomocą przypływu pieniędzy z kasy 
państwowej, szlachta w Galicji dalej ster 
rządów dzierżyła, nękała lud i nauczyciel­
stwo krzywdziła...

Ludowcy walczą o budowę kolei lo­
kalnych.

We wszystkich dziedzinach dla kraju ży­
wotnych, klub ludowy rozwija w Radzie 
państwa nader żywą działalność. W  G a l i ­
c j i  daje się ogromnie dotkliwie odczuć 
brak kolei lokalnych, tak bardzo ważnych 
dla podniesienia gospodarczego naszego 
kraju. Imieniem Klubu P S. L. pilnuje 
tej pierwszorzędnej sprawy w parlamencie 
prócz prezesa Stapińskiego, bardzo gorliwie 
poseł nasz Dr. W r ó b e l .  Na posiedzeniu 
środowym komisji kolejowej wypowiedział 
poseł Dr. Wróbel świetną mowę, krytyku­
jąc ślamazarną gospodarkę rządu na kole­
jach galicyjskich i domagając się imieniem 
P. S. L. w stanowczych słowach budowy 
szeregu nowych linji koleji lokalnych, któ­
re są niezbędnie potrzebne w różnych po­
wiatach.

Rząd postanowił przystąpić do budowy 
kolei lokalnych w Galicji i na ten cel ofia­
rował przeszło 60 miljonów. Jest to wielką 
zasługą Klubu posłów-ludowców, że tak 
niestrudzenie orędował w tej sprawie.

Ludowcy, a ubezpieczenie spo­
łeczne.

Wszechpolacy wytężają dalej wszystkie 
swoje siły, byle tylko w Radzie państwa 
przeforsować projekt ubezpieczenia społe­
cznego.

Czytelnicy nasi wiedzą aż nadto dobrze, 
jak zgubnym dla ludu wiejskiego jest cały 
ten projekt i jak wielkie na chłopa nakła­
da ciężary. Dlatego też ludowcy w komisji 
obradującej nad tą sprawą, walczą usilnie 
przeciw temu nowemu ciężarowi, zyskując 
podziękę ze strony olbrzymiej większości 
uświadomionego ludu. Poseł Di. B i a ł y  
z ramien ia Klubu zdołał przecież przeszko­
dzić uchwaleniu szeregu niesłychanie krzyw­
dzących paragrafów o ubezpieczeniu społe- 
cznem i przeprowadzić kilka poprawek dla 
ludu korzystnychpomłmosprzeciwu wszech- 
polaków, a głównie ich posła Buzka, któ­
ry jako przewodniczący komisji ubezpie­
czeniowej działa na szkodę chłopów, po­
pierając niesprawiedliwy projekt ubezpie­
czenia społecznego.

W  sesji jesiennej Rady państwa sprawa 
ubezpieczenia wejdzie na porządek obrad 
Izby posłów. Jeżeli wybory teraźniejsze 
wypadną po myśli księży i wszechpolaków 
to haniebny projekt ubezpieczenia spo­
łecznego stanie się ustawą ponad wszel­
ką wątpliwość. Bo Klub naszych posłów 
P. S. L. nie znajdzie w Izbie należytego 
poparcia ze strony innych partji, które 
wtedy zaczną zezować ku naszym wrogom,

Przez wszechpolskie kłody — do 
zwycięstwa.

Także i w innych kierunkach sumienną 
akcję rozwijają w Wiedniu ludowcy. Nie­
ma projektu, niema sprawy, w którejby 
ludowcy głosu nie zabierali. A wszystkie 
te ich zabiegi owiane są szczerą chęcią słu­
żenia ludowi.

W jednym artykule nie sposób wyliczyć 
choćby najważniejsze przejawy i zdobycze, 
uzyskane dzięki usilnym staraniom ludow­
ców. Wyniki niezmordowanej pracy na­
szych posłów byłyby dzisiaj o wiele owo­
cniejsze i jeszcze bardziej wydatne, gdyby 
nie te rozliczne trudności, stawiane przez 
jawnych i skrytych wrogów niezależnego 
od dworu i piebanji ruchu ludowego — 
gdyby nie te ciągłe przeszkody i kłody, 
rzucane ludowcom w kraju i Kole posel- 
skiem przez wszechpolaków i ich sojuszni­
ków. Najsłuszniejszy wniosek i dla ludu 
korzystny, odrazu bywa zwalczany przez 
wszechpolaków i innych wsteczników7, dla­
tego jedynie, że wyszedł od ludowców.

Ale wpływ i znaczenie ludowców na te­
renie parlamentarnym mimo tych wszyst­
kich spiętrzonych przeszkód wszechpolsko- 
podolskich wzmoże się i jeszcze bardziej 
spotęguje, jeżeli tylko lud polski przv zbli­
żających się wyborach opowie się za Pol- 
skiem Stronnictwem Ludowem i jego 
kandydatom świetne zapewni zwycięstwo.

Pamiętajcie, Chłopi, że ewentualna nasza 
klęska nietylko w Sejmie, ale i w parla­
mencie może jak najzgubniejsze dla chło­
pów7 sprowadzić następstwa.

Wtedeti, 18 czerwca.
Tomasz Pluta.

_____________________________ Nr.

N a c z a s  je.
W jboryl Jest więc walka i to walka 

zaciekła, dotychczas rzadka.
Z jednej strony stronnictwa postępowe — 

z drugiej konserwatywne.
Walczą o wpływy — o głosy — a moż* 

i o zasady — wmieszano w tę walkę i du­
chowieństwo.

Po co? — Jeden Bóg tylko chyba wie
0 teml — Sfery konserwatywne — nie mo­
gąc w pewnych okręgach zdobyć mandatu, 
wysuwają w takich okręgach niepewnych 
księży — po to chyba tylko, aby ^rniać się 
do rozpuku, jeśli księdza utrącą.

Sztuczne trochę jest to obecne kadzenie 
duchowieństwu i Biskupom przez konser­
watystów i wszechpolaków. Pamiętamy nie­
dawne wybory. Nie przeszedł ani jeden 
ksiądz — czy który z tych „obrońców" dzi­
siejszych stanał w obronie duchowieństwa? 
Teraz biją w bęben i są więcej katolikami 
niż sam papież.

Faryzeusze! Duchowieństwo samo się 
obroni! I najlepiej zrobi, gdy przj obecnych 
wyborach, trzymając się na uboczu — nie 
postawi ani jednej kandydatury. Niech się 
kłóci kto chce. Dla duchowieństwa praca 
w parafji — tak religijna jak i społeczna.

Społeczeństwo samo oceni naszą pracę
1 nagrodzi nas zaufaniem Prawda nas wy­
swobodzi. Duchowieństwo przy obecnych 
wyborach nie powinno stawiać ani jednej 
kandydatury. Powinno poprzestać na swo- 
jem oświadczeniu.

Ubieganie się o mandaty może podsunąć 
tomu myśl, że Biskupi swym listem, chcieli 
utorować drogę duchownym kandydatom I

Bracia! cofnijcie wszystkie kandydaturjl 
Wyjdzie to na korzyść Kościoła!

Ksiądz-ludowiec.



Do Braci Chłopów!
Kiedy w roku 1846 szalała na dołach 

bratobójcza walka, to Ojcowie nasi w Cho- 
chołowie na Podhalu, zerwali się do broni
0 wolność Polski.

Jak  bryła śniegu staczając się z wysokiej 
góry urasta w lawinę, która nawet stule­
tnie smereki obala, tak i nasi Ojcowie ra­
chowali, te  wszyscy Bracia-Polacy, chłopi
1 mechłopi, połączą się z nimi i utworzą 
»iłę, która przywróci Polskę wolną ludową,
0 której w „Przyjacielu Ludu* marzy jakiś 
sacny ksiąaz-ludowiec.

Niestety nie sprawdziły się nadzieje nie­
zapomnianych naszych Ojców i dlatego zo­
stali pokonam. Pamięć tego powstania zo- 
tla ła  uczczoną wspaniałą uroczystością w 
lutym b. r. w Chochołowie.

Nietylko Chochołów i Podhale, ale dalsze 
części Polski były na tej uroczystości, a lu- 
tiEk. rótnych stanów i przekonań politycz­
nych, zapewniali nas o swej miłości bra­
terskiej.

Ledwie cztery miesiące temu, a my Pod­
halanie przekonujemy się, że te przyrze­
czenia wypowiedziane były słowami, a nie 
sercem, bo kiedy dziś domagamy się praw, 
któreby nas podniosły z wiekowej niewoli
1 poniżenia i dla obrony tych praw chcemy 
do Sejmu wysłać ludzi, szczerze chłopom 
oddanych, to odsądza się nas od wiary, do 
której gorąco jestesmy przywiązani, od 
Polski, którą całem sercem kochamy.

Przeciwnicy podniesienia stanu chłop­
skiego 1 zaklinamy was na wszystko, nie 
wyrządzajcie nam takiej krzywdy, nie walcz­
cie przeciw nam oszczerstwami, na których 
i  najgłupszy już chłop dziś się pozna.

Nie przeciw wierze, nie przeciw Polsce 
Idziemy, my chłopi do wyborów, ale na 
obronę naszych praw, na obronę naszych 
Braci chłopskich, zmuszonych tułać się 
w nędzy i poniewierce po obcych kra­
jach.

My chłopi wiemy, że ten Sejm, który 
ma wyjść z obecnych wyborów, da nam 
prawa, które albo zrównają nas z in­
nymi stanami, albo które pyzez długie 
lata jeszcze utrzymują nas ~v tem po­
niżeniu, w jakiem dziś jesteśmy.

I wrogowie chłopscy to wiedzą, dlatego 
używają różnych sposobów i środków, aby 
nam zabrali jak najwięcej mandatów pod­
czas teraźniejszych wyborów7.

My, Podhalanie, idziemy do walki pod 
sztandarem Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, bo je uzni^emy za polskie, za 
katolickie i w obronie stanu chłopskiego 
walczące szczerze, a zarzuty Stronnictwu 
temu i jego Prezesowi czynione uwa­
żamy tylko za nieuczciwy środek agi­
tacyjny.

W r. 1846 nie poszliśmy wszyscy rrzem, 
to chodźmyż teraz.

Na Podhalu oświadczyliśmy się za J ó ­
zefem  B ed n arczy k iem , w ó j t e m  z Ci ­
c h e g o ,  i wzywamy i prosimy wszystkich, 
aby na niego głosy swe oddali w dniu 
30 czerwca. Na wiecu lutowym b. r. przy­
sięgliśmy sobie miłość i zgodę, stwierdźmyź 
ją  więc czynem w tym bardzo ważnym dla 

.n as  czasie.
Nie dopuśćmy, aby tryumfowali ci, co 

nas na nowo chcą rozdzielić i chłopa 
usposobić wrogo przeciw chłopu. Odrzuć­
my w tym czasie zazdrość, prywatę, urazy 
nu bok.

Więc Bracia Podhalanie i Wy Bracia 
Chłopi całego kraju, idźmy w dniu 30 czer­
wca do wyborów raz°m, a zwyciężymy na 
chwałę wiary katolickiej, Polski i stanu 
chłopskiego.

Wojciech Skorusa, Ciche. Jan Styrczula, 
Ciche. Jacenty Styrczula, Ciche. Jędrzej 
Zarycki, Chochołów. Tomasz Bąk, Chocho­
łów. Jan Krzysiak, Ciche. Józef Folfas, 
Ciche. Teofil Cikowski, Cz. Dunajec. Jan  
Gątkiewicz, Cz. Dunajec. Jan Kaflarski, Cz. 
Dunajec. Jan Ciszek, Cz. Dunajec. Jan Bie­
lański, Cz. Dunajec. Józef Pawlak, Dzianisz. 
Wojciech Gruszka, Dzianisz. Józef Kais, 
wójt, Chochołow. P. Owsionka, naucz., Dzia-
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nisz. Siufy Wojciech, Witów. W ład. Na­
lepka, kier. naucz., Witów. Hen. Sowiński, 
kier. nąucz.J Ciche. Paweł Gut, Poronin. 
Franciszek Dorula, Poronin. Jedrzej We­
tula, Chochołów. Jędrzej Fronczysty, Cho­
chołów. Józef B.aszyński, Chochołów. Mi­
chał Szczypta Grzegorz, Chochołów. Jan 
Fronczysty, Chochołów. Józef Pilch, Cho­
chołów.

Ruch wyborczy.
ŚwiiLcy naganiacze agitatorami Krem­

py. Zdziwicie się chłopi z mieleckiego, gdy 
się wam otworzą oczy, co robi upadły kan­
dydat, gdy się mu chce koniecznie manda­
tu poselskiego, by dalej nic nie robić. Otóż 
ten człowiek w imię hasła „chłopi wybie­
rajcie chłopa" (jakby to Kędzior nie był 
synem chłopa) idzie i bałamuci lud, za­
miast go od rozbicia chronić, bo przecie 
w j e d n o ś c i  s i ł a ,  dziś to każdy wie, 
tylko Krempa nie chce wiedzieć. Dlacze­
góż to przez dziesiątki lat jak był posłem 
oszukiwał wyborców i zamiast pracować 
w powiecie, wyrządzał i g r a s z k i ,  o któ­
rych zresztą wszystkim wiadomo, a zwła­
szcza dotyczącym b a b o m .  I tak powiat 
tarnobrzeski o s z u k a ł  i mielecki chce da­
lej oszukiwać, ale jak chłopi z tarnobrze­
skiego kazali mu iść, gdzie p i e p r z  r o ­
ś n i e ,  tak i wy powiedzcie mu, że w mie­
leckim nie rośnie pieprz, a g r u s z k i  n a  
w i e r z b i e ,  które obiecuje nigdy się nie 
rodzą.

Ale z kim on wszedł w konszachty ten 
jeszcze niezawisły ludowiec (!?) Z świnia- 
rzami mieleckimi, którzy oszukują chłopów 
i wykorzystują ich pracę i dlaczego? Bo 
Krempa rzekł im: Zniosę spółki zbytu
trzody chlewnej, które kouKurencję prowa­
dzą z wami, a wry bodaj po 20 koron ku­
picie „fajne“ karmiki co  m i t a m  g ł u p i  
c n ł  o p i ! 1 Ładna komitywa i ładuie za­
myśla pracować dla chłopa. Nie dziwcie 
się, że s w ó j  do  s we g o ,  świniarze do 
Krempy ciągną i dziś na każdym jarm arku 
drą się ci naganiacze świń (Krempy) za 
tym człowiekiem, któryby za mandat nie­
tylko chłopa, ale wszystko sprzedał mie­
leckim świuiarzom lub inszym pasorzytom 
którzy się turzą krwią chłopa. Wyszło 
szydło z wora.

D ąta l chłop-ludowiec.

P o w ia t G o r lic o .
W e w t o r e k ,  dnia 10-go czerwca b. r. 

odbyły sią w Gorlicach dwa zgromadzenia 
przedwyborcze w zasadzie z odmiennym cha­
rakterem partyjnym, które jednak wobec 
kandydatuiy J. E. ministra Długosza okazały 
jednomyślność i jeanozgodność, dlatego też 
przy końcu ostatniego wyłoniły sią hasła za 
chęty do wspólnej pracy nad podniesieniem 
kuliuralnem, oświatowem i ekonomcznem 
kraju i politycznem odrodzeniem narodu.

Lecz nie uprzedzając toku zgromadzeń, 
zdajemy sprawą z nich w tym porządku, 
w jakim rzeczywiście miały miejsce.

Kierownicy P. S. L„ Konstanty L a s k o w ­
s k i  i Leon G a j e w s k i  w powiecie zwołali 
ściśle partyjne zgromadzenie do sali dpkoła, 
na które przybyli: członek krakowskiego Ko­
mitetu wyborczego poseł dr. W r  ó b e 1, re­
prezentant krajowego związku nauczycieli lu­
dowych p. W e s t f a l e w i c z  i prawie wszy­
scy gorliwsi ludowcy powiatu w liczbie oko­
ło 400.

Po zagajeniu przez L. G a j e w s k i e g o  
i po wyborze prezydjum wiecu, w skład któ­
rego weszli Franciszek P i e c u c h  jako prze­
wodniczący, Leon G a j e w s k i  jako zastępca, 
Kazimierz S t ą p i e ń  jako sekretarz zabrał 
głos posuł dr. W r ó b e l  i w świetnem prze­
mówieniu pochwali] najpierw silną i jedno­
litą organizacją ludowców w powiecie, zachę­
cając do wpływania na sąsiednie powiaty 
w duchu szerzenia idei P. S. L. -Zaznaczył 
d&iej, że P. S. L. nigdy nie występowało ani 
nie występuje przeciwko religji, jak to twier­

dzą wstecznicy i nieprzyjaciele, leez owszc 
silnie stoi na gruncie religijnym i działa 
w duchu Chrystusowym, żądając sprawiedliw­
szego, niż dotąd prawa wyborczego dla ludu. 
P. S. L. stoi na gruncie sprawiedliwości, po­
nieważ nigdy nie żądało ani nie żąda krzy­
wdy jakiegobądi stanu, ale — jeżeli np. żąda 
podwyższenia podatków tym, co więcej mają 
— bogaczom — miljonerom, to zaraz krzy­
czą, że się lud buntuje, a inne czarne duchy 
podchwytują, że to przeciwko religji, a je­
szcze inne w swej z&paiezywości krzyczą — 
wykląć ich jako heretyków, bo nie słuchają 
kościoła!

Niema oszczerstwa, któregoby nie rzucono na 
chłopa dlatego, aby ma nie duć żadnego pra­
wa ani żadnej organizacji, a na dowód przy­
tacza i odczytuje z broszurki wrdanej przez 
spółkę chrześcijańsko-ludową p. t. „Czego 
chcą ks. biskupi*1, słowa, gdzie „radykalnych" 
nazwano złodziejami i rozbójnikami i stwier­
dza, że ci to właśnie oszczercy są prawdzi­
wymi wrogami kościoła i religji. — Mówca 
zachęca dalej do jedności, w której leży siła 
Stronnictwa, której boją się przeciwnicy i za­
znacza, że niemasz większej radości dla na­
szych nieprzyjaciół, jak kiedy widzą, że chłop 
z chłopem za łby się wodzą. — Nawiązując 
do reformy wyborczej zbija mówca wszystkie 
zarzuty przez duchowieństwo i biskupów w li­
ście pasterskim podniesione i zaznacza, że 
zgoda z bratnim narodem ruskim jest konie­
cznością sprawiedliwości — koniecznością 
wspólnego pożycia z nim, od narodu ruskie­
go bowien odłączyć się nie możemy, żyjąc 
jazem na tej samej ziemi. — Rozliczając 
ilość mandatów poselskich polskich i ruskich 
stwierdza, że nie jest skrzywdzony polski 
naród na korzyść Rusinów, lecz przeciwnie 
jest pokrzywdzony lad polski na korzyść 
miast i obszarników; zaś podstęp rozbijaczy 
reformy wyborczej uwydatnia się w tym wła­
śnie, że rozbili reformę, ale innej nie Dosta­
wili, utrącili projekt kompromisowej reformy 
jako zły, a nie przedłożyli innego projektn 
takiej reformy, któraby Według nich była 
dobra, choć zapewniają, że stoją na grancie 
sprawiedliwego posiadania własności polity­
cznej — bo nie chodziło im o uchwalenie 
reformy wyborczej, lecz o jej, utrącenie, — 
Dlatego najmocniej bądźmy -przekonani, że 
na niczyją bezwarunkowo życzliwość liczyć 
nie możemy i tylke siłą zdobyć możemy na­
leżne nam prawa, jeżeli pod jednam hasłem 
do wspólnej o nie walti iść będziemy, a tym 
hasłem jest wiara ojców naszych i miłość 
Ojczyzny. (Huczne oklaski).

Wśród tego przewówienia wszedł na salę 
p. minister Długosz i zajął miejsce obok pre- 
zydjum wiecu.

Przemawiali jeszcze o. Westjalewicz, który 
stwierdzając, że wszystkim nam się należą 
równe praw», ponieważ wszyscy służymy Oj­
czyźnie i płacimy podatki — że nie powi­
nien jeden drugiemu mówić „panie", bo nłe- 
raasz pana i niewolnika, ale wszyscy juste- 
śmy wolni i równi. Mówią dnehowni, że wła­
dza od Boga nochodzi, ale — choć Bóg nie 
dozwala gnębić słabszego, my tę ich właazę 
dobrze czujemy na karkach naszych.

Hordawski — żąda zaprotestowania, aby 
sprawy polityczne nie były głoszone z am­
bon, bo to właśnie jest profanacją religji.

Potem zabrał głos , p. minister Długosz, 
stwierdzając, że przez cały czas swego po­
selstwa stał wiernie, stoi i stać będzie na 
gruncie idei P. S. L., ża swoje usłngi, zdro­
wie, majątek i pracę poświęca dla celów In­
dowych, ponieważ jest Fizekcnany, iż pod­
niesienie ekonomiczne, kulturalne i oświato­
we kraju jest jednoznaczne z takimże pod­
niesieniem najszerszych mas ludowych, które 
są fundamentem narodu; lecz ponieważ a roz­
wiązaniem sejmu skończyła się jego kadsncja 
poselska, przeto też mandat czysty i nieska­
lany składa napowrót w ręce wyborców. Co 
się tyczy reformy wyborczej zaznacza, że 
uchwalanie tejże musiało przyjść na porzą­
dek dzienny, albowiem skutkiem obstrukcji 
Rusinów w sejmie zatamowany cały rozwój 
ekonomiczny krają. Również i rząd żąda 
uchwalenia reformy wyborczej z pewoda taj 
samej obstrukcji Rusinów w Kadzie państwa
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Dalej przedstawia mówca walkę stronnictw 
politycznych jak ona się wydaje z wyżyn 
centralnego rządu i skiada wyznanie polity­
czne, że wstępując do Stronnictwa Ludcwego 
pragnął służyć ludowi i nadal służyć mu 
będzie.

Potem na wniosek posła Dra Wróbla, K. 
Laskowskiego i A. Mordawskiego uchwalono 
jednogłośnie następujące rezolucje:

1) P. S. L. powiatu gorlickiego stoi i na­
dal stać będzie wiernie przy wierze katoli­
ckiej i bronić jej każdego czasu.

5) będzie kochać i bronić ziemię poiską 
i nie uroni ani piędzi ziemi ojczystej

3) iść do walki o prawa ludu pod sztan­
darem P. S. L.

4) żąda czteroprzyiniotnikowego prawa wy­
borczego do sejmu

6) wyraża głęboki żal tym, którzy w bro­
szurze „Czego chcą księża Biskupi" poró­
wnali lud polski zorganizowany i dobijający 
się praw ludzkich i spiawiedliwych — Z8 zło­
dziejami i mordercami. Autorzy i rozszerzy- 
ciele takiej oszczerczej broszury są prawdzi­
wymi wrogami religji świętej, która każe mi­
łować nawet nieprzyjaciół.

6) żąda jako ind katolicki, ażeby sprawy 
i walki partyjno-polityczne nie były przed­
miotem listów pasterskich, głoszonych i od­
czytywanych stąd — skąd królestwo nie tego 
świata głoszone być winno

7) żąda od przyszłego sejmu w pierwszym 
rzędzie poprawy bytu nauczyc;elstwa ludo­
wego przez uregulowanie plac i pragmatyki 
służbowej

8) postanawia wybrać na posła p. Ministra 
Długosza któremu równocześnie wyraża 6woje 
zaufanie i serdeczne podziękowanie za do­
tychczasową, prawdziwą życzliwością dla lu­
du nacechowaną skuteczną działalność.

Poczem wszyscy zebrani udali się na zgro­
madzenie, które zwołał ks. wice-marszałek po­
wiatowy, Władysław Kędra, ażeby oświad­
czyć zgromadzonym tamże, że P S. L., które 
niepodzielnie dzierży kierownictwo polityki 
w powiecie, jnż ma wyznaczonego kandydata 
na posła, którego wybór potrafi przeprowa­
dzić i przeprowadzi choćby nawet inne par- 
tje polityczne temu się sprzeciwiały.

W Radzie powiatowej ks. wicemarszałek 
zagajając zaznaczył, że zgromadzenie przez 
niego zwołane nie jest zgromauzeniem par­
ty j nem, lecz zgromadzeniem wszystkich wy­
borców powiatu. Jednakże — poza P. S. L. 
widzieliśmy tam bardzo małą ilość wyborców, 
bo zaledwie paru Rusinów i 7-miu księży. 
Stąd też P. S. L. czuło się tam zupełnie swo­
bodne i objęło ster zgromadzenia,'wybierając 
do prezydjum zgromadzenia tych samych 
członków, którzy byli w sali Sokoła i z iile- 
znucznemi tylko zmianami powtórzyło prawie 
wszystko to, co już było w sali Sokoła z do­
datkiem tylko przemówienia p. Gajewskiego, 
nauczyciela z Olszyn, który imieniem zorga­
nizowanego nauczycielstwa powiatu zazna­
czył, że na obydwu zgromadzeniach w Ogni­
skach nauczycielskich uchwalono iść wspól­
nie z Indem i popierać kandydaturę p. Mi­
nistra Długosza z powodu, że popierał szkol­
nictwo i nauczycieli w Sejmie i dlatego, że 
kandyduje ze Stronnictwa Ludowego, do któ­
rego większość nauczycieli należy.

Poczem po przemówieniu p. poBła Dra Wró 
bla zachęcającem do łączności i zgody — do 
wspólnej pracy nad podniesieniem kulturalno 
oświ&towem i ekonomicznem kraju przyjęto 
jeszcze następujące rezolucje:

1) Uważamy za jeden z najważrieiszych 
obowiązków obywatelskich dążenie do zgody 
wszystkich synów Polski pizez w zajemne da­
rowanie wszystkich uraz i krzywd.

a) Gdyby uchwalenie czteroprzymiotniko- 
*•>] reformy okazało się bezwarunkowo uie- 
możliwem, polecamy naszęmu Posłowi, aby 
dążył do uchwalenia reformy jak najbardziej 
do 4-przymiolnikowej zbliżone;, a więc jak 
najbardziej demokratycznej.

Poseł Dr Wróbel zachęcił jeszcze obecnych 
do darowania obelg rzucanych na stronni­
ctwo przez związek chrześcijańsko-ludowy 
W browarze p. t  „Czigo chcą księża Bisku­
pi* i zakończył wezwaniem przeciwników, 
aby wspólnie s nami szli w kierunku odro-
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dz8nia Ojczyzny prz8z podniesienie kultu­
ralno-oś wiatę we i ekonomiczne kraju nasze­
go — poczem zgromadzeni odśpiewawszy pieśń 
„Serdeczna Matł:o“ w podniosłym nastroju 
ducha — w pokoju i zgodzie rozeszli się do 
domów, odnosząc to miłe wrażenie, że nie 
podniósł się ani jeden głos partyjnego anta­
gonizmu — ani jeden głos niezadowolenia.

Kazim ierz Stąpień 
uczestnik i sekretera.

P o w ia t N o w y  T a rg .
Chochołów powiat Nowy TarJ. W dnia 

8 czerwca b. r. odbyło się tutaj zgromadze­
nie przedwyborcze w lokalu gminnym, przy 
udziale około BOO wyborców z okolicznych 
gmin. Przewodniczył p. I. Kois, sekretarzo­
wał p. P. Owsionka.

Przewodniczący przedstawił zgromadzonym 
posła ludowego p. Dra Wróbla, który wyja­
śnił w obszernym referacie potrzebę organi­
zowania się włościaństwa Dod sztandarem 
P. S. L., opartego na zasadzie wiary katoli­
ckiej i miłości bliźniego: zachęcał obecnych 
do zgody, darowania uraz względem bliźnich, 
przestrzegał przed rozbiciem wszechpolskiem, 
którym nie chodzi o dobro chłopa, tylko o zła­
manie siły chłopskiej i oddanie tego chłopa 
w pańską niewolę

P. Dr Wróbel wyjaśnił także dobitnie 
i gruntownie obecny projekt reformy wybor­
czej do Sejmu, który pomimo tego, że nie był 
jeszcze w zupełności dobrym i nieodpowiada- 
jący potrzebom ludu naszego, spółka wszech- 
polsko-podolska rozbiła, dobrawszy sobie do 
pomocy biskupów polskich. Przedstawił czte­
roletnią walkę o prawo wyborcze, którą zni­
szczyli kler i wszechpolacy. Lud dzisiaj nie 
może przestać na reformie kompromisowej, 
lecz żąda takiego prawa jak do parlamentu.

Mowę p. Dra Wróbla ustawicznie usiłował 
przerywać ks. St. Kotarba, tutejszj wikary, 
który także przybył na to zgromadzenie w tym 
celu, ażeby go lozbić, jak się sam odgrażał, 
mówiąc do chłopów, „że jak prędko przy­
szedł, tak jeszcze prędzej pójdzie", t. j. Dr 
Wróbel. Do pomocy swego dzieła wenajął 
sobie pomocnika w osobie Stanisława Liszki 
z Witowa, znanego licytanta drzewa. Tak 
ks. Kotarba, jak I jego najmita, nie mając 
innej broni do walczenia, przybyli ca zgro­
madzenie, pierwszy z „Ojczyzną", którą sam 
nazwał biedną, a drugi z „Wieńcem i Pszczół­
ką". Lecz niestety, ks. Kotarba, nie mając 
żadnych argumentów do zbijania wywodów 
p. Dra Wróbla, który tak ślicznie i rozumnie 
wyjaśnił całą sprawę reformy wyoorczcj, 
musiał się biedaczysko ograniczyć tylko do 
przerywania mowy posłowi, narażając się sam 
na śmiech ze strony swych parafian. Bo też 
trzeba przyznać p. Dr. Wróblówi jego takto­
wne i spokojne postępowanie wobec napaści 
ks. Kotarby, jego gruntowne wyjaśnienia ze 
znajomością rzeczy i odparcie wszystkich za­
rzutów ks. Kotarby. Wywody p. posła tyły  
nagradzane hucznymi oklaskami. Sam ks. Ko­
tarba widząc swą bezsilność wobec jedno­
myślności swoich parafian, przyznał słuszność 
p. posłowi, kapitalując z odczytania jakiejś 
napaści w „Ojczyźnie", która tutaj nie jest 
znaną, na tak Szanowny > i Zacnego p. po­
sła, a w końcn zaś oświadczył gotowość wstą­
pienia do P. S. L., ażeby bronić interesów 
chłopskich, dając ua to rękę p. posłowi, co 
zgromadzeni 7 wielką wesołością i oklaskami 
przyj ęl;

Zgromadzeni wysłuchawszy wszystkiego ze 
spokojem i z ogromnen zainteresowaniem 
oraz oświadczenie p. posła Dra Wróbla, że 
P. S. L. zatwierdziło kandydaturę ua posła 
sejmowego p. Józefa Bednarczyka, wójta z Ci­
chego i administratora siedmiu gmin, z nie­
kłamaną uciechą przyjęli do wiadomości pizez 
bnczne oklaski, ze słowami brawo! wiwat!

Wkońcu zebrani uchwalili następujące re­
zolucje;

1) Zgromadzeni zapraszają do kandydowa­
nia na Sejm krajowy Józefa Bednarczyka, 
wójta z Cichego, przyrzekając poparcie z ca­
łych sił.

2) Zgromadzeni żądają od przyszłego Sej­

mu równego, bezpośredniego, powszechnego, 
i tajnego prawa wyborczego do Sejmn.

3) Zgromadzeń, żądają od Sejmu zniesie­
nia dwutypowości szkół ludowych i Semina- 
rjów nauczycielskich.

W uyskusji zabierali głos: ks. Kotarba 
pp.: Bednarczyk, W. Tylka i Gątkiewicz.

Zgromadzenie to czysto Indowe było może 
pierwsze na Podhalu, gdzie odniesiono tak 
miłe wrażenie z wywodów p. posła, a jeszcze 
tem milsze, że wywody te pokonały ks. Ko­
tarbę, a tem aamem wszechpoli kóvr. Po nu  
pierwszy wyłoniła się na Podhalu, która przei 
dłuższy czas leżało uśpione, kandydatura 
chłopska do Sejmu krajowego. Nie chcemy 
tu ubużać p. Dr. Bednarskiemu, który przeć 
dłuższy czas posłował z Podhala nie chcemy 
nic o tem pisać, bo wiedzą wszyscy, jak pra­
cował dla naszego powiatn... Nie chcemy dy­
ktować nikoma naszych przekonań polity­
cznych ani norzncać posła

Mamy dc wyboru dwóch kandydatów, 
p. Bednarczyka i p. Dra Bednarskiego Zna­
my tak pierwszego jak i drogiego. Przy wy- 
boi ze na członka Rady powiatowej otrzymał 
p. Bednarczyk największą ilość głosów, cie­
szy się więc ogromną popularnością. Znary 
jest jako człowiek trzeźwy, moralny i state­
czny, a także znany jest ze swej pracy nie 
tylko w gminie, ale także i w powiecie. My 
z parafji chochołowskiej gwarantujemy za 
tem, że p. Bednarczyk będzie bronił dosko­
nale i wiernie naszych potizeb włościańskich.

Nadszedł czas, abyśmy w Sejmie pokazali 
naszego posła chłopa - górala nie panka, bo 
nikt lepiej nie zna naszych potrzeb podha­
lańskich jak chłop-góral. To Podhale, które 
tak daleko jest znane, ci górale, którzy za-j 
pisali się w przeszłości, a o których chcą, 
niby pamiętać i opiekunować ich wszechpo- 
lacy, powinno mieć także swego posła górala, 
bo to dla nas będzie zaszczyt i sława.

Nadszedł już czas, abyśmy się zbudzili, że- 
Dyśmy się nie dali wodzić na pasku wszech­
polskim, bo powinniśmy mieć swojego góral­
skiego < iidła, £tóry będzie pracował dla na­
szego doora. Niech to Podhale, które niegdyś 
obroniło ciupagami naszego po.akiego króla 
Jana Kazimierza, wyśle teraz do Sejmn swo­
jego posła, Jrtóry pokaże, że potrafi dzielnie 
i twardo bronić praw naszych. Ta dzisiejsza 
chwila powinna nam nareszcie otworzyć oczy. 
Nie powinna nas ustraszyć, ani złamać priy 
wyborach ta garstka wszechpolska, jaką ma­
my w powiecie o której wiemy, do czego 
dąży.

Nie lekceważmy sobie i tego, bo to roz­
strzygnie o naszej przyszłości, bo gdyby ci 
przy obecnych wyborach zwyciężyli, tc mu­
sielibyśmy się pożegnać na dłuższy czas z na­
dleją  uprzątnięcia rządów wszechpolskich.

Nie łudźmy się żadnemu obietnicami, nie 
wierzmy żadnym plotkom ani groźbom, bo to 
walka wyborcza, lecz rozważmy wszystko do-, 
brze, zapytajmy się naszego sumienia, jak 
mamy głosować, a to z pewnością nam do­
skonale odpowie.

Bracia Górale! Rycerze legendowi śpiący 
w Tatrach! Walka wyborcza jnż tu! Jeste­
śmy znani daleko i szeroko pod każdym 
względem, dnżo o nas mówią i piszą, dużo 
nas chv>alą i o nas śpiewają, lecz iufstety 
nie mieliśmy w parlamencie ani w Sejmie 
swego przedstawiciela.

Zbudźmy się z uśpienia, bo cza* już nad­
szedł! Zbudźmy się z tem hasłem 1 Góralu! 
wybieraj posła Górala!

Jeżeli chłopi w innych stronach kraju wy­
syłają swoich posłów, dlaczego mj nie mamy 
wybrać sobie chłopa-Górala, a uie dać sonie 
rabować mandatów wszechpolakom.

Naszym świętym obowiązkiem nie kryć się, 
lecz wystąpić jawnie i powiedzieć to, co Wam 
Bracia Podhalanie Bóg, Ojczyzna, dobro po­
wiatu i Wasze sumienie mówić i głosować 
nakazuje.

Miejmy tę nadzieję i wiarę, że naszym po­
słem na obecny Sejm krajowy powinien być 
Józef Bednarczyk, wójt z Cichego.

Przewodniczący Sekretarz
Józef Ko Piotr Owsionka

naczelnik gminj kierownik szkoły
w Chochołowi* w Dzianina.
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P o w ia t J a ro sła w .
PruchniK (pow. Jarosław). Prawybory 

w powiecie Już się odbywają; koniec 17 bm. 
Wszędzie wre szalona agitacja ze strony 
emit bj]uszów księcia Witolda C z a r t o r y ­
s k i e g o .  Wódka i kiełbasa wyborcza robi 
swoje, bo np. w Konaczowie podpici wyborcy 
tri. się wzajemnie poturbowali, że odstawio­
no ich do sąuu w Jarosławiu.
~ Książe pen wygłasza antiblokowe mówki— 
słuchacze wymiotują tymczasem z nadmiaru 
alkoholu i pod usypiającym wpływem kandy­
data z „Bożej łaski“ — za jakiego się pu­
blicznie ogłasza. On i jego owieczki starają 
się za wszelka cenę utrącić kandydata ludo- 
wearo p. P r z e w r o c k i e g o ,  rolnika w Za­
rzeczu. Koalicja magnacko-klerykalna potra­
fiła wciągnąć w swe objęć a moskalofiłów, 
którzy uchodzą tu za natnrnlnych sojuszni­
ków podolacji i księcia Czartoryskiego. Książe 
urobił ich też na przeciwników oficjalnego 
kandydata P. S. L. Mimo wszystko jednak, 
Bzrnse p. Przewrockiego przedstawiają się 
wcale pokaźnie. Dowodem ostatni niedzielny 
wiec. Zjechali nań w charakterze referentów: 
kandydat osobiście, delegat Głównego Zarzą­
du wyborczego P. S. L. p. Eugeniusz Migda- 
łek i p. Bury z Zarzecza. Ponadto przybyli 
delegaci Jodłówki, Rozburzą Długiego, Roz­
burzę Okrągłego, Czudowic, Charłowic, Rą- 
czyny, Kramarzówki, Pruchnika miasta, Pru­
chnika przedmieścia, Węgierki, Rokitnicy, 
Tuiigłów, Rzeplina i t. d., z górą 300 osób 
z caiego powiatu. Obradom przewodniczył p. 
Michał Kaszuba. W dysknsyi przemawiało 
kilkunastu mówców — nawiązując przewa­
żnie do scharakteryzowanych poprzednio przez 
ref. p. Eng. Migdałka kandydatów: księcia 
i chłopa. Ustawiczne oklaski, jakie towarzy­
szyły przemówieniom dały wyraz opinji, którą 
cieszy się książę w powiecie. Człowiek ten— 
stosunkowo młody — jest strasznie zniena­
widzony. Kilkn naganiaczy z dworskiej stajni 
próbowało naruszyć powagę obrad, spotkali 
się jednak z z a s ł u ż o n ą  c z y n n ą  odpra­
wą.  — Powzięcie szeregu rezolucji, aprobo­
wanie kandydatury p. P r z e w r o c k i e g o  
zakończyło ten imponujący wiec. Nawiasowo 
dodajemy, że twierdzenie ks. Czartoryskiego, 
które pojawiło się na łamach „Gazety Naro­
dowej" jakoby zebranie delegatów gmin, od­
byte z początkiem tego miesiąca, proklamo­
wało jednogłośnie Kandydaturę tego pena jest 
s  gruntu fałszywe. Zjazd składał się z 60 
starszych fornali dworskich i 30 włościan. 
Z tego wszystkie chłopskie głosy padły za 
kandydatem P. S. L. Przewrockim — ani 
jeden gospodarz nie głosował na księcia. — 
Tak wyglądają manipulacje wielkiego ma­
gnata, których celem ukraść mandat ludowy. 
Niedoczekanie!

Fewiat Jarosław. Na sobotę 7 b. m. 
zwołał marszałek powiatu p. Lisowiecki 
posiedzenie obszerniejszego Komitetu wy­
borczego do sali ratuszowej i zaprosił prze­
szło 200 łudzi, w tem księży, burmistrzów 
miasteczek i włościan. Cały akcją wybor­
czą kieruje Stefan Myczkowski, dzierżawca 
Muniny, wierny służka panów, były urzę­
dnik Floryanki. Na posiedzenie przybyło 
zaledwia 70 esób. Przewodniczył p. Liso­
wiecki i zagajając prosił obecnych, aby 
ustanowili kandydata na posła i mu udzie­
lili swej pomocy, poczem udzielił głosu 
księciu Witoldowi Czartoryskiemu, który 
postawił wniosek, aby ci którzy kandydu­
ją na posła, zabrali głos, a potem, aby 
komitet uchwalił kogo chce mieć kandy­
datem. Włościanin C e n a  zwrócił uwagę, 
t t  należało ogłosić, że na tem zebraniu 
mają być wygłoszone mowy kandydackie, 
to byliby przybyli kandydaci, może. jaki 
Chłopi byłby zgłosił kandydaturę, a tak 
przyszli tylko ci ludzie, którzy dostali za­

proszenie i to byli kontrolowani przy 
wpuszczaniu na salę. Włościanin wójt z 
Kanioczowra podniósł, że do kom, ctu nie 
zaproszono żadnego Rusina, jakże Rusin, 
mają iść razem z Polakami (Oklaski). Pp. 
Lisowiecki i Mvszkowski tłómaczyli, że lo 
się stało przez pomyłkę sekretarza W ydzia-1

łn  powiatowego. Włościanin Świętoniowski 
zaznacza, że mandat z kurji włościańskiej 
powinien przypaść chłopu, że Polacy i Ru- 
sini powinni postawić kandydaturę chłop­
ską, która się chłopom należy. Rusinów i 
i chłopów polskich wiciu, wybitniejszych 
umyślnie pominięto, a teraz zwala się 
wszystko na sekretarza. Myłki nie było. 
tylko tak umyślnie panowie zrobili i sami 
ułożyli, komu dać zaproszenie.

Przewodniczący udzielił głosu księciu 
Witołdowi Czartoryskiemu i ten z kilku­
dziesięciu kartek odczytał swoją mowę 
kandydacką, napisany mu przez dra Stroń- 
skiego. W całej mowie wyliczał zasługi 
swego ojca śp. Jerzego ks. Czartoryskiego 
i ciągle zaznaczał, że jest Polakiem i ka­
tolikiem. Krytykował projekt reformy wy­
borczej zupełnie co do formy i treści, jak 
go oceniała opozycja.

Po „mowie czytanej* księcia długiej ja­
łowej zabrał głos włościanin Marcinczak 
i wykazywał, że książę powinien kandy­
dować z większej posiadłości, że chłopi 
księcia nic potrzebują i że chłopi chcą 
mieć chłopa swoim przedstawicielem w 
Sejmie. Mowa Marcinczaka wypowiedziana 
głośno i z wielką weiwą wywołała wielkie 
wrażenie na chłopów, a wielką konsterna- 
cyę na panach i ekonomach dworskich.

Zaraz też głos ksiądz Kudła, pro­
boszcz łaciński z Łowiec i zaczął wydrwi- 
wać przemówienie Marcinczaka, Dazywając 
go młokosem i twierdząc, że mówić nie 
umie a głos zabiera. Ks. Kudła chce, aby 
poseł był katolik, Polak i ludowiec, ale 
nie taki jak Stapiński, tylko chłop. A co 
to znaczy chłop, sam sobie odpowiada ks. 
Kudła: „Chłopem je*  książę Czartoryski, 
chłopem p. Lisowiecki, chłopem cała szla­
chta, bo pochodzi od Piasta, a chłop to 
znaczy tyle co rolnik i chłopem jest mó­
wca, bo jest synem chłopskim z Tuiigłów. 
Posłem powinno się wybrać rolnika Czar­
toryskiego. którego ojciec wytoczył wojnę 
żydom (było to w r. 1S73 książę Jerzy 
Czartoryski przegrał kilka miljonów na 
giełdzie i nie chciał płacić, wtedy Koth- 
schild wiedeński przeprowadził egzekucję 
i sekwestrację wszystkich majątków księ­
cia. Jak sekwestracja ustała, książę wypę­
dził wszystkich żydów z karczem i trafik 
wt swoich dobrach i na siebie objął. Przyp. 
red.)

Włościanin Marcin P r z c w r o c k i  sta­
nął w ooronie sponiewieranego Marcińcza- 
ka i wyraził ubolewanie, że ks. Kudła, jak 
sam powiedział, będąc synem chłopskim, 
z ironią potępił chłopa dlatego, że może 
nie umiał należycie swych myśli wyrazić. 
Gdyby był wiedział, że będzie przemawiał, 
byłby sob5e mowę napisał jak książę i gład­
ko odczytał. Mówca chce, aby chłopi we­
szli do Sejmu, jest za czteroprzymiotniko- 
wą reformą wyborczą i z g ł a s z a  s w o j ą  
k a n d y d a t u r ę .

Zabrał głos ponownie włościanin Mar -  
c i ń c z a k  i odpierał napaści ks. Kudły, 
co nie podobało się pańskim fagasom z a- 
c z ę l i  h a ł a s o w a ć ,  a b y  n i e  d a ć  m ó­
w i ć  M a r c i ń c z a k o w i.

P. Myszkowski użył fortelu i postawił 
wniosek, aby najpierw głosować nad kan­
dydatami, a potem aby mówił Marcińczak. 
Wniosek ten przeszedł, poczem większością 
głosów uchwalono wśród różnych głosów 
kandydaturę ks. Czartoryskiego. Gdy się 
trochę uspokoiło, udzielił przewodniczący 
głosu Marcińczakowi, który oświadczył, że 
k a n d y d a t u r y  ks.  C z a r t o r y s k i e g o  
a n i  on,  a n i  c h ł o p i  n i e  u z n a j ą ,  że 
to nie jest zgoda z ludem, jeżeli się chło­
pa wyklina i jego zdania nie chce wysłu­
chać i zapowiedział, że głosów niezawisłych 
chłopów książę nie dostanie,

Po twarzach aranżerów zebrania i po 
twarzy księcia było poznać, że nie byli 
zadowoleni z przebiegu wiecu i gdy pań­
scy chłopi przyszli do szynków zamówio­
nych przez ekonoma Korzeniowskiego z 
Pełkin dla chłopów, chłopi niezależni roz­
jechali się do domów. Wiec sprawił bar­
dzo przykre wrażenie i gdyby kandydat

ludowiec silniej zaagitował książę musiałby 
! upaść pomimo otwarcia Ia*ów, szynków i 
sypania pieniędzy. Uczestnik.

To w ia t T a r n ó w .
Z Tuchowszczyzny. Jest w Tuchowie

osoba powszechnie znana i % konieczności 
cierpiana, a na imię jej „mateczka Ludwi­
ka". Nazwisko jej „herbowe" Rozwadowska. 
Osoba nad wyraz pobożna i ofiarna dla tych, 
którzy i tak mają zawiele. Natomiast skąpa 
dla najbiedniejszych, Dość powiedzieć, że kie- 
ay na jej obszarze dworskim, w Siedliskach, 
zmarła służąca, kobieta starsze, od dziecka 
w służbie „jasnej pani" wypracowana, ta 
o d m ó w i ł a  j e j  po ś m i e r c i  d e s e k  na  
t r n mn ę .  Gmina Siedliska własnym fundu­
szem pochowda żebraczkę, która lata służyłt 
dworowi.

Jest przy dworze w Siedliskach studnia, 
a raczej dół, zbiornik wody, obornika, gno­
jówki i odchodów ludzkich. Tu poi się bydło, 
stąd czerpie wodę cały dwór i sąsiedni chłopi. 
Jakiego zodz8,jr. jest ta studnia świadczy fakt, 
że swego czasu w tej „studni" wół się uto­
pił, Nic dziwnego, że kiedy w całych fiiedli- 
skach niema tyfusu, pojawia się on między 
«łużbą dworską. Do chorego sprowadza się 
lekarza, płaci lekarstwo, a wydatek ściąga 
się z zasługi chorego. Z winy dziedziczki 
rujnują się nędzarze, a to wszystko dla „li­
tościwego serca pobeżnoj mateczki Ludwiki*.

Nie koniec na tem. Przy dworze w Siedli­
skach jest budynek dla służby — „czworak*. 
Wygląd jego przedstawia obraz zupełnego 
zniszczenia i zaniedbania. A jednak „piosze 
jasnej pan?" człowiek stworzony na obiat 
i podobieńswo Boże, winien mieć lepsze po­
mieszczenie, niż bydło i świnie. Tymczasem 
w Siedliskach we dworze wszystko inaczej. 
Nierogacizna, bydło, konie, drób ma odpowie­
dnie pomieszczenie. N i e m a  go t y l k o  słu ­
ż b a  d w o r s k a  i mieszka w norach gor­
szych od chlewów nawet chłopskich

A możeby tak i władze sanitarne wgla- 
gnęły ze względów zdrowotnych w tę spra­
wę? Tu idzie o całą gminę. Gmina musi mieć 
odpowiednie studnie, chłop ją mieć musi, tyl­
ko dworowi względnie jfcgo Jużbie z: studnię 
może służyć gnojownia. s — tc.

T arnów . Dnia 10 b. m. odbył się zjazd 
delegatów w Tarnowie w sali Sokoła na 
przedmieściu Strusinie. Po sprawozdaniu 
poselskiem posła W i t o s a  o sytuacji po­
litycznej i reformie wyborczej przemawiali 
pp. prof. Dubiel, ob. Jan Padło i wicia 
włościan.

Przystąpiono do głosowania kartkami na 
kandydata. Pcseł Witos zosta ł prawie 
Jednogłośnie wybranym na Kandyd’ t& 
na posła do sejmu z ramienia Pol. Star* 
Ludowego.

P o w ia t M y ś le n ic e .
Wola PadsiszowsRa, pow. Myślenice.

W niedzielę 15 b. m. wieczorem odbył się 
w lokalu Kółka rolniczego wiec, na który 
przybyli pp. Bochenek, Wieroński, Czech 
i wielu włościan z sąsiednich wsi. Przewo­
dniczącym oblano p. Gaja. Po gorących prze­
mówieniach, które silne na obecnych wywie­
rały wrażenie, uchwalono rezolucję  ̂ domaga­
jącą się czteroDrzymiotnikowej reformy wy­
borczej, zniesienia rad powiatowych, nsunię- 
ćia dwutypowośc: seminariów naucz., odjęcia 
prawa patronatu dziedzicom, a oddania w rę­
ce ludu, wkońcu z aplauzem przyjęto kan­
dydaturę M i c h a ł a  B a ś c i k a ,  z oburze­
niem odnosząc się do kandydatury ks. Lu­
bomirskiego. Ksiądz miejscowy usiłował z po­
czątku przeszkadzać, widząc jednak, że nie 
da rady, nie mając argumentów, usiadł spo­
kojnie, od czasu do czasu tylko coś pomru­
kując. Obecry.

Głogoczów, pov.. Myślenice. W nie­
dzielę dnia 15 b. m. odbył się tu wiec p̂ -zy 
udziale wielu włościan z Głogocznwa i oko­
licy. Zagaił p. Bochenek z Sułkowic, przewo- 
dnPzył p. Wieroński, kierownik szkoły zBier- 
towic. W podnioBłych i dobitnych słowąch
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skreślił p. Bochenek sprawę reformy wybor­
czej, stanowisko biskupów i wszechpolaków 
wobec niej. Nadmienić wypada, że obecny 
na wiecu ks. proboszcz Sandacz usiłował roz­
bić zgromadzenie i w trakcie mowy p. Bo­
chenka zwrócił się do zgromadzonych pewny 
siebie: I  wy pozwolicie na to, by on tak ga­
dał przeciw księżom biskupom? A wszyscy, 
jak jeden mąż odpowiedzieli mu: Pozwala­
my, pozwalamy, bo słusznie mówi. Na takie 
powiedzenie ks. probosz.cz zirytowany, roz­
czarowany, sromotnie uciekł, pożegnany przez 
wszystkich głośnym śmiechem, a z nim jeden 
jedyny tylko grabarz.

Po przemowach Bochenka, Czecha, Wie- 
rońskiego zebrani oświadczyli się za cztero- 
przymiotnikową reformą wyborczą, za znie­
sieniem Rad powiatowych, za przeniesieniem 
prawa patronatu z obszarników na lud, za 
zniesieniem dwutypowycli seminarjów naucz., 
a wkońcu jednomyślnie przyjęto kandydaturę 
p. B a ś c i k a  i postanowiono ją usilnie po­
pierać. Obecny.

Myślenice. W dniu 18 maja 1913 roku
w sali myślenickiej Rady powiatowej od- 

' był się wiec publiczny, zwołany przez po­
wiatowy Komitet P. S. L. Wiecowi prze­
wodniczył p. Ignscy Gorączko z Myślenic, 
sekretarzował p. Franciszek Kuś z Harbu- 
towde. P. Średniaw-ski w dłuższem przemó­
wieniu skreślił działalność klubu ludowców 
w parlamencie, omówił plan finansowy rzą­
du, wykonał uzyskane złagodzenie i stę­
pienie ostrza ustawy o cboroDach zakaź­
nych, nadto przedstawił, jakby najuboższą 
ludność skrzywdzono, dopuszczając do u- 
chwalcnia podatku od zapałek.

W  dyskusyi nad Sprawozdaniem posła 
Średniawskiego zabrał głos marszałek po­
wiatu p. Bzowski z Drogini omawiał udział 
Galicji w budżecie państwowym, ubolewał 
nad niemożnością obradowania Sejmu kra­
jowego i wyraził zapatrywanie swre na u- 
rzędy i urzędników. Inni mówcy, jak p. 
Liszka z Budzowa atakują w ostrych sło­
wach ks. Lubomiskiego za nieskładanie 
sprawozdań poselskich, także p. Dyrda z 
Jasienicy wykazuje w jaki sposób ks. Lu­
bomirski został posłem i jak sprytnie od­
bił sobie koszta wyboru. Profesor Nowak 
z Myślenic omówił gospodarkę ausiryacką 
po rozbiorach i dał pierwszeństwa sejmo­
wi przed parlamentem. Przewodniczący Ko­
mitetu pow. P. S. L. p. Bochenek ubolewa 
nad olbrzymimi wydatkami na armię i flo­
tę? gdy na cele gospodarcze i kulturalne 
prawdę zawrsze brak grosza. O biurokracyi 
mówdł p. W ilkołek z Jawornika, p. Kleszcz, 
prof. Nowak i sekretarz.

Drugi punkt porządku dziennego o re­
formie wyborczej i wyborach sejmowych, 
referuje p. Bochenek, o Związkach strze­
leckich poseł Średniawski, a po wyjaśnie­
niach i odpow iedziach na interpelacye zgro­
madzeni się rozeszli, zostali tylko delegaci 
Komitetów', celem naradzenia się nad kan­
dydatem na posła do Sejmu.

Sekretarz.

Pow iat Myślenice. W poniedziałek 2-go
czerwca odbył posiedzenie w Myślenicach 
zwołany celem wyboru kandydata, Komi­
tet powiatowy. Po zagajeniu obrad przez 
przewodniczącego p. Bochenka, który szcze­
gółowo i gruntownie omówił zadanie jakie 
ma przed sobą Zjazd delegatów gminnych 
Komitetów P. S. L., rozwinęła się żywa 
dyskusja, w której zabierali głos kolejno 
posłowie Rusin i Średniawski, ten ostatni 
omawiał szerzej przebieg walki o reformę 
wyborczą, oraz włościanie Kaźmierczak, 
Woźnica, Matula, Muniak, Góralik, W ę­
grzyn i nauczyciele Wieroński i Karkowski.

Następnie w tajnem głosowaniu wybrano 
kandydatem na powiat myślenicki p. Ba­
ścika, nauczyciela z Zatora. Sprawę listu 
pasterskiego i agitacji klerykalnej dosadnie 
skrytykował włościanin Kaźmierczak, który 
stawia następujące rezolucje uchwalone 
jednogłośnie: Komitet powiatowy P. S. L.

żąda wdrożenia akcji ze strony Zarządu 
P. S. L. w kierunku odebrania prawa pa­
tronatu obszarnikom o przyznania prawa 
wyboru proboszczów parafjanom. Wobec 
tendencyjnie, przeciw Stronnictwu Ludo­
wemu skierowanego ostrza listu paster­
skiego stwierdzamy publicznie, ż e j e s t e- 
śm y  i p o z o s t a n i e m y  z a w s z e  szcze­
r y m i  k a t o l i k a m i ,  jednakże list ten u- 
ważamy za wysoce godności episkopatu 
uwłaczający akt czysto polityczno-par- 
tyjny. Żądamy złączenia obszarów dwor­
skich z gminami.

Następnego dnia we wtorek odbył się 
Zjazd delegatów z makowskiego i jorda­
nowskiego w Makowie. Przemawiali posło­
wie Rusin i Średniawski, red. Sanojca, 
Kaźmierczak, Liszka, Żółciak, Kuś, Boche­
nek oraz kandydat Baścik. W tajnem gło­
sowaniu jednogłośnie wybrano p. Baścika. 
Popularna i sympatyczna osobistość p. Ba­
ścika zjednuje sobie coraz liczniejsze grono 
zwolenników. Rozbudzony zapał i żywa 
agitacja, jaką rozwinęli światli włościanic- 
ludowcy, rokują najwyższe widoki dla tej 
kandydatury.

Z ogromnem oburzeniem spotyka się 
kandydatura ks. Lubomirskiego, tak, że 
hyeny wyborcze kryją się ze wstydu i tylko 
cicho rzucaniem baśni szkodzić asiłują. 
Stawiana przez reakcję klerykalno-wszech­
polską kandydaturą ks. Kądzioły budzi 
uśmiech politowania... Wiemy dobrze, że 
księża popierać będą księcia Lubomir­
skiego.

Lud Jednak czcwa i  uśpić się nieda.
Radykał

P o w ia t Ż y w ie c .
U jsoły. Cała nasza okolica nikogo tak do­

brze nie zna, jak nauczyciela F e l i k s a  
K o c z n r a  z Mi l ó wk i ,  co go chcą teraz 
chłopi na posła na Sejm krajowy wybrać. 
Chwalimy całą duszą tego człowieka pożyte­
cznego i mało w naszych górach i na na­
szych ugorach przywęgierskich chcących nam 
w biedzie pomódz. W Ujsołach dosyć gonią 
za Zamorskim, ale tylko ci, coby chcieli jn- 
daszowskich srebrników, wódki konewkę 
i końskiej kiełbasy. Uczciwi górale bez wzglę­
du na politykę będą głosować na K o c z u r a. 
Nauczycieli też trza w Sejmie, bo tylko na­
uczyciel zgrabnie przedstawi na posiedzeniu, 
jakie to złe mamy książki „austrjackie11, a nie 
„polskie" i jak się dzieci mało na nich wy­
uczają, a o 'naszych bohaterach i królach 
polskich mało wspominają. Dziecko potem 
wychodzi ze szkoły i nie wie nic o Kazimie­
rzu Wielkim, o Jagiellonach, o Kościuszce, 
ale za to o krawcach, co nasz ojczysty ka­
ftan pokrajali na troje i w Sybirach i wię­
zieniach męczą naszych, to... już nie chcę 
mówić.

Zamorski jest faryzeusz pierwszej klasy, 
przekonają się o tein Indzie prędko i gojzko 
się im da to we znaki. Eląć będą Zamor­
skiego, jak klną Hallera. Tomek s  Cichej.

Sucha. Najwyższą bezczelnością jest po-( 
pieranie w naszej okolicy kandydatury Z»> 
morskiego. Jest to coś najohydniejszego, co 
tylko może być i jeżeli lud okoliczny plnje | 
z niesmaku i wstydu, że wybrano cielak;. ( 
konserwatywnego Hallera na posła do parła- ■ 
mentu, ta  już lud okryłby się wprost hańbą, 
gdyby popierał przy wyborach sejmowych 
Zamorskiego.

Na szczęście Zamorski w całym suskim po­
wiecie niema najmniejszych szans przejścia. 
Tylko dwie Krupki (jeden stary osioł, a dru­
gi młody pijaczyna), kolejowy konował Spass- 
bauer, knajpiarz, i smutnej sławy kolejarz 
Jaworski, ci obiecują naiwnym ludziom gru­
szki złote na wierzbie i ćmią chłopów na 
urząd.

Ubolewania godnym faktem jest, że tak 
światły i porządny człowiek, jak ks. pro­
boszcz dał się wziąć na lep tych szarlata­
nów, a to tern więcej, że niedawno temu 
zwalczał głośno i rzeczowo Krupkę.

Pamiętajcie sobie chłopi, że gdy Krupka 
w r. 1911 kandydował na posła do parla­
mentu, to żydzi warj owali za nim, chwalili < 
go pod żydowskie niebiosy, Landerer żydow­
skiego mesjasza w nim odkrył na całą ży­
wiecką ziemię, a w dwa lata potem ten sam 
Krupka udaje wroga żydów i arcykatolika 
wylizującego proboszczowi głowę. Wprost 
z podziwu wyjść nie można, co się dzieje 
z Kmpką, gdy się o „interes" rozchodzi.

Szkoda, że na boskim sądzie jest poseł 
Szwed, któryby poświadczył, jak mu się w r. 
1911 Krupka w wybory żalił, że „do chło­
pów niema jakoś szczęścia i gdyby nie żydzi, 
toby pies o nim nie słyszał".

Świętą prawdę powiedział wtedy Krupka, 
świętą prawdę 1 gdyż każdy chłop tylko spoj­
rzy na jadaczkę Krupki, już wie, że to lig 
i bałamut chłopski.

Co do Zamorskiego samego tyle Wam chłopi 
powiem: Czy już w całym powiecie niema 
ani jednego człowieka, żebyście i na drugie­
go posła (bo już obcego Hallera niewartają- 
cego ani „halera" macie) musieli szukać po 
cudzych krajach? Zastanówcie się Bracia, 
czy nie byłoby to czarną niewdzięcznością, 
że popieracie ludzi „zagranicznych", a nie­
wdzięczni jesteście dla ludzi pracujących 
wśród Was i z Wami, a do których praco­
wników F e l i k s  K o c z u r  należy od kilku 
lat. Powiedzcie sami, czy potem możnaby się 
dziwić, że niejednemu pracownikowi opa­
dłyby ręce. Koczura wszędzie macie na ka­
żdym kroku go spotkacie, bo w Radzie po­
wiatowej jest iw  Kółkach pracuje, a dopiero 
jako poseł swą działalność rozwinie, na ka­
żde zawołanie go macie, do każdej pomocy 
przyjdzie, a pamiętajcie, że „Bóg wysoko, 
a... Zamorski w Tarnopolu aże!“ Z Tarno­
pola ma mandat do parlamentu, jeśli będzie 
tu, to tara biednych chłopów polskich między 
Rusinami zaniedba, będzie tam, to nasz, taki, 
biedny powiat aż piszczy, to go jeszcze bar. 
dziej zaniedba, biedny powiat żywiecki. Je­
żeli on taici dobry poseł, to czemu go nie 
chcą wybrać i do Sejmu!

Powiat musi sobie wybrać miejscowego, 
w żywieckim powiecie mieszkającego czło­
wieka, p. F e l i k s a  K o c z n r a  z Milówki, 
a to tem pewniej, że dla jego osoby wszyscy 
inni kandydaci zrezygnowali, a tylko jeden 
rozbij acz jedności chłopskiej, Zamorski, idzie 
przeciwko niemu.

Lud w dniu 30 b. m. zawyrokuje i po­
s ł e m o b i e r z e  F e l i k s a  K o c z u r a .  O.

Dąbrowa. Wyborców mających prawo od­
dania głosu przy wyborze na posła do Sejmu 
w d n ia  30 czerwca w  powiecie Dąbrow- 
su ffl, którzy dostali od „Zarządu Związku 
Ludowców osobne zaproszenie — zapraszamy 
na poufne zebranie na dzień 27 czerwca 1913 
(piątek) o godzinie 11-ej w południe do sali 
Rady powiatowej.

Zaproszenie należy bezwarunkowo ze sobą 
upzynieść.

Stanisław Szpak Jakób Bojko  ;
. — i-!;. X.nd. poseł do Rady państwa.

Baczność ludowcy w  Pilzneńskiem 1
Dnia 25 bm. w środę w B r z o s t k u  od­
będzie się zgromadzenie z porządkiem 
dziennym:

1) R e f o r m a  w y b o r c z a  d o  Se j -  
m u;

2) W n i o s k i .
Sprawy ważne. Ludowcy przybądźcie li­

cznie.
Za Powiatowy Komitet P. S. L.

Adam  Krężel.

Wydawca i od powiedzialny redaktor JAN STAPIŃSKI. Z D rakam i Narodowej w Krakowie, ul. Wolska 19.
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P R Z Y JA C IE L  LUDU
Galicyjski

Bank ziemski
Stowarzyszenie zarejestrowane 

z ograniczoną poręką
I w Łańcucie.

1) l  ubywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie 
celem odsprzedawania ich członkom Stowarzyszenia w całośc* 
lob częściami.

2) Ułatwia członkom swoim parcela' ję > sprzedał maja
*kó™ ziemskich.

8) Regnloje majątkowe stosunki członków i dostarcza 
krećyru na knpno gruntów.

4) Przyjmnie wkładki oszczędności 1 na rachunek bieżący 
począwszy od 50 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 6°/, 
a półrocznem oprocentowaniem.

Od kapitałów złożonych na czas dłnższy jako stałe lcka- 
oje opłaca Bank f ™ n t stosownie do umowy z Dyrekcją.

Wkładki do 100 koron wyp!ara Bauk bez wypowiedze­
nia, przy wkładkach zaś wyższy.'5 /.astrzega sobie prawo żą­
dania poprzedniego wypowiedzeń i a.

Oa wkładek opłaca Bank j ,i;Svk rentowy z własnych 
funduszów, a dla zaoszczędzenia opli|v  pocztowej zamiejbco- 
wym dostarcza się czeków Pocztowej Kasy Oszczędności

Zarazem podaje się do wiadomości, żr działalność Banku 
Ograniczona jest do interesów opartych wyłącznie na własno­
ści ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książe­
czki wkładkowe nie tylko w biurach w Łańcucie, ale rów­
nież w Filii swojej we Lwowie przy ul. Pańskiej 1. 17 I  p.

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do Am eryki lnb 
Kanady, aby udali się z pełnem zaufaniem tylko wprost do

Biuro podróży Zi.fi, Blesiadeckiej w Oświęcimiu,
. ■ -■i.--.- - które nie ma żadnych agentów ani naganiaczy.

Z A  D A R M O
nie, ale bardzo tanio można ubezpieczyć od ognia, pioruna 
i eKsphzji swoje miecie i dobytek. Zgłoszenia przyjmuje

66
99W I S Ł A
Ludowe Tow. Wzaj. Ubezp.
w e Lw ow ie, ulica W a łow a  L . 54-

Z a s t ę p c y  n a  p r o w i n c j i .

i  S p d ł k a i  
fakturowa
t z  w Krośnie “
stown.farejestr9v.zpttrcjnfpsr(lit

przyjmuje

wWadki oszczędności
i płaci 5 i p ó ł p ro c e n t od 

dnia złożenia.

Dolary i obce pieniądze liczy 
najwyżej i wydaje bezpłatnie 
sk a rb o n k i dla drobnych osz­
czędności. — Z Rady nadzór- 
czej D r. Feliks Czajkowski, 
Jędrzej Krnkierek, członek Ra^ 
dy nadzorczej Stron. Lud. i t. d.

Patentowanemi maszynami D ra  GASPARY

do wyrobu dachówek
pracuje kilka tysięcy zakładów.

Maszyny do próżnych bloków betonowych. — Ma­
szyny do cegły cementowej. — Maszyny do drenów 
cementowych. — Formy do schodów, rur, słupów 
betorowyrh i t. p. — Maszyny do drobienia ka­
mieni, ms szyny waleowe, mieszadła do zaprawy.— 
Prasy do płyt wszelkiego rodzaju, oraz sztucznego 

szyfru asbestowego.
FABRYKA MASZYN

Dr. U f f  I Irka., l U a r t a t t  obok lipska
P r o s im y  o  o d w i e d z in y  f a b r y k i*

D r GU5THUJ ZO REfTlBR
od kilku lat dyrektor szpitalny, a przedtem długoletni asy­
stent klinik kraj. i zagranicznych chorób wewnętrznych, 
dziecięcychikobiecych, tudzież kliniki chirurgicznej, objął 
kierownictwo naczelne szpitala powszechnego w U/adBUflĉGh. 
Przyjmuje również chorych prywatnie w domu ul. Mickie­
wicza 1. 14 (mieszkanio po ś. p. drze Bukowskim). §.2

Oryginalna „MÓSofto"
j e d y n a  w świecie wirówka 
z bębnem wiszącym swobo­
dnie w łożysku kul kowem!

N ajlżejszy chód! — Naj­
p rostsza  obsługa! — Naj­
dokładniejsze odśm ietan- 
knw anie! N iem a napraw! 
K onstrukcja genjalna! —

.*•? i
W* iiiiiiigiiS!

Oryginalna £3ćlstte
jest

wirówek! 

BIufo psnfr. ff3elDtte9l9iBĆen,iy9il!eysrho:g]5.

Patent anstr. 41756. 
W y r ó b  K r a K c s r s R . i l !  

D o s k o n a ł e

poRrycie
d a c h ó w k a m i

Lekkie i piękne, nie wymaga 
nigdy reperacji. 10—30 

Najwyższy stedeń ognlotrwsbjćel

A S B i T
Ł upek  asbestow y  odporny 
na zmiany powietrza i wiatry. 
F ab ry k a  łu p k u  asb esto w .

„A S B I T “.
Spólke z osraniczona poręką.

K R A K Ó  W, 
F ab ry k a : uł.Starow iiśnaSO  
Biuro c e n tr ,: „ 48
Dokładne kosztorysy podaje 
Fabryka za doniesieniem dłu­

gości krokiew i kalenicy.

1Ł33BEB

alkowa w
Stowarzyszenie z ograniczoną poręką

przyjmuje wkładki Oszczędności na 5 y 30/o, udziela po­
życzek wekslowych, hipotecznych, bierze w zastaw 
paj-iery wartościowe, przeprowadza transakcye. zmienia 
pieniądze zagraniczne i t.p. ) :rezesem Bady Nadzorczej: 
Dr Adim Fonferko. Dyrekcyę stanowią. Stanisław 
Szczepański; Dr J. Łodygowski i Grzegorz Jakubowicz
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Spróbujcie 
a p r z e k o n a c i e  s ię
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami bo są 
największe i najtańsze (4 d n i i 10 go d z in  m o rzem ) naj­
lepszy wikt i obsługa na nich oraz najwytworniejsze urzą­
dzenie trz e c ie j klasy. Na angielskich okrętach niema tak 
zwanego międzypokładu, jest tylko klasa trzecia o kajutach 
dla 2—6 osób n a  w z ó r  k lasy  d rn g ie j. Osobne jadalnie 
■.................    =  i sale do zabaw. —

Po bliższe informacje należy pisać i listy adresować:

O k rę ty  Idą w p ro s t do p o rtó w :
Pótn. Ameryki: N ew -Y ork. B oston, P h ilad e lp h ila  i P o rt-  
Kanady: H allfax, St. Jo n  i Q uebec. [land .
Poiudn. Ameryki: M ontew ideo  i B uenos-A ires (Argentyna)

Anglo - kontinentales ReSse Bureau r J ; ‘° * Sl!n!osw Urzędnicy Polacy! Ceny niskie. Zastępców poszukuje się.—
List zwyczajny opłaca się marką za 26 hal., a pocztówkę

---------_j =  7,a 10 hal. -----
(Anglo kontynentalne Biuro podróży). 

G lashaven  22, ROTTERDAM (H olland).

Pierwszy i najstarszy skład w kraju
maszyn do szycia i haftn, krawie­
ckich i szewskich oraz do wyrobów 
pończoszkowych i trykotowych. — 
K u rs  h a ltu  b ezp ła tn ie . Agenta­

mi się nie po sługo je.
P rzy jm u je  do  n a p ra w y  

| m « s J t y n y  do  szycia  
5  w s z e l k i c h  sy stem ów .

JÓZEF IW ANICKI,
m ech an ik  sp ec ja lis ta

w Irakowla: fiotel Pollera ul. Szpitalna l. 32.
Cenniki oplatnle i darmo.

u l .  A ] f S . d ® m l c k a  1 .  £3

p o cz ta : C hrzanów .

(Firma katolicka i polska 
a najstarsza w Galicji). Pro
dnkuje wapao budowlane,
do celów c h e m ic z n y c h  i
w apno palone mielone 
do nawożenia gruntów.

Ceny umiarkowane, 
na żądanie oferty.

Folwark
około 80 morgów podolskiej 
gleby z całym obsiewem i in-
wenfcarzem zaraz do ■wydzier­
żawienia. Bliższej wiadomości 
udzieli Zarząd dóbr w Tauro- 
wie p. Kozłów. 1—4

Parcelą gruntową
ilem
szej

l l 1/, morga pod Przemył! 
wraz z chatą, grunta I-i 
klasy, do sprzedania. W . a do  
m ość u W P. D r. B łażo w - 
sk iego  a d w o k a ta  w P rz e ­
m y śln . 2—2

: Specjalność I

F A R B Y

na przepukliny^
|  O p k w k l  Ł r a i c z n c  d la  p a ń  I p a łó w f c  
9  paft podJUadki
c l e l l M U H c d v a b n c - g i t m o w v 4 r y p c f *  •—
atane poV«trEem,, na phfrtl v  coli 

poprąwRhnia figury^-rgorau.
9 K orektory \ ' i 2cci ^Tg»rt>l«Bf» •  
s k r z y w i e n i u . § f o d r i a k i  in ic a lę c a iN r .  ę Band*2i* przejjjW' optdknlu 
C ic y .  % g u m o w i  w a
łyU til. 5 RęW wtciJlI gum ow a d o  romartfgOtlu. § (Jarr.ow* dya* 
f c / W r a  r , w $ y « i l a  i i r c n a , m o i a e n f o  
w -io chodu. 5 v zy lm,ii®
ł ę r e p ć r a c y e \ $

l ż e n i a  wyJeżdAam.‘ § C tfto lk i 
J  w y s y ła m  d y a k r « ! t t l «

J^?9»aczsk.SamCł«rk«. IIP .

J a j a  wylęgowe
km „Wajeudotów11 złotych po 
iiO hal. zu sztuko wraz z opa­
kowaniom sprzedaje Hodowla 
kor W. Serafina w Mrażnioy 

p. Borysław.

lakiery, pokost czysto lniany, terpentynę, oleje i wszel­
kie przybory do malowania tylko w najlepszej jakości. 
Najrozmaitsze kremy, pudry, mleka liliowego i mydła 
przeciw piegom, liszajom i wyrzutom skórnym. Najlep­
sze środki do wytępiania szczurów i myszy. Główny 
skład świec kościelnych, stołowych i powozowych, wos­
kowych I stearynowch.y Najlepiej i najtaniej do naby­
cia tylko w Drogueryl pod Czarnym psem S. Ja­

nowskiego w Krośnie.

Nadzwyczajną Korzyścią dla 
rolniKa jest zaKupno

* * v as>
\ °  4 ^ k .

Stern

se.w

PM?
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Markę
»# G w iazd a '*

Do 14 cx erw ea  b . r .  podatkowy na wagonie 10.000 kg 
i zniżona cen . do 80 czerwca opust łi 12

umożliwi, nabycie tan io  i n a  czas najlepszego 
nawozu fosforowego.

Bezpłatna analiza kontrolna w kraj. stacjach chem.-roln.
|  Józef Karrach, Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.

C. K. Patent Nr. 41*589

na przepuklinęNowy cudow ny w y n a ­
lazek  d la  c ie rp iących
Nowo wynaleziony pasek ruptnrowy, bardzo 
lekki, dla największego wypadku 12 akgr. wagi 
bez sprężyny lnb metalu, nosi się bez holu 
l radykalnie przytrzymuje przepuklinę. Odpo­
wiedz za dołączeniem marki odwrotną pocztą

II. Kantorowicz, Podgórze
Koło Krakowa, Józefińska 6. 28—34

Regularne przewożenie podróżujących znanymi pierwszo­
rzędnymi parowcami. HAMBURG — NOWY - YORK. 
HAMBURG—FILADELFIA. HAMBURG—KANADA. |

Hamburg — Środkowa 
Ameryka 

Hamburg — Yenuzuelo 
Hamburg — Kohunbja 
Hamburg — Kuba 
Hamburg — Meksyko 
Kanada

Hamburg — Brazylja 
Hamburg — La P ła t.
Hamburg — Arabja 
Hamburg — Persja 
Hnmbnrg — Afryka 

1 Hamburg — Indje zach.
Antwerpia

L in j. Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy prze­
wozowe: I  kajuta, I I  kajuta, I I I  klasa i międzypokład. 
Parowce Linji Hamburg-Ameryka dają przy znakoml- 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podró­

żujących w kajutach I wychodźców. 18—62 
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacji liujiHamburg-Ameryka, W iedeńl 

‘ JŚartnerstrasse 38, albo do jej agentur:

we Lwowie, uilca Gródecka I. 95, 
wCzerniowcach, Herresitgaassel6.

C. k. rządowo upoważnione

Biuro wojskowe
emerytowanego c.. 1 k. majora* 
a u d y t o r a  (sędzia wojskowy) 

Jó ze fa  M artu slew tcza  
w  K rak o w ie , plac G rob le  
1. 7, przedtem ul. Zwierzynie­
cka, przeprowadza wBzelKie 

sprawy wojskowe.

• •iozszerzajcie 
przyjaciela 

Lndir=

są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają
dym chłodny i łagodny i nie wywołują prze­
krwienia krtani. Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki zagra­
niczne t. zw. paryzkie (w Wiedniu wyrabiano) 
zapominając, zo to jest ze szkodą i ujmą dla ua-

szego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie 
naszych pieniędzy w obce kraje, bo ich nic mamy 
za dużo a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój 
naszego przemysłu. Wierzcie mym słowom, Idźcie 
do trafiki kupić książeczkę „Pobudki PrłłdowsSdago" 
za 4 h., celem przekonania się o dobroci tejże.

Fabryka tutek i bibułek cygafetowych 
M-ra W. Betdowskiego w Krakowie.
Przy zakupnle bibułek, proszę dobrzt uwałab ozy |a*t 
nazwa „POBUDKA" I moja nazwisko „8EŁD0W3KI".
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II110 
liizifkmi 

ii nzifizBU' 
izirtilnjct Światową sławą

p*ys. aJ w krótkim czasie

•203 
itllMw (J0- 
Iwidcufi) od 

IsLarzjr,
r j t i y  i wychwalany powszechnie ś r o d e k  do  

n a c i e r a n i a  pod pa zw t

Ichtomentol
który setkom tyiięoy cierpiącym przywrócił zdro­
wie i dx‘ś jest prawie u każdego ulubionym środ­
kiem domowym, który Jak najbardziej zastarzałe 

i uporczywe wypadki:
reu m a ty z m u , gośćca, n e rw o b ó li, b o la  g łow y  
lu b  zęb ó w , k łucia  w  boku , opuchlizny, z a p a ­
len ia  i ta w ó w  i tym  p o d o b n e  deleg liw ości
usnwa bezpowrotnie w  jak najkrótszym czasie, 
nawet w fro-ch. wypadaach, w których inne środki 
nie pomogły. Sku tek  n ad zw y cza jn y . D zia łan ie  

szy b k ie  i pew n e .
Je d y n a  g łó w n a  fa b ry k a  1 w y sy łk a  
p ra w d z iw e g o  IC H T O M E N T O L U  
Łaboratorjnm ch em iczn e  aptekarza

SZYMOilD MM o Sarnin, Rynek 301.
Pocztą wysyła się franco — (z opłaconą pocztą)
5 flaszek za 6 koron, — 10 flaszek za  
10 koron, — 25 flaszek  za 23 koron.
UH'AGA: Upraszi się żądać tylko Ichtome-.tolu 
w plombowanem opakowaliin i zamawiać Ichto­

mentol ty lko  ze  S am b o ra .

N a jle p sz e  ź r ó d ło  c z e s k i e !
Tanii oto!
lepszego 2-40 K ; półbialego 4 K ; 
białego puchowatego K. 6-1J, ] ki. 
najprzedniejszego białego jak śnieg, 
dartego 6’40 i 8 K ; 1 kl. puchu 
szarego 617 K ; białego przedniego 
10 L ., najprzedniejsz. z piersi 12 K.

P r z y  odbiorze  5 felg. opłatnie.
G otow a poście l z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żułtego nankinn 1 pierzyna 180 cm. długość 120 cm sze­
rokości w ra z  z  2 p o d u szk am i, kairia 80 cm. długości. CO 
cm. szerokości napelniouemi nowem szirem, bardzo rwałem 
puchowatem pierzem 15 K, półpuchem 20 K, puchem 24, pie­
rzyny osobno po 10, 12,14 i 16 K, poduszki 3, 3-50 i i  K. Pie- 
zyry  2 mtr, długie 140 cm. szer. po 13, 14 70, 17’80 i 21 K. 

Poduś'1 f/a, długie, 70 cm. szer. po 4-50 5 20 i b'70 K. 
Pleru mocnego pisanegopłótna 180 cm. długie, 116 cm. 
szerokie p,, 12-80 i 14-80 K. W ysyła za zaliczką od 12 K po­
cząwszy opłatnie. Wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy 
za towar nieodpowiedni. Obszerne cenniki darmo i opłatnie.

S. Benisch w Dssohenitz Nr. 805 Czechy. 4 4-bo

Ważne l i s  każdego I Ważne dla każdego
DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE.

Nłjlepszen lekars.wem we wielu ciężkich cierpieniach jest 
•Jawne W IN O  Z iO Ł O W E , które pobudza trawienie i czy­
ści krew. Wii.o to jest wyciągiem umiejętnie dobranych ziół 
leczniczych, a działa znakomicie w wypadkach k a t  *.-u ż o łąd ­
k o w eg o , k u rc z ó w  1 b ó ló w  żo łąd k o w y ch , m e s tra tm o śc l, 
k a ta r u  k iszk o w eg o  i o b s tru k cy i. W czas użyte W I N O  
Z IO Ł O W E : usuwa w najkrótszym czasie bó l g ło w y , zgagę
wżdęoia, nudności, w ym io ty , objawy napotykane zawsze u ła­
dzi cierpiących na żołądek. Dl
W  N O  Z IO Ł O W E  niezbędnym' środkiem wzmacniającym,

4a starych i słabowitych dzieci jest

C ena flaszki kor. 2*40.
8 UffW  wysyłamy o p ła tn ie  nie licząc opakowania ani skrzynki. 

Jedyny wyrób 1 skład wysyłkowy:
C. I. lpteka Cyrkularna i. Lewickiego w Mmm. Rynek.

wszystkich prawie aptekach i kładach aptecznych au'str.-vęg. 
monarchii. Cena małego pudelka K 1-68, dużego K 2-52 Ke^de

Dra GOLISA proszett spożywczy
(artyBut znajdujący w handlu od 1857)

środek dyetyczny pomagający tr”-' deniu. Do nabycia we 
ich prawie apte’ 
liłf Cena mafeżj 

pudełko musi bić zamknięto pieczątką „dra G61is“ i zar“jestro- 
waną marką, wreszcie zaopatrzone etykietą z mojem facsimile: 
„dr. Jos. Golis Nachiolger11. Przy zakupnif trzeba zawsze żą­
dać wyraźnie d r a  G Ó I i n a  p r o s z k u  sp o ż y w o u e g o . 

Jedyny wytwórca (od 1868 r.):

D r J O S E -F  G O L I S A  N a s tę p c y
Wiedeń Stefansplatz 8 (Zwatiihof). Wysyłka en pros I częsoiowa.

Najwyższe plony zapewnia rolnittom!
■g Wapno palone, mielone, nawozowe.

dla rolnictwa! handlu we Łwnwis 
|yfestusfea 1?, telefon Rr. 1677 i 1878.
B ard zo  k o rz y s tn a  lokac ja  p ion iędzy  p rz e z  w k ła d k i 
na książeczki wkładkowe od 20 koron począwszy na

5 °lc
izłenme cez wypłatą do 5000 K dzłenmeToez wypowiedzenia. — Po­

datek rei to-vy oułaca Bank z własnych funduszów. — 
Wkładki zamiejscowe p.zesyła sle do Bankn nrjlepiej 
przez pocztow,- Kasę nsrezędnośoi, rtCrej czeki Bank wy­
syła na żadinie b ezp ła tn ie , ta k , że  n a  k ażd e j poczcie 
p ien iąd ze  b e z p ła tn se do  B an k u  w y s ła n e  być m ogą.

Po^yczKi Hipoteczne!
Najkorzystniajsza i hajpewniejsza przesyłka pieniędzy 
z Ameryki wprost do nas Iud do nrazych zastępstw 
w Ame-yue, który ch adre-y każdej chwili na żądanie 
podajemy. Przesyłka o sta je  następnie n n a . opro­
centowana albo według zlecenia w kraju wypłacona.

7PŁŁ E m ig ran to m  za leca  się  te n  spo ­
só b  p rz e s y ła n ia  w  ich w ła sn y m
in te re s ie , g dyż  d a je  to  n a jw ię ­
k sz ą  p e w n o ś ć  b ezp ieczeń stw a .

I

l f  WAPNO |\
PALONE M1EL0«E|! 
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§ Dr. Feliks Rienrawsiii i Ską
|  lipumkl, hiiu>iYiPif I Hłyn my:mi „Inifciili" *

fB Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

K raków , ulica Bracka 1. 6. — T elefon 2458. 
lUpmtnt-c!* na Sallcję: „PŁU1", Dom konilsowo-rclnicry |Stefana 

Kantfkl, Kraków, Ryńsk Kleparskl 6, Telifon Nr. 1uS5.

F A B R Y K A  M A S Z Y N
inź. W. Boguckiego

w ChrzEirowie
b u d u j e  m aszyny
i formy najnowszych sy­
stemów do wyrobów ce­
mentowych—  oraz prasy 
ręczne i kieratowe do wy­
robu c e g i e ł  gMnianych. 

Cennik kr. lii I liilonnacj! farmo.
C e ~ , * n i s K i e .  3—10

KO SY z p ierwszorzędnych 
fab ryk  s t y r y js k ic h

długość 65 75 83 95 105___cantyretrś.y
ta sztukę 160 180 200 220 240 koron

Przy umilania koi płacimy ptój. Prcaimy zażądać mzogs cioiilka
Bem Handlów? .,K0S&“ Lsńw, ni. Stotóa 5,

■ - * t , .*■ *,__ — ł .  a. Z

LL/apienniki na Podhalu
S z a f l a r y  i  R o r i o i n i k .

K upu ją : worki używane, w dobrym stanie 10C kg. gęste. 
Zamów, oraz oferty na worki przyjmuje Kanceiaryi głów.

Władysłir DUDZIŃSKI, NOWOTNY & Ski
w  N o w y m  T a r g u l - s

s) t  Vi. I bHf*Hp*

Wojna polityczna, którą 
prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeszy chłopskiej 
prawe potrzebuje amunicji 
w postaci gazet, broszur, 
organizatorów, agitatorów 
I t. p. Na to trzeba pienię­
dzy. Dlatego pTzy zebraniach 
zabawach, weselach i t. p. 
pamiętajcie o składkach dla 
skarbu P. S. L.

M am  do sprzedania nm-zynę 
do robienia dDchówek ce­

mentowych z w szelkimi przy­
rządami. Ktoby miał chęć 
wziąść się do tego przemysłu 
i kto ma w miejscu piasek, 
to może mieć z tego lelki 
dochód i zarobek. Maszyna do 
sprzedania za bardzo riską ce­
nę Bliższych wyjaśnień udzie­
li Dominik Szmigiel, Uho.niki, 
p. Ottynia. 2—2

S Z K O Ł A
k .r o»ju i s z y c ia

dyplom, uczennica Parysk. 
Atad. Umiej. Dla przyjez­
dnych penuonat ul. Karme­
licka 1. 14 n  p., Kraków.

ł / y l ę g a r f e a
K. 45 wylęga lepiej aniżeli 
każda kura. Darmo na próbę
B.MflEHE.PotteiHtosIltU Wlsdnli
Setki poleceń i świadectw 
z całej moDarcnji darmo 1 

optatuie. 7—10

Bryndzę dese rową

PA-PA"
w oryginalnych ‘/4, paczkach 
niedoścignioną w  s aak u  i do­
broci w cenie po K. 1-50 zl 
1 kg-, netto wysyła w dowol.

nej ilości za pobraniem 
F ab ry czn y  sk ła d  serów
BRACI ROLNICKICH
K ra k ó w , W i e l o p o l e  7/S. 
Cenniki rożnych serów na żą­

danie da n  o i opłatnie.

W in o  o w o co w e
Jabłecznik deserowe po 70 h. 
stołowe 40 h. litr. wysyła w 
beczkach od 30 1. począwszy 
Zakład w-robu win owoco­
wych w Żółkwi Michała Ole­
arczyka, 2—4
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Syndykat Rolniczy
W K R A K O W IE

ma zawsze na składzie i poleca najtaniej wszelkiego ro­

dzaju nasiona zbóż, koniczyn i traw.— Nawozy sztuczne 
(żużle i superfosfaty, wapno). — Otręby.—Maszyny i na­
rzędzia rolnicze dla m a ły ch  i średnich gospodarstw 

wiejskich. — Węgle i koks.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Kółka rolnicze mogą c a ł e  z a p o t r z e b o w a n i e  pokrywać 
w Syndykacie rolniczym i mają bardzo wielkie o p u s t y .  
Narzędzia rolnicze, jak młynki do czyszczenia zboża siecz­
karnie i t. p., można dostać w Syndykacie już po kilka­

dziesiąt koron za sztukę

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Radzimy, żeby po kilku gospodarzy zamówiło czy to na­
wozy w wagonach, czy narzędzia do wspólnej obróbki roli 

i zboża, a wtedy taniej im kupno wypadnie.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

UWAGA: Centryfugi (odśmietankownice) dla małych go­
spodarstw, przeróbka 50 litr. mleka na godzinę, po wy­

jątkowo nizkiej cenie K 70*— za sztukę.

Wyborny miód
deserowy, kuracyjny lip­
cowy,rarytes miodoborów 
z własne] pasieki, 6 klg. 
paszka koron 7. Miód pa­
toka B klg. K . 6-50. Wy­
borny miód stołowy do 
picia 5 klg. hjasza-ikn koi 
6'20. Wysyła za zaliczką 
J . M . F A R B A .  Pod­
hajce 37

W  powiecie wadowickim
w gminie Glębowice jeat 

do sprzedania 34 morgi gruntu 
wraz z budynkami, w tem 
około 7 morgów lasu wysoko­
piennego i t morgów stawów 
zarybionych. Sprzedaż może byd 
także częściowa. Bliższych wy­
jaśnień ndzieli Raczyński, Glę­
bowice Nr. 88 p Polanka 
Wielka. 8—8

f j 5 f l  L W ig lM  p i y i « i !
w  ł i r a R o w i e ,  u l i c a  B a s z t o w a  1 .3 .
Przeprowadza wszelkie transakcje paszą ja k : koniezem, 
sianem, słomą i owsem oraz pośredniczy przy dosta 

wie żyta dla c. k. armji.
Dostawy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspólnej 

sprzedaży produktów drobnych producentów. 
Adres telegraficzny ,,Zetpepe“, Kraków. Teleton 384
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W e  w s i wi7o la n c e
koło Jasła jest do sprzedannia nowo wybudo­
wany młyn z motorem benzynom ym o sile 8 HP.E!
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je d y n y  m łyn
w tej okolicy. Bliższej wiadomości ndzieli firma 

J. Kukulski i W. Lorenc w Jaśle. 2-8
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N ajw iększe T ow arzystw o okrętow e i kolejow e

C l l l l l l l  P S t I F i C  iniLWSY C t i r i l T
posiada najszybsze połączenie z T ryestu  do Kanady i z A ntw erpii do 

Kanady a także dc A m eryki Północnej.
Okręty towarzystwa Canadian Pacific wychodzące z Tryestu, nie pdsiadają  
wcale m iędzypollładu ale tylko same kajuty na kilka osób, mianowicie tylko 
kajut}' dmgiej i trzeciej klasy, wskutek tego wszyscy pasażerowie mogą uży­
wać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, sal muzycznych i t.d.

Najwygodniejsza i najtańsza podróż. 
Towarzystwo Canadian Pacific ma własne biura okrętowe we Lwowie, 
Krakowie, Oświęcimiu, Szczakowej, Brodach, Husiatynie i Podwołoczyskach.

u&ńeń udziela Biuro w KraKsmie, ul. Pawia 1. 8 .

vdawca i odpowiedzialny redaktor JAN STAPINSKI. Z 1 irukarni Narodowej w  Krakowie, ul. Wola** i i


